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Bardzo różna jest 

geneza obu oow- 
stań. W prawdzie 
przed powstaniem 

listopadowym ta jne w ią z k i 
datow ały sie niemal od 
chwili Kongresu Wiedeń
skiego, ale po sądzie se j
mowym Towarzystwo Pa
triotyczne by'o tak  rozbite, 
że można mówić, . iż nie 
istniało wcale. 29 listopada 
byl dziełem niewielkiego 
spisku w  szkole podcho
rążych piechoty, do którego 
wciągnięto niewielu niższych 
oficerów garnizonu W ar
szawy i garść spiskow
ców cywilnych. Słabe i nie 
liczne były kontakty z lud
nością rzemieślnicza S tare
go Miasta, Wybuch pow
stania stanowił zaskoczenie 
dla kraju.

Przed powstaniem stycz
niowym mamy długi okres 
m anifestacji przygotowują

cych akcje zbrojna, budzą
cych nastrój do walki. Sprzy 
sieżenie obejm uje już nie, 
setki, ale tysiące ludzi, sle
ga nie tylko na prowincję, 
ale na Litwę 1 Ruś. do za
boru pruskiego I austriac
kiego.

Utrzymują niektórzy h is
torycy, że powstanie w 1830 
roku zaczęło się na rozkaz

wenty karbonarskiej z P a
ryża. Nie ma na to żadnych 
dowodów. Pewne jest ty l
ko, że ogłoszenie przez ca
ra Mikołaja I zamiaru w oj
ny z Francją przyśpieszy
ło wybuch. Przed stycz
niem 1863 wpływ emigracji 
na sytuacje w kraju nie 
ulega wątpliwości. Była 
przecież we Włoszech zor
ganizowana przez e m ig ra - . 
cję szkoła wojskowa przy
szłych oficerów powstania 
w Cuneo. Pierwsza dykta
tura Mierosławskiego w y
rosła z emigracji, utrzym u
jącej jakieś kontakty z rzą 
dem francuskim.

Głębsze różnice w genezie 
obu ruchów leżą jednak 
w  płaszczyźnie stosunków 
ekonomiczno-społecznych. 
Królestwo w 1830 zaledwie 
wkraczać poczęło na dro
gę rozwoju przemysłu, w 
1860 posiadało już szereg 
wielkich fabryk, szereg oś
rodków przemysłowych ze 
stosunkowo licznym prole
tariatem . W 1830 możemy 
zaledwie mówić o plebsie 
miejskim. W 1830 szlach
ta jest jeszcze klasą panu 
jącą, mieszczaństwo jest 
nieliczne, inteligencja w za
czątkach. W 1860 mamy już 
sfery mieszczańskie zamoż
nych przemysłowców 1 ban
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Dnia 26 I br odsłonięto w  Lodzi tablicę pamiątkową  
ku czci Andrzeja Struga

Kpt. Jan Birtus dowódca 
oddziału — rozstrzelany w

Lodzi 8 X II 1863 roku

kierów, hurtow ników  wzbo
gaconych na handlu z ce
sarstwem. Wzrosła liczba 
przedstawicieli „trzeciego 
stanu“, wzrosła zwłaszcza 
liczba Inteligencji. To są 
sfery, które kierują ru
chem. Ziemianie m ają 
wprawdzie Towarzystwo Roi 
nicze, reprezentują poważ
ny czynnik gospodarczy, ale 
stwierdzić trzeba, że u- 
kształtował się już naród 
burżuazyjny, szlachta nie 
dom inuje jak  dominowała 
dawniej. M anifestacje były 
dziełem młodzieży miejskiej 
w pierwszym rzędzie.

Owa odmienność głów
nego podmiotu .działań jas
krawo rzuca się w oczy, 
gdy zestawimy wybuch 29 
listopada , 22 stycznia. W 
pierwszym wypadku nieli
czny spisek podchorążych a- 
takuje Belweder i przy po
mocy batalionu 4 pułku 
piechoty i ludu pospolite
go z zaułków Starego Mias
ta zdobywa arsenał. S ter 
powstania obejm ują „ludzie 
szanowni" arystokracja, ba 
r.awet faktyczny dotych
czasowy szef Rady Admi
nistracyjnej ks. Lubecld. 
Zabito 29 listopada paru ge
nerałów. inni stanęM na 
czele ruchu. Rozpoczynają 
sie przygotowania do regu
larnej wojny, pobiera się 
rekruta.

W styczniu 1863 pow sta-

Dokończenie

Bransoleta z okresu powstania
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C u f c p ł A r f c ć ,

G łośna już dziś książ 
ka Zbigniewa Załus
kiego „Siedem pol
skich grzechów głów 
nych" wywołała oży 

wioną dyskusj na łamach 
prasy literackiej i codzien
nej. „Chcę trochę pobronić 
naszej historii rom antycz
nej, trudnej, młodzieńczo 
„górnej i chm urnej", ale na 
pewno wcale nie durnej". 
— czytamy na skrzydełku 
okładki i przyjm ujem y to 
za motyw naczelny, który 
skłonił autora do podjęcia 
ryzykownego tem atu.

Aby urzeczywistnić swój 
zamiar, Załuski poddaje a- 
nalizie siedem słynnych wy 
darzeń historycznych z dzie 
jów  Polski, wydarzeń, któ
re przez długi czas były a 
jeszcze i teraz są uważane

za grzechy narodowe prze
ciwko zdrowemu rozsądko
wi, ze względu na jaskraw ą 
dysproporcję pomiędzy za
daniem do wykonania, a 
środkami, jakim i rozporzą
dzała każdocęeśnie grupa 
ludzi odpowiedzialnych za 
realizację zamierzonego ce-

A więc, grzech pierwszy: 
porywanie się za przewo
dem Naczelnika pod Rac
ławicami 1794 roku z kosa
mi na arm aty rosyjskie.

Grzech drugi: wezwanie 
narodu do powstania stycz- 
hiowego 1863 roku przeciw
ko stutysięcznej regularnej 
armii rosyjskiej w w arun
kach, kiedy na początku 
powstania Centralny Komi
te t Narodowy dvsoonował

ilością 600 (słownie: sześć
set!) strzelb myśliwskich.

Grzech trzeci: wąwóz 
Somosierry i słynna szarża 
szwoleżerów na . baterie 
hiszpańskie w dniu 30 lis
topada 1808 roku.

Grzech czw arty: z lanca
mi na czołgi hitlerowskie 
we wrześniu 1939 roku.

Grzech piąty: Reduta Or
dona.

Grzech szósty: W ester
platte.

Grzech siódmy: książę 
Józef Poniatowski w nu r
tach Elstery, ze swymi pa
tetycznymi słowami „Bóg 
mi powierzył honor Pola
ków", które legenda wło
żyła w usta księcia.

Można by 1 w arto podys
kutować z autorem  zarów 
no co do snosobów sform u-

0 G OS P OD ZIE 
p rzy  gościńcu 

P IO TR K O W S K IM
piszemy na str. 6

łowania siedmiu „grze
chów", jak i co do rodzaju 
przesłanek i wniosków, ja 
kie z tych „grzechów" wy
wiódł. Trzeba jednak po 
przestać na jednym, a  wy
brać najbardziej aktualny: 
powstanie styczniowe w stu 
letnią rocznicę jego wybu
chu.

Załuski, niewątpliw ie u- 
latw ił sobie zadanie w tej 
kwestii zapraszając „szyder- 
-ów" (to znaczy, tych, któ
rzy „cały komplet kluczo
wych wydarzeń w naszej 
historii" trak tu ją  z przy
mrużeniem oka, jako przed 
miot drwiny) do walki na 
udeptane pole rozważań 
rusznikarskich. Argument, 
że wojska rosyjskie walczy
ły przestarzałymi gładkolu- 
fowymi karabinam i, zaś 
powstańcy posiadali nowo
czesne belgijskie sztucery, 
nie obala głównego zarzu
tu „szyderców" o niewspól- 
mierności celów i zadań, 
które sobie staw iali pow
stańcy.



Dalszy ciqg

ze słr. 1

rozporządzali. Przy tym  
autor zdaje się zapominać, 
że pierwsza partia zamówio
nej za granicą broni dla 
Komitetu nie nadeszła z po 
wodu aresztowania w  Pa
ryżu członków Komisji za
kupu broni i zdekonspirowa- 
nia punktów  granicznych, 
przez którfc broń ta  miała 
być przerzucona. Nie ucie
kajm y od faktów i pam ię
tajm y, że w początkach 
powstania sytuacja pod 
względem zaopatrzenia po
wstańców w broń przedsta
w iała się katastrofalnie. Za
łuski nie mógł nie wiedzieć
0 istnieniu oddziałów „drą- 
galierów", ludzi, którzy szli 
do powstania z laskami i z 
kijami, i z których to pow
stańców formowano specjal
ne oddziały o nazwie za
równo odrażającej, jak  — 
ośmieszającej.

Cóż z tego, że dopiero w 
siódmym miesiącu powsta
nia, w lipcu 1863 roku, 
trzydzieści tysięcy walczą
cych posiadało • trzynaście 
tysięcy sztucerów, skoro los 
powstania był już przesą
dzony w styczniu, w lutym
1 w marcu po nieudanym 
szturm ie na Płock i po 
przegranych bitwach pod 
Krzywosądzem, Dobrą, Ma
łogoszczą, Grochowiskami i 
w  wielu innych miejscowoś 
ciach.

Załuski przyznaje to pi
sząc, że broń nie mogła 
być rozprowadzana równo
m iernie po wszystkich od
działach, i że dopiero jesie- 
nią 1863 roku można było

mówić o w z g l ę d n y m  
nasyceniu czy nadm iarze 
broni zwłaszcza w pobliżu 
granicy galicyjskiej.

Faktyczny kierownik po
w stania w pierwszych mie
siącach, naczelnik powstań
czy m iasta Warszawy Ste
fan Bobrowski, na posiedze
niu Rządu Narodowego
3 stycznia 1863 roku wygło
sił pełne desperacji prze
mówienie, w którym — jak 
pisze Paweł Jasienica w 
„Dwóch drogach" — wzy
wał do uznania branki za 
hasło rozpoczęcia walki 1 
wcale nie obiecywał zwy
cięstwa. Fakty historyczne 
wskazują, że decyzja wyzna 
czająca term in powstania 
bez odpowiedniego przygo
tow ania militarnego była 
powzięta wbrew normalnym 
obliczeniom wojskowym, i 
tych faktów nie mogą oba
lić zręczne wywody na te
m at kalibru oraz ilości 
gładkolufowych karabinów 
rosyjskich. Nie można się 
też dziwić ani oburzać, że

w opinii publicznej co pe
wien czas odzywają się za
prawione ironią czy nawet 
szyderstwem glosy na te 
m at trzeźwości naszych po
czynań wojskowych i poli
tycznych w ostatnim  stule
ciu.

Znaczenie i wartość pow
stania styczniowego dla po
kolenia Polaków z drugiej 
połowy XX wieku polega 
na tym, że rozwiązało ono 
sprawę uwłaszczenia chło
pów, stworzyło piękne tra 
dycje współpracy postępo
wych sił narodu z rosyj
skimi demokratami rewo
lucyjnymi i wniosło poważ
ny wkład ideologiczny do 
demokratycznego ruchu pol
skiego, a przede wszystkim 
zadokumentowało prawdę, 
że tęsknota do wolności nie 
zgasła. Jeżeli obok tych 
niezaprzeczonych osiągnięć 
widzimy błędy, do których 
odnosimy się z ironicznym 
wzruszeniem ramion czy na
wet szyderstwem, to nie ma 
powodu do podnoszenia la 
rum i melodramatycznego 
rozdzierania szat.

Załuski przecenia zresztą 
wpływy, jakie mógł wy
wrzeć teatrzyk studencki, 
wyśmiewający się z polskiej 
„bohaterszczyzny" na opi
nię społeczną. Sceptyczne 
nastroje w pewnych kolach 
młodzieży co do naszej prze
szłości narodowej, są rezul
tatem  innych, znacznie 
głębszych procesów społecz
nych niż działalność tea
trzyków studenckich.

A utor „Siedmiu głównych 
grzechów polskich" stara 
się znaleźć złoty środek 
między postawą „szyder
ców" a bezkrytycznych 
„chwalców" naszej historii. 
Obawiam się, żeby ten zlo
ty środek nie przerodził się 
w swoisty schemat kanoni
zowania naszej przeszłości
1 ham owania krytyki w 
myśl znanej, dziś już uzna
nej za hurapatriotyczną 
zasady „Świętości nie szar
gać!"

Bardzo nieprzyjemnie, 
wręcz po kapralsku, brzmią 
zakazy, na jakie Dozwolił 
sobie autor na stronicach 
210 i 211 swej ks4aźki. Tyl
ko na tych dwóch stroni
cach rozdziału zatytułowa
nego „Przeciwko sżyderczo- 
pseudokrytycznemu bzdurze
niu" (notabene, pod ten 
tytuł można w drodze in
terpretacji rozszerzającej 
podciągnąć wszelką kryty
kę!) naliczyłem Jedenaście 
razy użyte słowa: Nie po
winien, nie wolno, nie moż
na. nie należy.

Bardzo to nieprzyjemne. 
Czy nie jest to właśnie d^o- 
ga do ósmego grzechu pol
skiego — srogości, sztyw- 
niactwa 1 tępienia krytyki?

WŁADYSŁAW
RYMKIEWICZ

ZDZISŁAW  

STRZĘPEK

Dookoła Łodzi niczym au 
reola (wprawdzie z racji to 
pograficznego kształtu m ia
sta — nieregularna) rozpo
ściera się powiat łódzki. Ma 
on dosyć znaczną powierz
chnię — 207 wsi, kilka 
miast, 110 tys. ludzi, 15 tys. 
gospodarstw rolnych...

Szczególne jego położenie, 
konieczność symbiozy z o- 
gromnym miastem, wyzna
czają powiatowi szczególne 
zadanie. Korzystne i kłopo
tliwe. Aktualnie, tych dru
gich chyba... więcej! Tuż za 
rogatkami miasta kłębi się 
tyle problemów, trudnych i 
specyficznych... Trudnych, bo 
niemożliwych do rozwiąza
nia bez udziału miasta, spe
cyficznych, gdyż występują 
tylko na tym terenie.

Z moich rozmów z go
spodarzami powiatu i obser
wacji, wynika, że cała kw e
stia sprowadza się do trzech 
zagadnień, stanowiących o 
swej specyfice: pierwsze — 
kłopoty mieszkaniowe 1 kło
poty z zatrudnieniem ;dru- t 
gle — szczególne trudności 
rolnicze; trzecie — potrzeba 
zorganizowania ośrodków 
podmiejskiego wypoczynku. 
Wszystkie są dość skompli
kowane 1 — co najważniej- 
fze — ich załatwienie nieraz 
w większej mierze zależy od 
władz miasta, ^niż od powia
tu...

W jakim sensie? Czyżby 
miasto aż tak dalece wpły
wało na sprawy powiatu? 
Myślę, że zarysowuje się to 
dostatecznie ostro przy oma 
wianiu poszczególnych za
gadnień. Fakty i przykłady 
m ają zwykle niedwuznaczną 
wymowę...

Na czym więc polega sed
no pierwszego zagadnienia?

— Przez kilka lat po w oj
nie, władze kwaterunkowe 
miasta Łodzi obejmowały 
także niektóre rejony łódz
kiego powiatu. Dotyczyło to 
m. in. Proboszczewic, Grot- 
nik, Tuszyn-Lasu, Wiśniowej 
Góry, Andrespola i szeregu 
wsi wokół tych miejscowo
ści. Tam, w  rozmaitych ba
rakach i domkach, zakwa
terowanych zostało kilka ty 
sięcy osób.

Po pewnym czasie m iej
ski kwaterunek... zrezygno
wał z władzy nad tymi re
jonami, oddając ją wraz z 
nabrzmiałym balastem kło
potów, powiatowi. Większość 
lokatorów osiedlonych była 
na zasadzie tymczasowości, 
mieszkania były przeważnie 
nieodpowiednie. W Andrzejo 
wie na tzw. „Przy Lesie" w
19 zbutwiałych barakach ży 
je dotychczas 150 rodzin. 
Zresztą,'  jeśli mieszkania by 
ły kiedyś dobre, dawne wił 
le i bloki lokatorzy zdewa
stowali sądząc, że zaraz „wy 
fruną" do Łodzi.,

Ludzie cl „siedzą teraz 
na karku" powiatowej w ła
dzy, stale są wśród intere 
santów. Kłopot to ogromny, 
gdyż — jak rzekłem — 
sprawa dotyczy kilku tysię 
cy osób’

Pozostaje jeszcze sprawa 
zatrudnienia. A wyglada o- 
na tak: kiedy w Łodzi na 
przeszło 700 tys. mieszkań
ców jest 3 tys. poszukują
cych pracy, to w  tym  sa
mym czasie w łódzkim po
wiecie liczącym 110 tys. 
głów, pracy szuka przeszli* 
1000 osób. Proporcje wiele 
mówiące...

(Aktualne liczby z łódz
kiego rynku zatrudnienia mó 
wią: 1.300 wolnych miejsc, 
370 poszukujących pracy, w 
powiecie pracy posz ukuje — 
1000 osób).

Miasto odgradza się jed
nak od powiatu „chińskim 
murem". W tym tak ie  od 
wykwaterowanych za Łódź 
obywateli. Wydział Zatrud
nienia daje pracę przede 
wszystkim zameldowanym 
w Łodzi, nie mówiąc już o 
zasadach jakimi kieruje się 
kwaterunek... Tamci ludzie 
zostają więc na bocznym 
torze...

W związku z tym, że w 
powiecie nie mą większych 
możliwości zatrudnienia, pra 
ca Wydziału Zatrudnienia 
Prezydium PRN ogranicza 
się jedynie do... kierowania 
petentów do takiegoż urzędu 
w Łodzi. Czy nie lepiej więc 
zlikwidować urząd zatrudnię 
nią w powiecie i Drzejąć

jego sprawy w Łodzi? By 
loby to racjonalne i oszczęd 
ne.

ROLNICTWO NA OPAK

Zagadnienie rolnictwa 
pod wielkim miastem jest 
również skomplikowane: 
Przyjęło się twierdzenie, że 
podmiejskie rolnictwo ma da 
leko lepsze warunki rozwo
ju od pozostałego. Istotnie, 
łatwa możliwość zbywa
nia na pobliskim rynku 
wszelkiego rodzaju płodów 
rolnych, w tym bardzo opla 
calnych dla chłopów, wa
rzyw, nowalijek, ba nawet 
kwiatów — ma właściwości 
pobudzania produkcji.

Jeśli do tego dodać mo
żliwość wykorzystania ście
ków, fekalii, odpadków żyw 
nościowych wielkiego m ia
sta, a poza tym  niemałe ko 
rzyści jakie można uzyskać 
z okupujących podmiejskie 
wioski „letników" — trzeba

W CZYM TKWI ZŁO?

W podłódzkich wsiach ma 
my więc tysiące chlopów-ro 
botników... Żyją z pensji, o 
ziemię wiele się nie tro 
szczą, zresztą trudno rów
nie wydajnie pracować w 
fabryce i na polu, bo to 
znaczy, że trzeba pracować 
po IG godzin. Nie intensyfi
kują produkcji rolnej, nie 
myślą o warzywach, czy tu 
czu kurcząt (brojlerach), m a
ło inwestują...

Zjawisko to jest u nas 
jeszcze bardziej złożone. Na
15 tys. gospodarstw w pow. 
łódzkim około 7 tys. stano
wią dawne gospodarstwa po 
niemieckie, lub parcele z 
dworów. W większości, jak 
w rejonie gromad Probosz- 
czewice, Rąbień, Brużyca, 
Ksawerów, Kazimierz osie
dleni zostali na nich rolni
cy zza Buga. Uprawiają jak 
dawniej, żytko i ziemniaki. 
Na warzywach się nie zna
ją, ziemię zaniedbali (długo

Znieśmy

linię

demarkacyjną
stwierdzić, że podmiejski, 
mądry rolnik, może mieć o 
wiele większe zyski, więcej 
inwestować i szybciej roz
wijać produkcję...

Nie jest tak jednak, nie
stety, pod naszym miastem, 
więcej — nie jest tak i na 
terenie naszej Wielkiej Ło
dzi, która zamyka w swych 
gianicach spore tereny rolni 
cze W przytłaczającej wię
kszości istniejących tu go
spodarstw trw a stagancja, a 
w pewnej części nawet — 
regres!

Większość „witamin", ja
kie nabywamy na „zielonych 
rynkach" i w sklepach po
chodzi aż spod... Łęczycy! 
W sezonie ciągną stamtąd, 
wybierające się już wieczo
rem fby zdążyć o brzasku) 
całe karawany furmanek. 
Woźnice śpią, kieiowcy 
klną... I dzieją się później 
rzeczy przedziwne: w arzy
wa spod Łęczycy, zjadają 
chłopi spod... Nowo-iulnej! 
Tak, wiejskie gospodynie 
spod Nowosolnej (i nie tyl
ko) kupują warzywa w Ło
dzi.

Dlaczego tak się dzieje? 
Dlaczegóż to w pierwszym 
rzędzie powiat łódzki nie 
jest „zielonym zapleczem" 
wielkiego miasta? Dlaczego 
podmiejskie (i miejskie) roi 
r.lctwn zaprzepaszcza swoje 
wielkie szanse?

Moje, prowadzone od dłuż 
sizego czasu obserwacje, ka
żą mi tak to wyjaśnić: brak 
zainteresowania ziemią i pro 
dukcją rolną, niska kultura 
rolna i brak polityki w za
trudnieniu ludzi ze wsi.

Analiza przyczyn wiele 
może pomóc w wyciągnię
ciu wniosków. Stąd jej do
konanie jest konieczne. 
Sprawy m ają się więc tak: 
podłódzka ziemia nie jest 
wysokiej jakości, płodów ła 
two nie daje, gospodarowa
nie na niej wymaga wiedzy
1 nakładów. A to kompliku
je i utrudnia rolniczą profe 
sję. Stąd trudno się dziwić, 
że podmiejskie wsie korzy
stają ze swego położenia na 
opak — chłopi uciekają od 
rolnictwa, garną się masowo 
do pracy w mieście!

nie mogli nabrać poczucia 
własności). Żyją więc prze
ważnie z pracy w nreście...

A oto kilka typowych przy 
kładów: St. Kciński z Nowo 
solnej, właściciel 10.88 ha 
gruntu pracuje w Łodzi, 
ziemia leży odłogiem. Sz. 
Modrzejewski ze ZdziechoWa 
m arnuje 4,80 ha, żyje z 
pensji, A. Warzko z Bronisi- 
na syna posłał do fabryki, 
a 6,50 ha trzyma ugorem 
(sam ma 71 lat). Z 22 ha zie 
mi po I. Blaszczyku, 15 leży 
odłogiem od 12 lat (spadko
biercy pracują w Łodzi).

Dosyć! Wystarczy ta repre 
zentacja z setek przykła
dów. Oni już nie tylko wa
rzyw, ale żadnej produkcji 
nie dają. Po co, skoro mogą 
zakupić za pensje warzywa 
na zielonym rynku. Te spod 
Łęczycy...

W tym miejscu w arto wró 
cić do przeszło 1000 osób z 
powiatu poszukujących pra
cy. Zauważcie co za non
sens! Jedni m arnują ziemię, 
żyją z pensji, drudzy pozo
stają bez ziemi i pracy! Czy 
nie jest tu — ze względów 
społecznych i gospodarczych
— potrzebna wyraźna poli
tyka w zatrudnieniu? Czv 
przy jej pomocy nie można 
rozwiązać na raz dwu na
brzmiałych problemów? 
Znów rzecz ma wspólne 
forum władz miasta i po
wiatu....

Na podłódzkich wsiach w 
ogóle atmosfera jest szcze
gólna, „antyrolnlcza". Mło
dzież spieszniej ucieka z o- 
ptotków niż gdzie Indziej, 
przyszłość swoją nie ze wsią 
a z miastem wiąże. Łatwiej 
też — dojeżdżając — ks^tał 
ci się i „urbanizuje". Wielu 
mieszkańców podłódzkich 
wsi uprawia przeróżne han- 
delki, trudni s5ę, bardzo 
skądinąd intratnym  furm ań- 
stwem. Zamiast warzyw za
siewają więc oni całe łany 
owsa dla spaśnych ruma
ków.

Inni znów — pęd ten o- 
statnio potęguje się — dążą 
do likwidacji swoich gospo
darstw. Tną je na działki i 
sprzedają pod zabudowę. Ob. 
Trzaskalski z Aniołowa 
swoje 7.98 ha chce poszat-

kować na.:. 5ó działki, ob. 
Gołkiew, 4,40 ha — na 27 
działek, ob. Trzonek 2,80 ha 
na 19... Proces ten widać 
szczególnie w rejonie An- 
drzejowa, Ksawerowa i na 
linii do Ozorkowa.

Oczywiście, obok dużych 
ciemnych plam w łódzkiej 
„aureoli" są także jasne 
plamki — wzorowe, inten
sywne gospodarstwa, piękne 
szklarnie i warzywniki. I 
one właśnie dobitnie wska
zują na ogromne rezerwy 
rolnicze drzemiące pod mia 
stem.

JEDNA OWCZARNIA
I JEDEN PASTERZ

Pozostaje zagadnienie os
ta tn ie : organizacja wypo
czynkowego zaplecza dla 
wielkiego miasta. Składa się 
aku ra t tak dobrze, że mamy 
w „aureoli" wiele uroczych 
miejscowości, choćby takich 
jak  Wiśniowa Góra, Grotni- 
kl, Smardzew, Bedoń, Tu
szyn, Wrząca... Pewne In
westycje mogą z nich uczy
nić wygodne i masowe miej 
sca wypoczynku dla łódz
kich prządek, robotników 1 
pracowników. Do tej pory 
jednak spraw a kuleje..,

I znów: dlaczego?
Zasadniczy gospodarz te

renu: Powiatowa Rada Na
rodowa odpowiada: .— na 
tego rodzaju inwestycje nie 
mamy praw ie środków. Mi
mo tego, chcemy coś robić. 
W br. — kąpielisko w Bedo- 
niu, most i może kawałek 
szosy w Grotnikach. To 
wszystko!

Dalej PRN sugeruje, że w 
organizowaniu miejsc wypo
czynku daleko więcej po
wiatowi powinny pomagać 
fabryki. Tu powinien coś 
zbudować „Marchlewski", 
tam  budowlarze, gdzie In
dziej znów tram wajarze... 
Może to  byłoby dobre.

Mnie nasuwa się jednak 
całkiem Inna koncepcja, 
mianowicie powołanie spe
cjalnego przedsiębiorstwa. 
Wzięłoby ono w swoje rę
ce całość zagadnienia, skupi- 
ło środki i opracowało Jedno 
litą koncepcję masowego 
wypoczynku pod Łodzią. 
Mogłoby pobierać opłaty np. 
za baseny, mieszkania, pa
wilony, gtolówki, hotele, kor 
ty, wesołe miasteczka etc), 
przyjąć wkłady fabryk, do
tacje i budować za to wiel
kie urządzenia w miejscach 
wypoczynku.

W arto tu także zerknąć 
na masę „fabrycznych" dóm- 
ków, stojących prawie 
przez, cały rok pusto. Niech
by zamiast stu gospodarzy 
(niektórzy to ,,pożal się Bo
że" gospodarze) był jeden, 
właśnie owe przedsiębiors
two. Czy nie okazałoby się, 
że wille i pałace byłyby 
potrzebne przez cały rok? 
Ileż ludzi mając urlopy zi- 
n *  spędza czas W Łodzi. 
Czy nie mogliby za te sa
me pieniądze zaczerpnąć 
świeżego powietrza? Na dro
gie, dalekie wczasy, często 
przecież ich nie stać..i

A więc zamiast masy nie
kompetentnych w tym za
kresie fabryk I instytucji — 
jeden organizator wypoczyn 
ku, być może spółdzielnia, 
której tamci będą udziałow
cami, wyspecjalizowane 
przedsiębiorstwo! Myślę, że 
wtedy spraw a szybko ruszy
łaby naprzód...

BARIERA

Wnioski ostateczne? Nie
mal oczywiste: linia demar- 
kacyjna Łódź — powiat nie 
powinna być sztywną bar
ierę. Przeciwne są temu 
zarówno interesy powiatu 
(w pierwszym rzędzie), jak
i miasta. Ponadto tego ro
dzaju zapora powoduje wie
le trosk, komplikuje ludzkie 
losy. Elastyczna polityka za
trudnienia może o wiele le
piej wypełnić zadanie i pi*zy 
nieść wiele korzyści społecz
nych oraz gospodarczych.

Słowem, konieczna jest 
ścisła współpraca miasta z 
powiatem, wspólnn codzien
ne rozwiązywanie szeregu 
spraw. Będzie ona zależała - 
trzeba to jasno stwierdzić
— przede wszystkim od In
tencji władz Wielkiej Ło
dzi.



gedlę jednostki z tragedią
zburzonego miasta, tragedią 
zbiorowości. Has waży na 
szalach heroizm narodu i 
heroizm człowieka. Prezen
tuje całkowicie nowy w poi 
skim film ie obraz wojny 
widzianej przez pryzm at 
losów zwykłej jednostki by
najm niej nie zaangażowanej 
w historię.

W ojna staw ia człowieka 
w sytuacji anorm alnej. I na 
tym  polega jej największe 
zło. Albowiem „należy stw a
rzać ludziom korzystne sy
tuacje, to jest takie, w ja 
kich okazują się lepsi niż 
sami sądzimy". W ojna nie
ubłaganie zaostrza konsek
wencje ludzkiego postępo
wania. Nieopatrznie wymie
rzony policzek lub pochop
nie wypowiedziane zdawko
we słowa sta ją  się począt
kiem tragedii. W ojna sta
wia człowieka wobec krań
cowej konieczności nieustan 
ncgo wyboru i odbiera mu 
wszystkie powszechnie p rzy 
jęte busole moralne. „Wie
my czym jesteśmy, ale nie 
wiemy co się z nami sta
nie", gdy przywalą nas ma
teracam i, gdy każą nam 
przez pięć la t żyć na po
wierzchni paru metrów 
kwadratowych, gdy zamkną 
nas za drutam i obozów 
koncentracyjnych. Brandys i 
Has idą bardzo daleko w 
swej polemice z mitologią 
narodowego bohaterstw a. Nie 

przypadkowo rolę Wiktora 
gra Zbigniew Cybulski — 
Maciek z „Popiołu i dia- 
m entu“. Oto jedno z wcie
leń bohatera narodowego: 
piękny gest, poklask wi
dzów, legenda. Wszystko dla 
miłości ojczyzny? A potem 
w ew nętrzna pustka, czło
wiek wypalony, niezdolny 
żyć i tworzyć. I kobieta — 
nieznany żołnierz tej woj
ny. Bez widzów i oklas
ków. Bez legendy. Oskar
żona o kolaborację. Poświę
cająca wszystko dla miłości, 
niedobrej miłości. Przegry
wająca wszystko oprócz wy 
niesionego z klęski gorzkie
go człowieczeństwa. He
roizm względnie łatwy, he
roizm porywu i heroizm 
najtrudniejszy, heroizm kon 
sekwencji, polegający na 
trudnej wierności wobec raz 
dokonanego wyboru, w ier
ności wobec siebie, bez 
względu na wszystko i 
wszystkich.

Cc zatem stanowi o w ar
tości naszych poczynań w 
tym świecie absurdalnym  i 
ciemnym, jak  dziwne słowa 
w ustach obłąkanej Ofelii: 
„Sowa była córką piekarza11. 
Has stara się nieustannie 
obnażać istotną wartość 
powszechnie przyjętych
praw d i form uł moralnych, 
które w sytuacji ostatecznej 
u jaw niają sw ą nicość i bez- 
użyteczność. A w ojna jest 
tu  tylko jedną z sytuacji 
ostatecznych. Bo tylko po
zornie „Jak być koclianą“ 
to film związany z wojną. 
W gruncie rzeczy to pierw
szy w dziejach naszej kine
matografii film  włączając^ 
się w nurt w ielkiej dysku
sji o problem ach moralnych 
-współczesnego człowieka, 
nurt tak  znakomicie repre
zentowany przez twórczość 
Antonioniego.

Jest to jednocześnie film 
bardzo polski, bo polemizu
jący z typowo polskim spo
sobem myślenia, podważa
jący nasze narodowe, zdało
by się nienaruszalne, praw 
dy i mity.

Sporo już było u nas tak 
zwanych filmów antyboha- 
terskich. Tak, ale żaden nie 
okazał się tak dojrzały, tak 
wszechstronny w ujm ow a
niu problem u i tatt jednoli
ty w swej postawie. Has 
nie krzyczy, nie rozdziera 
szat, nie histeryzuje. _ Pc 
prostu przedstaw ia fakty, 
analizuje i konfrontuje. Spo 
kojnie, z pełnym zdobytej 
w trudnych doświadczeniach 
madroAci s.00 i rwaniem, jakim

bohaterka ogląda swą prze
szłość. Ostatecznie człowiek 
nie w ybiera sobie ani k ra
ju, ani czasu, ani sytuacji, 
wybiera tylko siebie wśród 
ciemności i bezsensu. Na 
t>rn zasadza się gorzki opty
mizm filmu i jego niekła
manie hum anistyczna wy
mowa. W „Hiroszimie" bo
haterka sta je się człowie
kiem wbrew  swojej miłości
i wbrew przeszłości, dzię
ki sile zapomnienia. U Hasa 
jest wprost przeciwnie. Każ 
dy krok, każdy moment zbli
ża głupiutką, naiwna Ofe- 
lię do dojrzalej, opanowa
nej, pełnej m ądrej ironii i 
dystansu wobec św iata Fe
licji. Wśród absolutnej klę
ski bohaterka ocala swą 
tw arz i siebie. O ilf. w „Hi
roszimie" nawrót, do prze
szłości oznacza wskrzeszanie 
tego co zostało zapomniane, 
wym azane z życia (choćby 
tylko pozornie) o tyle w 
„Jak być kochaną" oznacza 
powrót do najgłębszego, naj 
autentyczniejszego „ja" bo
haterki. Czas teraźniejszy 
prezentuje nam tylko po
zory, praw da o Felicji 
ukryta jest w retrespek- 
ciach, Ten św iat pozoru — 
wytworny strój, wytworne 
w nętrze samolotu, wytwor
ny sąsiad, wszystko nowo
czesne w linii, harm onijne, 
chłodne — przeciwstawiony 
został sm utnej, szarej, a 
przecież pełnej typowo ha- 
sowskiego uroku przeszło
ści. A jednak te  pozory 
okazują się ważniejsze od 
prawdy. Nikt nie kochał, 
nie doceniał Ofelii, która 
dała swemu „nieślubnemu 
mężowi" stokroć więcej niż 
kobieta może dać mężczyź
nie. Wszyscy zaś darzą 
uczuciem panią Felicję za 
jej troskliwość wobec żo
łądka 1 bielizny pana To
masza. A zatem  żeoy być 
kochaną, trzeba stać się pa
nią Felicją, a więc zaprze
czeniem siebie, trzeba mó
wić cudzy tekst, tym gło
sem budzącym zaufanie do 
życia, bo z lekka zachryp
niętym z powodu nadm ier
nego picia wódki.

Na czym więc opierać się 
m a pomost porozumienia 
między ludźmi? Na praw 
dziwych czy też urojonych 
wartościach? I czy ono w 
ogóle jest możliwe? Czy 
człowiek nie jest skazany 
na absolutną samotność. W 
znakomicie przeprowadzonej 
konfrontacji monologu i dia 
logu, teraźniejszości i prze
szłości, Has zderza ze sobą 
istotę V kształt zewnętrzny, 
to czym jesteśmy i to jacy 
jesteśmy w oczach innych, 
stworzeni i urobieni przez 
innych. P raw da i pozory, 
praw da i mit zlew ają się w 
dialektyczną jedność w ży
ciu jednostki i narodu. Ci 
sami ludzie, którzy w za
dymione) knajpie śpiewa
ją  z uniesieniem „Czerwone 
maki na Monte Cassino" 
(nawiasem mówiąc znakomi 
ta  replika na podobną sce
nę w „Popiele i diam en
cie"). ci sami ludzie z na
bożeństwem słuchają wy
wodów państw a Konopków. 
Albowiem po czasie bohater 
stw a nastąpił czas stabili
zacji, czas wygody, tro 
ski o mięso przy kości
i czyste kalesony. Ale jedno
i drugie jest im potrzebne, 
bo m it heroizmu i narodo
wej przeszłości musi doda
wać aureoli pospolitemu 
konformizmowi dnia codzien 
nego. Ludzie chcą tylko te
go co im odpowiada, co 
utw ierdza stworzony przez 
nich obraz św iata i w łas
nej osoby. Resztę odrzuca
ją  — Felicja to rozumie -
i tylko od czasu do czasu 
w piata do audycji własny 
tekst. Albowiem chce być 
kochaną i znaleźć złudzenie 
przezwyciężenia własnej sa
motności.

W spominałam już o kon
trapunkcie dialogu i mono
logu, teraźniejszości l przy-

A N N A  C1EPIĘLEWSKA i BOGUSŁAW  SOCHNACK1

szlości. Dialog jest wyrazem 
stosunku i łączności z inny
mi ludźmi. W istocie dia
log nieustannie zaprzecza 
temu co się napraw dę my
śli i czuje. Dialog chroni 
bohaterkę filmu przed spoj
rzeniem innych ludzi. Dia
log operuje tekstem zaak
ceptowanym przez wszyst
kich i dlatego pustym. W 
istocie jest wyrazem i gwa
rancją samotności człowie
ka. Jego schematyzm, fałsz
i zdawkowość dem askuje i 
podważa nieustannie mono
log. Podobnie obrazy prze
szłości podważają obraz dzi
siejszej Felicji, obnażają to, 
co się kryje poza elegancją
1 spokojem jej obecnego 
wcielenia. W ten sposób 
słowna i obrazowa struk tu 
ra  filmu podporządkowana 
została temu co reżyser 
chciał powiedzieć. A powie
dział bardzo wiele. Chociaż 
starał się unikać ostatecz
nych rozwiązań, chociaż 
tylko staw iał pytania i po
lemizował, zmuszając widza 
do przem yślenia całej swej 
wiedzy o sobie i innych i 
do szukania własnej odpo
wiedzi. Znaczenie filmu Ha
sa dla naszej kinem atogra
fii jest ogromne. Pierwszy 
to nasz film  prawdziwie 
nowoczesny w stawianiu 
moralnych i filozoficznych 
problemów człowieka XX 
wieku. Pierwszy film praw 
dziwie dorosły i prezentują
cy dorosłego bohatera (ge
nialna kreacja Krafftówny) 
ukształtowanego przez na
szą epokę. Bohatera zupeł
nie nowego typu, par ex- 
cellence bohątera naszych 
czasów.

Jest jednocześnie „Jak 
być kochaną" wielkim fil
mem o miłości. W „Hiroszi
mie" miłość była nam ięt
nością, żywiołem, spontani
cznym buntem. Film  Hasa 
nie jest filmem nam iętno
ści. W tym poemacie o nie
możliwej miłości nie ma ani 
jednej sceny miłosnej, ani 
nawet pocałunku. Miłość 
jest tu przede wszystkim 
wielkim szukaniem a nie 
spełnieniem, szukaniem sen
su życia, szukaniem sam e
go siebie, szukaniem ręki 
drugiego człowieka, próbą 
ucieczki przed samotnością.

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

TROJE i LAS
Nowy film reż. {Stanisława 

Wohla — kierownika artysty
cznego Zespołu „Syrena”, nie 
błyszczy supermodnymi na
zwiskami aktorek i aktorów, 
nie zachwyca formalnymi o- 
siągnięciami pracy operatora 
Antenicgo Wojtowicza, .jest 

" nawet nieco trudny w odbio-
1 rzc. Toteż zwolennikom łza

wych melodramatów Irmino 
go polecać, choć z drugiej 
strony nikt nie jest prorokiem 
we własnym kraju, a na pew
no jcieli chodzi o tzw. gtis'iy 
szerokiej publtarmości kino
wej. „Troje I las" według sce
nariusza Andrzeja Szczypior
skiego, to po prostu udany,
d o b rz e  z rea lizo w an y  d ra m a t 
p sy c h o lo g iczn y  tro jg a  łu d z i, to 
film  b a rd z o  k a m e ra ln y , w  k tó 
ry m  a u to rz y  p o s ta ra li  s ię  o  
szero k i, sz czegó łow y  p sy c h o lo 
giczny  ry s u n e k  p o stac i. T ro je  
lu d z i — g a jo w y , je g o  żo n a  i 
w ie jsk i c h ło p a k  „p o  w<rjsku‘‘ 
p rz e ż y w a ją  k o n f lik t m o ra ln y , 
k tó ry  rozpoczyna, s ię  od b łę d u  
p o p e łn ia n e g o  p rzez  s ta rz e ją c e 
go s ię , n ie  p o z b a w io n e g o  ko m  
p lek só w  g a jo w eg o . M an iek  — 
w ie jsk i c h ło p a k  p ra g n ie  „w e jść  
d o  to w a rz y s tw a "  R o m cz ak a  i 
je g o  m ło d e j żony . P o d s ta rz a ły  
zaś  i z g o rzk n ia ły  g a jo w y  ch ce  
być tzw . „m o cn y m  cz ło w ie
k ie m " , k tó re g o  w szyscy  łącz 
n ie  z w ła s n ą  żo n ą  w in n i bez

przerwy podziwiać. I  oto chwi
la słabości „mocnego człowie
ka" — jeden strzał z dwuruT- 
ki do sarny, daje nieocenio
ny dla Mańka atut w „grio 
o towarzystwo”.

Szantaż Mańka staje się 
przyczyną nie tylko klęski 
życiowej gajowego, ale jest 
jednocześnie porażką sanicgrt 
szantażysty. Wymuszony suk
ces erotyczny z młodą żoną 
gajowego, nie zadowala chło
paka ani też nie przełamuje 
obojętności kobiety i pogardy 
gajowego dla Mańka. Reż. Sta
nisław Wolil z wielką kulturą 
rozegrał dramat, znakomicie 
wydobywając wszystkie szcze
góły psychologiczne, składają
ce się na moralną problematy
kę filmu będącego analizą lu
dzkich postaw moralnych, fła- 
Icka od efekciarstwa realiza
cja, a przede wszystkim bar
dzo dobre poprowadzenie ak
torów sprawiają, że pomimo 
początkowego dość powolnego 
tempa narracji, film stał się 
dziełem interesującym 1 nie
wątpliwie w dorobku reżyser
skim Stanisława Wohla stano
wi pozycję najbardziej cieka
wą i udaną. Troje wykonaw
ców głównych ról: Anna Cic- 
pielcwska. Jan Swiderski i Bo
gusław Sochnacki zasługują 
nj, słowa uznania. Podkreślić 
należy fakt debiutu filmowe- 
70  Bogusława Soehnacklego, 
młodego aktora z łódzkiego te
atru im. Jaracza. Postać Mań
ka odtworzył on bardzo do
brze, dbając o drobne szcze
góły, gesty, reakcje psychicz
ne. Sochnackiemu należą się 
szczere gratulacje za te rolę. 
..Troje i las" nie jest filmem 
penetrującym naszą współ
czesność i ukazującym jej wę
złowe- problemy. Tym nie 
mniej ukazanie w wielkim 
zbliżeniu, z dużą kulturą arty  
styczną, ludzkirh konfliktów 
moralnych decyduje o udanym 
rezultacie filmu Wohla.

MARIA KORNATOWSKA

Film  W ojciecha Hasa „Jak 
być kochaną" jest dziełem 
znakomitym. Rację ma Kon
rad Eberhardt pisząc, że 
można go zaakceptować 
całkowicie lub odrzucić, ale 
nie można przejść koło nie
go obojętnie. Początek ni
niejszej recenzji dowodzi, 
iż należę do tych, którzy 
film  ten akceptują. Co wię
cej, uważam film Hasa za 
czołowe dzieło naszej kine
matografii. Drugie po „Po
piele i diamencie"? Nie, dla 
m nie lepsze od „Popiołu i 
diam entu", bardziej dojrza
łe, bardziej jednolite, bar
dziej nowoczesne 1 mniej 
histeryczne, mniej kompli- 
kacyjne.

Has należy do tych nie
licznych naszych reżyserów, 
którzy posiadają swój w ła
sny, niepowtarzalny styl, 
który tw orzy własny, bar
dzo specyficzny świat. Każ
dy jego film, będąc adap
tacją  tak różnorodnych w 
stylu i treści utworów lite
rackich, był przecież przede 
wszystkim filmem Hasa. 
Indywidualność reżysera gó
row ała nad tekstem, wybi
ja ła  się na pierwszy plan. 
Gdybym chciała porówny
wać, zestawiłabym tw ór
czość Hasa z twórczością 
Felliniego. Obaj są poeta
mi zafascynowanymi odkry
waniem dziwności świata, 
urody, rzeczy i spraw  mi
nionych, banalnych rekw i
zytów przeszłości. Obaj kon
struu ją  swą rzeczywistość 
z tych samych, ciągle po
w racających motywów. Obaj 
są kreacjonistam i i magicz
nym dotknięciem swej ka
m ery zm ieniają zwykłą co
dzienną rzeczywistość w za
czarowany krąg rzeczy poe
tyckich.

W tej sytuacji o ile współ 
praca Hasa z Czeszką była 
absolutnym nieporozumie
niem, o tyle tekst Brandy
sa w ydaje się wymmzony 
dla bardzo specyficznej we
ny reżysera. Tekst Brandy
sa poddaje Hasowi os kon1- 
strukcyjną i bogaty ładu
nek intelektualny, pozosta
wiając jednocześnie dużą 
swobodę in terpretacji i in
wencji reżyserskiej. Zasługą 
Kasa jest Wydobycie całej 
wieloznaczności, całej zło
żoności, całej głębi opowia
dania, wszystkich jego moż
liwości, i nadanie mu wy
soce przekonywającego 
kształtu wizualnego.

Pierwszy to w Polsce 
film  tak  głęboko polemizu
jący z narodowym sposo
bem myślenia i tak au ten
tycznie gorzki, goryczą zro
dzoną nie z oparów kaw iar
nianej pseudofilozofii, ale z 
trudnych ludzkich doświad
czeń. I znów nasuwa się 
nieodparta analogia: „Hiro
szima, moja miłość". I cho
dzi tu nie tylko o pewne 
oodobieństwo form alne t



Z
acznijm y od stw ier
dzeń banalnych. W 
Polsce rodzi się pe
wien procent dzieci 

nieślubnych. Są to  dzieci nie 
jako z góry skazane 
na trudne  'życie. Sze
regi tych „skazańców" 
powiększają te  dzieci, 
którym rodzice z różnych 
przyczyn nie mogą zapewnić 
należytej opieki i wycho
wania.

Mamy w  Polsce szereg 
instytucji, k tóre zajm ują się 
opieką i wychowaniem o- 
puszczcmych dzieci. Insty
tucje te to  nie tylko specjał 
ne poradnie ochrony m a
cierzyństwa, sądy dla nie
letnich, rozwiązujące pewne 
konfliktowe sytuacje, to tak 
że domy, w  których dzie
ci się wychowują. Piszemy 
teri reportaż z Domu M a
łego Dziecka Łodzi.

Dom Małego Dziecka po
myślany byl, wtedy, gdy za
kładano go po wojnie, jako 
dom, w którym znajdą ko
nieczną pomoc i opiekę dzie
ci w wieku od 0 do ,'i lat, i 
kobiety będące w ciąży. O- 
czywiście, te kobiety, które 
są pozbawiono rodzin, miesz
kań, pracy. Mogły ono spę
dzić tu ostatnie miesiące cią
ży i pierwszy okres karmie
nia niemowlęcia. Dziś charak 
ter Domu trochę się zmie
nił, choć i lak przychodzą tu 
kobiety nie mające oparcia 
w rodzinie, nie posiadające 
własnego mieszkania. Wpraw 
dzie nie odstąpiono od pier
wotnych założeń, ale samo 
życie wprowadziło korekty. 
Bo Dom jest teraz nie tyl
ko pewnym, koniecznym w 
życiu kobiet miejscem opatrz 
nościowym. które rozwiązuje 
kłopoty związane z urodze
niem dziecka. Jest także 
czymś w rodzaju przytułku 
dla niemowląt i małych dzie
ci, których matki spełniw»zy, 
nazwijmy to tak. fizjologicz
ny akt, pozostawiają tu  dzie
ci.

W ychowują się tu dzieci 
kobiet porzuconych, prosty
tutek, m ężatek nie m ają
cych własnego domu, dzie
ci robotnic, w iejskich dziew 
cząt, studentek, uczennic, 
służących. Kobiety przycho
dzą tu by urodzić dziecko 
w  tajem nicy, przychodzą bo 
nie m ają co ze sobą zrobić, 
bo są same. Każda kobieta 
przynosi ze sobą oddzielną 
historię, każdy wypadek 
trzeba traktow ać indywidual 
nie.

Była tu czternastoletnia 
dziewczyna. Została oddana 
przez rodziców. „Hańbę trze 
ba przed ludźmi ukryć". 
Przez pół roku dziewczynka 
nie wychodziła poza teren 
zakładu. Dziewczynka uro
dziła chłopca, przez trzy mie 
siące karm iła niemowlę, po 
tem rodzice zabrali ją  do 
domu. O zabraniu wnuka 
nie było mowy, mimo że
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dziewczynka bardzo przywią 
zała się do syna. Pod presją 
rodziców zrzekła się praw  
do dziecka,

Teraz jest w  Domu 19- 
letnia dziewczyna. Jest cór
ką ch łopa/gdz ieś z okolic 
Lodzi. Wypędzono ją  z do
mu. Być może wróci na 
wieś z dzieckiem, być mo
że presja rodziny będzie tak 
mocna, że młoda m atka zos 
taw i dziecko w  zakładzie. 
Rozmawialiśmy z kobietą 
m ającą 23 lata 1 czterolet
n ie dziecko. „Byłam m ężat
ką, mąż byl niedobry, m ia
łam innego, chciał mieć 
dziecko, potem przestał się 
m ną zajmować, naw et nie 
wiedział co się urodziło". 
Dziecko umarło. Było n ie
prawidłowo rozwinięte, n a j
prawdopodobniej n a  skutek 
zabiegów, którymi m atka w 
pierwszych miesiącach c ią 
ży usiłowała spędzić płód. 
„Mogłam pójść do lekarza, 
ale nie chciałam , nie, nic 
nie robiłam żeby go nie 
mieć, ale dobrze że umarło,
1 tak  bym go tu zostawiła, 
nie chcę sobie szarpać opi
nii".

Przebywa też w Domu mę
żatka, która czeka na 
m ieszkanie „na razie m am  
męża, może się wszystko do
brze ułoży"; spotkaliśm y 30-. 
letnią kobietę miłą i schlud 
ną. „Chciałam mieć dziecko, 
gdybym m iała męża, to bym 
miała dwoje, co to jedno 
dziecko, rodzice nie wiedza, 
oni są na wsi, nie mam 
mieszkania, gospodarze mnie 
wyrzucili".

Do Domu Matki i Małego 
Dziecka przy ul. Drużynowej 
może być przyjętych 15 ko
biet. Cą tu  kierowane przez 
Poradnię Opieki nad M atką 
i Dzieckiem. Średnio zgła
sza się tu 3—4 miesięcznie. 
Drugi Dom Dziecka prown- 
dzohy przez personel za
konny i świecki przy ul. Przy 
szkole m atek nie przyjm uje, 
Matki spraw iają personelo
wi Domu wiele kłopotów, 
Przyjm ow ane są bezpłatnie, 
ale obowiązuje je pracą 
związana z prowadzeniem 
gospodarstwa. Gotują, sprzą 
tają, opiekują się dziećmi, 
załatw iają na mieście spra
wunki. Kobiety pochodzą i 
różnych środowisk, m ają 
różne wykształcenie, różne 
nawyki. Personel Domu mu 
sl je  wychowywać. T rzebj 
się myć, prać bielizne, słać 
łóżko, zastosować się do pa
nującej dyscypliny. Trzeba 
mieszkać w  kilkuosobowej 
sypialni. Kobietom nie wol
no wychodzić z terenu Za
kładu bez zezwolenia kie
rownictwa, ale te przepisy 
nie są, rzecz jasna przez 
wszystkie mieszkanki wypei 
niane. Zdarz.a się, że pen- 
sjonariuszki, jak je  się tu 
nazywa, uciekają zostawiając 
dziecko. Wtedy na scenę wy 
stępuje milicja. Za m at
kę i dziecko odpowiada 
przed prokuratorem  kierow
niczka Domu. Pensjonariusz

ki szukają często kontaktów  
z mężczyznami, uciekają „na 
miasto", w racają z pow tór
ną ciążą. N ajtrudniejsze są 
prostytutki. W racają paro
krotnie, ciągle z nowym 
dzieckiem, wywołują aw an
tury. W zasadzie m atka po
w inna przebywać w  zakła
dzie trzy  miesiące po poro
dzie. Może być jednak w y
rzucona kamie,- spotyka to 
najczęściej prostytutki. W 
kartotekach Domów jest kil 
ka pań, które regularnie dos 
tarczają potomstwa. I to  po
tomstwa nie zawsze norm al- 
nego. Są też i takie m ał
żeństwa, które m ają tro je  
dzieci w  Domu Małego Dziee 
ka, czworo w  Domu Dziec
ka dla Dzieci Starszych. Nie 
jest to przypadek odosob
niony.

W Domu prowadzonym 
przez p. Werę Kolanowską 
m atki uczą się nie tylko 
sposobów przew ijania nie
mowląt, organizowania za
bawy, uczą się miłości i przy 
wiązania. Ale na przykład: 
ze względu na bezpieczeń
stwo dzieci kobiety nie 
przygotowywują pokarmu.

alkoholicy. Lekarz stw ier
dził: przerost tarczycy, za
burzenia hormonalne, sk le
pienie gotyckie, karłowatość. 
Dzieci b y ł /  tak  zawszone, 
tak  pogryzione przez insek
ty, że w  pierwszej chwili 
podejrzewano poważne scho
rzenia dermatologiczne. 
Chłopców wym yto 1 położo
no, chyba pierwszy raz w 
życiu w  czystym łóżku. Przy 
śniadaniu cała tró jka odsu
nęła talerze z m leczną zu
pą i zażądała: „daj nam  
wódki", „nie będziemy tego 
jedli jak  nam  nie dasz wód 
ki". Nalano chłopcom do 
kieliszków lekarskich herba 
ty, trącili się kieliszkami 
„na zdrowie". „Dlaczego nas 
oszukałaś, to nie była wód
ka? Daj nam  wódki." Chłop 
cy dostawali przez jakiś czas 
w  kieliszkach syrop pobu
dzający apetyt, preparow a
ny na niewielkiej zresztą 
ilości alkoholu. Śpiewali po
tem na znaną melodię „sto 
lat". Dopiero po miesiącu 
ustały żądania 1 prośby o 
wódkę. Nie m ają jeszcze 3 
lat. Teraz leżą w  czystych 
łóżeczkach, w ykąpani i w łaś

Zdarzały się wypadki, Ae Wid zasypiają.
m atka podawała niem owlę- ,,, ,, J^ecz^u  tuż przy ścia-
ciu wodę z jodyną, zamiast 
herbaty, że kobieta zestrzy- 
kiwała pokarm głodząc jed 
nocześnie dziecko. Poradnia 
i Dom Dziecka s ta ra ją  się
0 pracę dla kobiet będących 
pod ich opieką, o m ieszka
nia, o odpowiednie zabez
pieczenie losu dziecka. Przez 
ręce tych instytucji prze
chodzą wszystkie sprawy są
dowe o pozbawienie i za
wieszanie p raw  rodziciel

skich, o adopcję. „Idealna 
sytuacja, to sytuacja w któ
rej m atka zajm uje się dziec
kiem, odwiedza go u nas
1 po jakim ś czasie zabiera. 
Staram y się, by między 
dzieckiem i m atką zaw ią
zały się serdeczne więzy, by 
kobiety pokochały swoje 
dzieci. Nie zawsze to jed
nak się udaje".

I nowy przykład: troje 
dzieci. Dwa bliźniaki i trze
ci trochę starszy. Chłopców 
przywiozła milicja. Rodzice

nie leży mała dziewczynka. 
„Przeszła silny szok nerw o
wy. Niedawno pisano o tym 
w prasie — ojciec jej za
mordował matkę. Na oczach 
dwojga dzieci. Dziewczynka 
przez długi czas odtw arzała 
nam  realistycznie tę  scenę. 
Teraz czuje się dobrze, nie 
wiadomo jednak, czy ten 
wstrząs nie pozostawi jakie 
goś śladu."

Obok leży Ania. Kiedy 
do niej podchodzimy weta je 
i wyciąga l-ęce: „M a-ma- 
m aaa-m aaa". Mówi z w y
raźnym trudem . Wysokie 
czoło, nieskoordynowane ru 
chy. Imbecylizm na pogra
niczu głębokiego debllizmu. 
Ma jeszcze siostrę. Matka 
jest także debilką. W sali 
obok synek studentki. Przy
jechała tu  z innego miasta. 
Uciekła zaraz po porodzie. 
Ta spraw a trafi do sądu. 
Sala najmłodszych, s ta r
szych, tych średnich. Jest

już w prawdzie dosyć późno 
i w łaśnie dzieci kładą się 
spać, ale wszystkie biegną 
do nas, wyciągają ręce, tu 
lą  się. W szystkie chórem 
w ołają: „mama! m ama!"

Co czeka te  dzieci? Część 
z nich, te  upośledzone, pój
dzie do zakładów specjal
nych. Część zabiorą matki, 
gdy otrzym ają mieszkania, 
gdy w yjdą z więzienia, gdy 
skończą studia. Część dzieci 
tu  zostanie. Gdy sąd orzek 
nie brak praw  rodzicielskich, 
dziecko otrzym a nową ro
dzinę, będzie adoptowane, 
będzie dzieckiem norm al
nym, wychowywanym w nor 
m alnych warunkach. Kiedy 
jednak  sąd orzeka ograni
czenie lub zawieszenie wła 
dzy rodziców, dziecko zosta
je  tu ta j na stałe. N ajpierw  
Dom dla Maluchów, potem 
dla Dzieci Starszych. (Ostat
nio' wprowadza się rodziny 
zastępcze dla dziecii, któ
rych rodzice m ają ograniczo 
ną władzę.) W Domu Dziec 
ka przebywają aż do pełno- 
letności, chyba że w  mię
dzyczasie rodzice odzyskują 
władzę i w tedy w racają do 
siebie.

Dom Dziecka — to  n a j
sm utniejszy los jaki czeka 
te  opuszczone dzieci. Bo prze 
cież mimo najlepszej orga
nizacji, najbardziej kalo
rycznego odżywiania, n a j
bardziej higienicznych w a
runków życia, dzieci wycho 
dzą stąd  kalekie. Dom nie 
może zapewnić dziecku rze
czy najważniejszej, tego co 
określam y ciepłem i wycho
waniem w rodzime. Nie mo
że ani dać. ani nauczyć dziec 
ka miłości. Może zapewnić 
mu wszystko to  co jest n ie
zbędnym w arunkiem  egzys 
tencji, ale niczego poza tym. 
Dzieci z tych domów są ka
lekie, bo wychodzą w św iat 
z urazami i kompleksami,

bo wychowuj i się w  grun
cie rzeczy w  w arunkach a- 
normalnych. Dzieci potrze
bują miłości i pieszczoty, 
potrzebują opieki matki. Poz 
bawione jej źle się rozwija 
ją, są zapóźnione, każdy mie 
śląc w  Domu powoduje u ra
zy, które odrabiać trzeba 
potem miesiącami.

Dom Małego Dziecka to  
wielkie dobrodziejstwo dla 
matek, które znajdują się 
w trudnych w arunkach ży
ciowych. Ale z drugiej stro 
ny jest to  furtka dla bez
myślnego płodzenia dzieci. 
„Co m nie obchodzi, niech 
się nim  zajm ie ojczyzna". 
Ojczyzna, rzecz jasna, robi 
co może. Dzieci są czyste, 
dobrze odżywione, mieszka 
ją  w  pięknych domach. U- 
trzym anie dziecka kosztuje 
60 zł dziennie, w  ubiegłym 
roku było w Domach „M a
łego Dziecka 150 dzieci. Ro
dzice są obowiązani . ^  od
płatności. K ształtuje się ona 
w granicach 100—750 zło
tych, średnio około 200 zł 
miesięcznie. Nie podajemy 
tych liczb dlatego, by roz
dzierać szaty nad kosztami 
jak ie  ponosić musi naństwo, 
a więc my wszysejr Jak ie
kolwiek bowiem byłyby to  
koszty nie są one najw aż
niejsze, wobec faktu istnie
nia dziecka 1 konieczności 
jego wychowania. Dzieciom, 
które się już , urodziły, trze
ba zapewnić m aksym alnie 
dobre w arunki życia. Takie 
są nasze wobec nich obo
wiązki. Ale także naszym 
obowiązkiem jest zapobie
ganie płodzeniu dzieci przez 
ludzi, których potomstwo bę 
dzie opuszczone, nienorm al
ne, wychowywane przez za
kłady. Bo jak  powiedzieliś
my. żaden najdoskonalszy 
zakład nie zastąpi dziecku 
matki i ojca, nic zastąpi ro
dziny i własnego domu.

Zdjęcia: E. Kudaj
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Cz a s .  M a l a  E n c y k l o p e d i a  P o w s z e c h 
na,  w r o k u  1962 m i m o  r o z b i c i a  a t o m ó w ,  
l a t a j ą c y c h  n a d  n a s z y m i  g ł o w a m i  
s p u t n i k ó w ,  l i c z ą c y c h  j a k  b ł y s k a w i c a  
m ó z g ó w  e l e k t r o n o w y c h  s p o k o j n i e  
s t w i e r d z a :  c z a s  t o  p o j ę c i e  p i e r w o t n e  
i n i e z d e f i n i o w a n e .

A jednak istnieje. Zdaję 
sobie sprawę, że nie odkry
wam  żadnej Ameryki. Cho
ciaż, z drugiej strony, na
wet nie podejrzewacie, ile 
niespodzianek może w sobie 
kryć to „pierw otne1* i — 
jak  tw ierdzą fachowcy — 
„niezupełnie zdefiniowane 
pojęcie". Zwłaszcza, gdy do 
słowa czas, doda się jeszcze 
drugi elem ent — człowieka.

Człowiek i czas. 1

Zajrzyj obywatelu do swo 
jego notatnika. Ile razy 
musisz się dzisiaj z „kimś 
ważnym" spotkać, porozma
wiać? O godz. 10 masz kon
ferencję w instytucji A, o 
13 spotkanie gdzieś w zjed
noczeniu B. To też jest czas. 
Zamieniony w pracę. Nie 
twój czas, tylko — społecz
ny.

Ale — czy wbrew pozo
rom — na pewno zawsze zu 
żywamy ten czas społecz
nie?

* *  *

Mam przed sobą m ateria
ły, które zostały zgromadzo
ne w drodze specjalnych 
ankiet i badań przeprowa
dzonych w 14 łódzkich za
kładach pracy w ciągu 10 
miesięcy ub. roku. M ateria
ły te przygotowane przez 
specjalną komisję partyjną 
były podstawą dyskusji na 
ostatnim  plenum Komitetu 
Łódzkiego PZPR. Aż dziw
ne, że właśnie CZAS stał 
się bohaterem  obrad.

Zachowuję ścisłe wylicze

nie, którego dokonali człon
kowie komisji badającej 
ten problem.

Okazało się, że na różne
go rodzaju posiedzenia i na 
rady związane z działalno
ścią, powiedzmy Samorządu 
Robotniczego, ogniw związ
ków zawodowych, organiza
cji partyjnych, rad narodo
wych, organizacji młodzie
żowych oraz innych poświę
cono około 100 tys. roboczo- 
godzin. Ta ostatnia liczba 
wymaga wyjaśnienia. Po
wstała ona w taki sposób, 
że z tytułu w łaśnie owych 
zebrań i posiedzeń odbywa
jących się zwykle w czasie 
normalnego dnia pracy trze

ba było zwolnić od zajęć 
około 25 tys. osób. Jeżeli 
przemnożymy owe 25 tysię
cy przez średnie „posiedze
nie" trw ające zwykle około 
4 godzin otrzym am y właś
nie 100 tys. roboczo-godzin, 
które na dobrą spraw ę po
winny być przeznaczone na 
pomnażanie m ajątku spo
łecznego, a  nie na gadanie 

Przytoczone tu ta j liczby 
nie dają jednak — jak 
stw ierdzają członkowie ko
misji — pełnego obrazu sy
tuacji, gdyż dotyczą tylko 
części zarejestrowanych zwoi 
nień i delegowań do pracy 
społecznej. Komisja party j
na Komitetu Łódzkiego po- 
s z I ł  wobec tego dalej w 
swoich badaniach i po prze 
prowadzeniu rozmów z dy
rektoram i oraz sekretarza
mi komitetów partyjnych 
niektórych zakładów doszła 
do wniosku, że straty  cza
su produkcyjnego — śred
nio biorąc w każdym za
kładzie — są przeciętnie 
wyższe od 5 do 6 razy i 
sięgają kilkudziesięciu ty
sięcy godzin rocznie. Tak 
np. w  ZPB im. J. M archlew
skiego kierownictwo stw ier
dziło, że czas pracy, który 
jest, niestety, poświęcany 
na różnego rodzaju posie
dzenia, wynosi około 30 tys. 
godzin rocznie. W Zakła
dach Bawełnianych 1 Maja 
ustalono ten sam wskaźnik 
na poziomie 20 tys. godzin, 
a w łódzkim „Elesterze" na 
30 tysięcy.

Dodajmy, że te fabryki 1 
zakłady nie stanowią wcale 
wyjątku. Nie będziemy w’ięc 
dalecy od prawdy, jeśli 
przyjmiemy, że na różnego 
rodzaju posiedzenia, narady 
i konferencje tylko w sa
mych 14 zakładach, w któ
rych przeprowadzono bada
nia. poświęcono w ub. roku 
około pół miliona roboczo- 
godzin, które powinny sta
nowić czas pracy.

Nie wiem czy potraficie 
wyobrazić sobie, co to  zna
czy dla jednego tylko za
kładu. Przeliczmy wobec te
go. Jeżeli przyjm iemy, że 
przeciętna płaca za godzi
nę wynosi ok. 10 zł, to w  14 
zakładach wypłacono za 
owe pół miliona roboczo- 
godzin nie przepracowanych 
ponad 5 milionów zł. Człon 
kowie komisji Komitetu 
Łódzkiego obliczyli również, 
że gdyby wymienioną ilość 
godzin pracowano, to uzy
skano by 8-dniową produk
cje Zakładów M archlew- 
sKiego, które codziennie 
przynoszą państw u 4.400 tys. 
2.1, a samej tylko akum ula
cji 700 tys. zł na jeden 
dzień. W ostatecznym efek
cie można stwierdzić, po
sługując się w dalszym cią
gu tym samym rachunkiem , 
że straty  m aterialne pono
szone przez społeczeństwo z 
tytułu nadm iernego gada
nia wynoszą: 5 min zł wy
płaconych za niewykonaną 
pracę, 35 min zł, • które są

KŁOPOTY

heli
kopte
rami

Od redakcji: „Time" 
w numerze z 11 stycz
nia 1963 roku publikuje 
reportaż z południowe
go Wietnamu. Uważamy, 

że warto go podać do 
wiadomości polskiemu 
czytelnikowi.

Am erykański doradca w ojskow y, komandosi Diema i jeńcy „komunistyczni".

„Lekcja pływania". Gdy trwało polowania na 
jeńców komandosi znaleźli ukrytych w  kanale 
dwóch chłopców 15 i 19-letniego. Starszy 
miał przy sobie^kom unistyczny śpiew nik i fo
tografię Ho-Szi-Imaa. Komandosi nie bawili się 
z jeńcam i w  rĄkawtmkach: przecież ubiegłej 
wiosny ich s tu iteg lczn t^v io ska  została napad
nięta przez partyzantów  i^zg inę ło  przy tym  

ci. Tak ituec starszy chlo- 
lony na ziemię*, i jak to ko- 

dano ii/m „lekcję pływ a- 
arto '.win szczęki i zmuszono

kilka kobiet i 
pak został po 
mandosi nazywi 
nia". Na siłę 
do wypicia  5 
z jakiejś stareL 
serw. Chłopak wrzeszczał i 
mim o to odmówił zeznań.

lonóiu (około 20 litrów) wody 
^Zardzewiałej puszki od kon- 

wymiotował, lecz

Swimming Lesson. As the hunt fot’ 
prisoners continued, the Rangers found 
two Viet Cong youths, 15 and 19 , hiding 
in a canal. The elder carried a packet of 
Comńiunist songbooks and a picture of 
North Viet Nam’s Red Leader Ho Chi 
Minh. The Rangers were in no mood for 
a kid-glove interrogation of the prisoners; 
only last spring a Rangcr camp had been 
sacked by the Viet Cong and a number of 
Ranger wives and children killed. * The 
older boy was pinr.ed to the ground and 
—as the Rangers cali it—“taken for a 
swim.” His jaw was forced open and five 
gallons of water from a rusty old can 
gradually poured into his mouth. Thg,

„STRZELALI JAK DO 
KACZEK!“

Bitw a zaczęła się jako 
zwykła rozpoznawcza ope
racja nad terenaYni penetra
cji komunistów w okolicach 
wioski Apbac. P lan opera
cji przewidywał, iż 10 tran-

Helikoptery zrewolucjoni
zowały małą, brzydką wojnę 
w południowym Wietnamie.
Używając ich dla transpor
tu, wojska rządowe mogły 
nareszcie stać się równie ru 
chliwe, jak  Viet Cong (ko
munistyczna partyzantka).

Ale czasami bywa to  nie
zbyt bezpieczne, ponieważ .^sportowych helikopterów

typu H 21 i 5 uzbrojonych 
w rakiety transportowców, 
typu H-l A, miało przerzu
cić w ten niebezpieczny re
jon oddział rządowy w sile 
około 400 ludzi. Odbywało 
się to w czterech kolejnych 
lotach i dopiero za czwar
tym  lasek na skraju wioski 
nagle eksplodował ogniem 
z karabinów  maszynowych. 
„Ależ to było piekło"! — 
mówi pilot jednego z heli
kopterów. Nieruchliwe, po
dobne do ogromnych bana
nów helikoptery okazały się 
świetnym celem. Ale i na 
ziemi oddziały rządowe wy
skakując z zestrzelonych he
likopterów i transportowców 
dostawały się pod huraga
nowy ogień. Jeden z am e
rykańskich oficerów powie
dział nam, że partyzanci z 
Viet Congu „strzelali do żol 
nierzy Diema jak do ka
czek". Dowódca operacji, ka

czerwona partyzantka wy
pracowała już taktykę w al
ki z helikopteram i. Jeszcze 
niedawno partyzanci usiło
wali zestrzeliwać je bądź 
starym i francuskim i karabi
nami, bądź samopałami wła 
snej roboty. Zdarzyło się na
wet, że am erykański heli
kopter wrócił do bazy z 
dziurą od takiego pocisku w 
kadłubie. Ale dzisiaj, m ając 
więcej doświadczenia i dys
ponując pod dostatkiem  zdo 
byczną bronią am erykańską 
ludzie z Viet Congu po
trafią  zatruć życie na
wet najbardziej doświad-? 

czonemu pilotowi. W os
tatn im  tygodniu siły Viet 
Congu pokazały co potrafią 
i zestrzeliły 5 helikopterów 
nad polami ryżowymi na po 
łudniowy zachód od Sajgo- 
nu, a następnie brutaln ie 
rozgromiły oddziały rządo
we.

pitan Kenneth Good, 32-let- 
ni absolw ent szkoły wojs
kowej w West Point usiło
wał poderwać żołnierzy Die
ma do ataku, ale nie udało 
mu się to, a swą odwagę 
przypłacił życiem.

Po ośmiu godzinach zacie
kłej walki nadeszła wreszcie 
odsiecz. Viet Cong wycofał 
się dopiero po atakach bom
bowych i napalmowych. 
„Mój Boże, jacy oni tw ar
dzi!" — powiedział jeden z 
am erykańskich doradców 
wojskowych — „Robiłem pięt 
naście razy nalot na stano
wisko ich karabinu maszy
nowego. Za każdym razem 
myślałem, żem go już za
łatw ił, a ten przeklęty strze
lec za każdym razem znów 
otw ierał ogień".

OPRÓŻNIONY PORTFEL
Dopiero z zapadnięciem 

mroku Viet Cong wycofał 
się wzdłuż kanału ze swy
mi rannym i i zabitymi. 
„Wszystko cośmy zrobili wy
szło źle" — skarżył się je
den z am erykańskich dorad
ców wojskowych: „Batalion 
rządowy, który miał zam
knąć czerwonym drogę od
wrotu został zrzucony w

złym miejscu. A rtyleria rzą
dowa zam iast otworzyć o- 
gień na pozycje Viet Congu 
ostrzelała własne oddziały. 
A najgorsze, że Wietnamczy 
cy zupełnie nie chcą w al
czyć z czerwonymi!" Zam iast 
kontratakować, wyciągali z 
mokradeł pola ryżowego swo 
ich zabitych i rannych (68 
zabitych i 100 rannych) a 
potem plądrowali zestrzelo
ne helikoptery. Na podłodze 
kabiny, w której zginął a- 
merykański pilot znaleziono 
po w»alce dokładnie opróż
niony portfel zabitego i po
rozrzucane zdjęcia żony t 
dzieci. Ogółem w tej ope
racji zginęło trzech wybit
nych am erykańskich specja
listów wojskowych a sześ
ciu zostało rannych. Oprócz 
tego zginęło 56 żołnierzy a- 
merykańskich. W Sajgonie 
dowódca operacji oświad
czył. że ta katastrofa mogła 
mieć miejsce tylko w rezul
tacie zupełnego upadku du
cha bojowego oddziałów rzą 
dowych. „Poruszają się tak 
pomału, że Viet Cong posia
da zupełną swobodę opera
cji i może z oddziałami Die 
ma robić co mu się podo
ba!".

W .  B.

wartością produkcji niewy
konanej i wreszcie około 5,5 
min zł akum ulacji, która 
nie trafiła  do skarbu pań
stwa.

Przyjrzyjm y się bliżej na 
co zużyto godziny, które po- 
w:nny być przeznaczone na 
norm alną pracę.

A więc najważniejszą po
zycję stanowią Konferencje 
Samorządu Robotniczego. 
Na ten w łaśnie cel (w ciągu 
10 miesięcy ub. roku w’ 14 
łódzkich zakładach pracy) 
zwolniono 2.353 osoby. Do
dajmy, że przeciętnie w cią
gu 10 miesięcy ub. roku w 
14 łódzkich zakładach p ra
cy posiedzenia Konferencji 
Samorządu Robotniczego od 
bywały się 6—7 razy, a więc 
średnio biorąc co 20 dni, a 
w przypadku węzła łódzkie
go PKP naw et co 10 dni 
odbywano narady gospodar
cze. Zgodzimy się chyba, że 
trochę za dużo gadania.

Nie inaczej było również 
w innej dziedzinie pracy 
społecznej. Członkowie ko
misji wyliczyli, że na różne 
posiedzenia komitetów za
kładowych, egzekutyw POP,

rad  robotniczych i zakłado
wych oraz innych organiza
cji istniejących w 14 prze
badanych zakładach zwol
niono z pracy 9.270 osób, co 
znaczy, że nie przepracow a
no 22 tysięcy godzin. Na sa
me tylko {Posiedzenia ogólno 
zakładowych rad robotni
czych zwolniono w omawia 
nych tu ta j zakładach około 
1.525 osób na 3.727 godzin, 
a na posiedzenia rad zakła
dowych 2.298 osób, co spo
wodowało dalsze zm niejsze
nie czasu efektyw nie prze
pracowanego przez tych lu
dzi o nowe 4.698 godzin.

Oderwijmy się na chwilę 
od liczb i rachunków. Są 
one przecież już i tak wy
starczająco wymowne. W 
Polsce nie zniknęła jeszcze 
zaraza gadulstwa.

A przecież, wiemy to do
brze, nie każdy problem 
musi pociągać za sobą la
winę zebrań 1 konferencji, 
zaczynających się od obrad, 
egzekutyw i Konferencji Sa
morządu Robotniczego, a 
kończących się na Lidze 
Kobiet, PCK, ZMS i Lidze 
Obrony Kraju.

Czas, mimo wszystko da 
się bardzo łatwo zdefinio
wać. To wartość, którą bez
trosko m arnotrawim y, zapo
minając, że św iat i tak 
jest przeludnibny słowami.

* *  *
Ale nie tylko o tym  chcie

libyśmy pisać przy okazji 
prac dokonanych przez ko
m isję partyjną.

Chodzi nam jeszcze o pe
wien, inny, lecz także spo
łeczny aspekt tej sprawy, 
chodzi nam mianowicie o 
niebezpieczeństwo — wyob
cowania aktywistów.

Aktywista to też człowiek. 
P racuje w pewnym środo
wisku, na taśm ie montażo
wej, przy maszynie połączo
nej setkam i „nitek" z inny
mi maszynami składającym i 
się na całość fabryki. Jego 
praca jest także iakimś 
ułamkiem pracy wykonywa
nej wspólnie przez jego to
warzyszy. Od tego jak on 
pracuje zależą nie tylko 
wyniki uwidocznione na je
go „pasku" wynagrodzen, 
ale zależą również zarobki 
kolegi pracującego obok.

A le nasz bohater jest

właśnie aktywistą. Z tego 
tytułu siedzi na różnego ro
dzaju posiedzeniach, konfe
rencjach i zebraniach. Ile 
na to  poświęca godzin — 
mówiliśmy już.

I boję się. że w tym  miej
scu zaczyna się właśnie 
proces społecznego wyobco- 
wywania aktywisty ze śro
dowiska, z którym iest on 
związany i w którym po
winien działać. Rwą się ni
ci, a mówiąc wprost — nasz 
aktyw ista przestaje już w 
mniejszej lub większej mie
rze reprezentować ludzi, 
wśród których POWINIEN 
PRACOWAĆ.

Bardzo niebezpieczne zja
wisko. Tym bardziej niebez
pieczne, jeżeli nadużywanie 
czasu społecznie przeznaczo
nego na produkcyjna pracę 
na różnego rodzaju posiedze 
nia i nie zawsze potrzebne 
konferencje zdarza się zbyt 
często. A zdarza się.



JERZY WILMAŃSKI

Żartował ktoś niedawno, 
że nasz kraj naprawdę na- ' 
żywa się Polska Rzeczypos
polita Klubowa. Żart jak 
to żart, wiele w nim jed
nak prawdy. Klubów, jak 
wiadomo w Polsce nie b ra 
kuje. Mają je włókniarze, 
Inżynierowie, dziennikarze, 
ZMS, niedawno zwiedziłem 
piękny klub pracowników 
jednej z centra! Handlu 
Zagranicznego... Oczywiście, 
mają także swój klub stu
denci.

Ostatnio kilkadziesiąt o- 
sób w Łodzi otrzymało nas
tępującej treści zaprosze
nia:

„My, Foma I-szy pan na 
Klubie Żaków Łodzi m ias
ta, będziemy mieli w ielki 
honor jeśli WasPmość oka
że nam zaszczyt przybycia 
wraz z osobą milą a sercu 
bliską w nasze skromne 
progi na krotochwilne igrce 
młodej cyganerii p rześm et 
nego grodu Łodzi miasta. 
Owe uciechy odbywać się 
będą w noc św. Polikarpa
i Pauli 26 stycznia anno do
m ini 1963 przy gościńcu 
Piotrkowskim. Początek 
krotochwlli o wieczorne) 
porze, gdy na wieży ratu
szowej trębacz ogłosi miesz 
czanom, że wybiła dziesiąta. 
A by Waszmość mógł odda
wać stę zbożnym swawo
lom a tańcom zmyślne m u
zykusy a grajki zebrane w 
Cechu pod wezwaniem  
„Swyngtet 77“ będą przy
grywać. a przyśpiewywać do 
białego rana. Łacno leż 
Waszmość będzie mógł za
spokoić głód a pragnienie 
bowiem jadła i napitku w  
ipiżarniach naszych nic za
braknie Sm utek rozstania 
z Waszmością złagodzić nam  
może pozostawiony przez 
Waszeć haracz w wysokoś
ci 8 „koperników", bitych 
przez Mennicę Polską. Aza
li zabrakło w sakwie Wasz 
mości owych monet może 
ty-aiiimość łacno wyłudzić 
się inszą monetą w postąci 
8 „kośctuszków ‘ lubo też 
jednego „czerwieńca". By 
stół odpowiedni do godnoś
ci Waszej dostosować uniżę 
nie prosimy o wcześniejsze, 
osobiste lub przez um yślne
go Jaico też z pomocą dia
belskiej tuhki potwierdze
nie przyjęcia naszych za- 
prosin. Foma l-szy."

Każdy kto miał coś współ 
nego ze studiami na U- 
nlwersytecie Łódzkim I stu 
denckim Teatrem Satyrycz 
nym „Pstrąg11 łacno zgad
nie. że „pan na Klubie Ża
ków" to w cywilu absol
w ent polonistyki, jeden z 
założycieli „Pstrąga" To
masz Kozłowski. Fomą zwa 
ny od czasów tak zamierz
chłych, że dziś już nikt nie 
zna etymologii tego pseu
donimu. Foma lat temu pa
rę kierował „Pstrągiem", 
a był z niego szef surowy,
i wtedy to  pstrągowcy śpie 
wali: „Do roboty wciąż nas 
gna Fo-rna-ma, Fo-m a-m a“.
Od roku natomiast z in 
nym (s młodszego roczni
ka) absolwentem Polonisty
ki, Ryszardem Czubaczyń- 
skim. kieruje Klubem Stu 
dentów Łodzi mieszczącym 
się jak wiadomo przy goś
cińcu Piotrkowskim 77.

Gospoda przy gościńcu 
Piotrkowskim powstała rów 
no trzy lata temu I w związ 
ku z tym postanowiono na
w et urządzić „Dni Klubu" 
coś na wzór chyba „Dni Kra 
kowa“ffco „Dni Łodzi" nieste 
ty  nie organizuje się w na 
szym ubogim w imprezy 
mieście. Klub Studentów na 
brał rozmachu i znów za
czyna być modny. Bo trzeba 
zaznaczyć, że moda na gos 
podę studencką panowała 
także w początkach jej ist
nienia. Potem kolorową 
salę i barek opanowała po
sępna żulia, dla której żad
nej przeszkody nie stano

wiły karty wstępu dostęp, 
ne rzekomo jedynie aka
demickiej braci. Był więc 
czas, że wstęp dla studen
tów do (o paradoksie!) Klu
bu Studentów był mocno 
ograniczony. Nowe kierów 
nictwo zlikwidowało kar
nety. I to wcale nie dlate
go, że w pewnych prawie 
oficjalnych kręgach zaczę- 
to mówić o Izolacji 1 wyob
cowanej środowiska studeno 
kiego. Ostatecznie, w Pol
skiej Rzeczypospolitej K lu
bowej musi być miejsce dla 
tej ponad 10-tysięcznej rze 
szy łódzkich studentów.

Karnety wstępu zlikwl-

A więc, powie ktoś — 
przeładowanie Imprezami. A 
więc, powie ktoś — nuda 
tylko innego rodzaju. O- 
czywiście mogło być i tak. 
Ale,., Imprezy planuje się 
z głową. A więc maksymal
na różnorodność. Mieczy

sław Voit recytujący wier
sze Eliota i antyalkoholo
wy Teatrzyk „Karuzeli", 
Prezes Sokorski 1 Antoni 
Słonimski. Wiesław Jażdżyń 
ski i jazz z poezją... Dzię
ki tej metodzie w Klubie 
Studenta zaczęto się z lekka 
snobować na intelektualizm. 
Każdy wie, że tego typu 
snobizm jeszcze nikomu

Itllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllll'

G O S P O D Z I E
przy ąoicińcu

P I O T R K O W S K I M
i i
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dowano I zażądano przy 
wejściu legitymacji studenc 
kiej. Teraz nie ma w Klu
bie ponurych urków. Kar
net rzecz nabyta można by 
ło go po prostu odkupić, 
ale legitymacja... Wydoje 
się zresztą, że ważniejsze 
jest co Innego. Otóż w Klu
bie ton przestał dyktować 
tzw. „element" (często zresz 
tą studencki „element"), a t
mosfera nie sprzyja przy
niesionej w kieszeni „ćwiart 
ce", zalany czuje się głu
pio wśród trzeźwych. Fakt.

Gdyśmy wzięli się z Tom
kiem Kozłowskim do obli
czania ile w ubiegłym roku 
odbyło się w Klubie różne
go rodzaju imprez — lite
rackich, popularnonauko
wych, aktorskich — z ra
chunku okazało się, że o- 
koło 150. Rok ma 52 ty
godnie. Jeśli odejmiemy 3 
miesiące wakacji, kiedy 

Klub jest nieczynny, wypad
nie nam gdzieś po trzy impre 
zy na tydzień. Nie liczyliś
my, oczywiście, odbywają
cych się trzy razy w tygod 
niu wiecaorków tanecznych. 
A więc każdy dzień został 
w  jakiś sposób zorganizo
wany. Nie było „dziur" wy
pełń'onych tylko konsump
cją kawy i oranżady — na
pojów, których smak nie 
stanowi jak  dotychczas naj 
większego osiągnięcia n a 
szej gastronomii.

nie zas.zkodził. Powiem na
wet, że wręcz przeciwnie, 
jeśli ustrzec się przesady.

Klub znów zaczyna być 
modny. Od czasu do czasu 
spotkać tu można figury 
łódzkiego Parnasu. Myślę, 
że ta szczypta „przyprawy" 
wpływa na atmosferę ko
lorowej gospody bardzo o- 
żywczo.

Jeśli już wspomnieliśmy
o czynnikach ożywczych, to 
nie można pominąć czynni
ka decydującego w tym 
względzie. Chodzi oczywiś
cie o fundusz. Klub bowiem 
prowadząc szeroką działal
ność imprezową nie może 
być, siłą rzeczy, samowys
tarczalny. Te pięciozłoto
we opłaty na wieczorkach 
tanecznych, nie pokrywają 
przecież naw et połowy wy
datków.

Są, oczywiście, Imprezy, 
na które z powodzeniem 
można by wprowadzić choć 
by minimalne, dwuzłotowe 
np. opłaty. Nie wieczór poe
zji Eliota, zwaliła się taka ma 
sa studentów, że w  przej
ściu stało kilkadziesiąt 
osób 1 kilkadziesiąt odeszło 
od drzwi Klubu. Ale rzecz 
prosta frekwencji nie spo
sób przewidzieć, nie spo
sób też zawsze przewidzieć, 
czy impreza chwyci, choć 
na afiszu figurują nazwis
ka Voita i Eliota (nazwis
ko noDularneeo aktora nie

Fot. J. Malipan

bez kozery wymieniłem
pierwsze).

Fundusze więc są dla 
działalności nieodzowne. I 
fundusze są. Rada Okrę
gowa dotuje Klub rocznym 
zastrzykiem 140 tysięcy zł. 
Dużo? Jeśli odejmiemy od 
tej sumy 95 tysięcy wpła
cane do kasy MPK w cha
rakterze czynszu, jeśli odej
miemy pensje pięciu etato
wych pracowników, suma 
jaka pozostanie wystarczy 
na papierosy. Ale... mamy 
jeszcze w  Polsce monopol 
spirytusowy, a co za tym 
idzie mamy Komitet Anty
alkoholowy, który w roku 
bieżącym przeznaczył na 
działalność Klubu 100 tysię
cy złotych.

Z taka dotacją można Już 
prowadzić jakąś sensowną 
dzJałalność Imprezową. Ale 
arnblcje i marzenia szefów 
Klubu Studenta są daleko 
większe. Chcieliby oni mla 
nowicie stanowić coś w ro
dzaju centrali, ośrodka dla 
Innych uczelnianych, klu
bów.
A jest ich w  Łodzi kilka
— „Futurysta" na Politech
nice, „Eskulap" na Akade
mii Medycznej. Klub ZMS 
UŁ przy ul. Narutowicza, 
kluby — kawiarnie w Wyż
szej Szkole Filmowej, w 
Domach Studenckich... Nie
które z tych klubów spe
cjalizują się wyłącznie w 
„ubawach" na nie zawsze 
umiarkowanym „gazie". 
Foma załamuje ręce, ale 
nie ma na to żadnego wpły
wu.

Niemniej Jednak podej
m uje się uporczywe próby 
związania w jakiś sposób 
tamtych pełnych bezhotowln 
ośrodków studenckich z 
działalnością Klubu. Nie
którym z uczelnianych pla
cówek takie powiązania na 
pewno by się przydały. Jak 
dotychczas nić porozumienia 
istnieje ze studentami Po
litechniki z klubu „Futu
rysta". W ogóle w arto pod
kreślić, że w działalność! 
kulturalnej udział przysz
łych inżynierów jest n a j
aktywniejszy. Gorzej, a 
często najgorzej rzecz wy
gląda ze środowiskiem 
szkół... artystycznych. Hu
maniści z Uniwersytetu sta 
nowią dość odrębną grupę 
skupioną wokół wyjątkowo 
dobrze na tle innych klu
bów uczelnianych działa
jącego klubu ZMS przy ul. 
Narutowicza.

A więc działacze Klubu 
nie zawsze czekają aż łak
nący rozrywki kulturalnej 
student zawita na Piotrkow 
ską 77. Sami docierają „do 
jądra gęstwiny", do domów 
studenckich, z poezją Apol- 
linaire‘a, z odczytem, z nau
ką tańca towarzyskiego.. 
Docierają w pewnym sen
sie na ślepo, bo oficjalne
go kontaktu właściwie nie 
ma. Myślą, że byłoby dob
rze, aby w skłaA R ady Klu
bu Studentów wchodzili

KONRAD FREJDLICH

ŁAZIENKI
już czekają wanny pełne pogody parnej 
i woda trze bokami aż się ikra kropli 
wchodzić mi w sadzawki ciepłem zarybione 
zostanie na brzegu miękki odlew po mnie 
a  wchodzić żeby kości pogruchotać wodzie 
aż tchnienie ostatnie wyda w białej trumnie 
już wyparłem ciałem ciężar europy 
a teraz go jak kamień u szyi uwiążę 
i tak mi wchodzić ale jednym haustem 
transporty odległe do bulieru zjadą 
w teleskopie ziewu wszechświat się przeleje 
ja

pole minowe 
l  z baniek

na torsie
ustawię

ZEJŚCIE Z SIERRA
oto się podnosi powalona ziemia 
już na zboczach sierra napięła swój muskul 
znów nad wybrzeżem patroluje wiatr 
i przebudzone ptaki w oezy ciska 
a trzeba zejść w to pole co mdłe od słodkości 
aż się nad nim kłębią trzcin brzęczących roje 
chłop ujmujo w rękę porzucony brzeg 
i co machnie ostrzem to morze się cofa 
zaraz się przełęcze w kolumny sformują 
teraz słońce czyści epolety szczytom 
a niżej atlantyk ogon o plażę 
zostają w powietrzu rowy dla żołnierzy 
więo spuszczajcie z pochylni wyspę na ocean 
wydęciem horyzontu w rewolucję wpłynie 
tam czeka krajobrazu gwintowany wylot 
na dnie kotliny gniew odnajdzie spłonkę

DELTA
żyły szły do znużenia jak dżdżownice na deszcz
znam już miejsca piękniejsze kiedy wschodzą mięśnie
pisk kręgów co płynące mącą lustro pleców
a potem nurkują wolno pod powierzchnię
stoję pogrążony w kanały i zatoki
biorące odblask od płomienia w środku
gdy ujściem ramion upływają ze mnie
barki ładowne palcami po pokład
jestem w znanym obszarze po widnokres grzbietu
gdzie się strużki potu w perspektywę zbiegną
a czuję ostro ciężar tych zamyśleń
znoszonych prądem aż po deltę mózgu

kierownicy i^lubow uczel
nianych. Takie, początkowo 
tylko organizacyjne, powią
zania mogą być przy dobrej 
woli obu stron bardzo po
żyteczne dla studenckiej 
działalności kulturalnej.

Bo w  końcu to •przecież 
nieprawda, że student po
winien tylko pilnować wy
kładów i ćwiczeń — jak 
sądzą jedni; albo — jak są
dzą drudzy — powinien z 
racji swej uprzywilejowa
nej pozycji w społeczeń
stw ie działać „na niwie" i 
„po linii", To nieprawda, 
nie istnieje przecież żaden 
statystyczny model studen
ta, tylko dokładnie w Ło
dzi — 10,630 1 jeszcze pa
ru. A każdy jest Inny, Klub 
Studentów, owa popularna 
gospoda przy gościńcu Piotr 
kowskim, daje szanse po
żytecznego, kulturalnego 
spędzenia czasu wszystkim.
I większość z tej szansy 
korzysta w sposób mądry 1 
przemyślany.

Jak  się już rzekło na 
wstępie, Klubem kierują 
poloniści. Jednym z naj
aktywniejszych członków 
Rady Programowej jest 
trzeci absolwent polonisty
ki — pan Stefaniak. Było
by oczywiście paradoksal
ne, gdyby ów szczególny 
skład zawodowy nie wpłynął 
na charakter działalności. 
Otóż w Klubie organizują...

no tak, oczywiście — kon
kurs poetycki. Jeszcze jed
na szansa tym razem dla 
najmłodszych piszących. W 
tajemnicy marzy też Czu- 
baczyński o ogólnopolskim 
konkursie na wiersz w ro
dzaju konkursu „Czerwo
nej róży", jaki corocznie 
organizuje Rada Okręgowa 
ZSP w Gdańsku. Legityma
cja studencka w tym wy
padku nie będzie koniecz
na. Jeśli o poezję chodzi, to 
Czubaczyńskj i Stefaniak 
zdając sobie sprawę z nie- 
chodliwośd tego towaru 
uprawiają specyficzną sprze 
daż wiązaną. Oczywiście w 
najlepszym stylu. A więc 
wieczór „Jazz i poezja", a 
więc wystawa malarska 
absolwenta Łódzkiej Pań
stwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych Piotra 
Kawleckiego połączona z 
imprezą „Plastyka w poe
zji".,. A potem uśmiechają 
się, kiedy dziennikarz dzi
wi się tak niecodziennej 
frekwencji.

Sympatyczna jest ta ko
lorowa, żakowska gospoda. 
Sympatyczna i bardzo po
trzebna. Potrzebna dla stu
denta, który raz w mie
siącu przyjdzie tu z dziew
czyną 1 potrzebna dla stu
denta, który nie opuszcza 
żadnego odczytu, dla wiel
bicieli jazzu i amatorów 
kawy.
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ze słr. 1

n ie  zaczyna się  w  trzydzies 
tu k ilku m iejscow ościach  
K rólestw a, do boju w y stę 
pu je  od  razu kilkanaście  
ty sięcy  pow stańców . N apa
dy byty przew ażnie  nieuda  
ne, a le  choć taktyczn ie  
przegrane o siągn ęły  ce l stra 
tegiczny: zaim ponow ały prze  
ciw nikow i, zm usiły  go do  
koncentracji sił, do  ogoło
cenia ca łych  pow iatów , dan  
ły  sp iskow com  drogocenny  
czas na organizow anie  par
tii.

T akże przed 1830 były
sfery reakcyjne, które z  is 
tn iejącego stanu rzeczy w  
K rólestw ie  c iągn ęły  d la s ie 
b ie  duże zyski osob iste; 
część arystokracji, genera- 
licja , dow ódcy pułków , za
m ożno kupiectw o. N ie  by ło  
jednak takich  usiłow ań, 
zgniecen ia  ruchu, jak ie  pod 
ją ł w  1862 W ielopolski. Te  
sfery  za ch ow aw cze  starać  
s ię  będą utrzym ać ster pow  
stan ia  w  sw ym  ręku, by 
doprow adzić d o  kapitulacji, 
do petraktacji, ham ow ać  
będą zapał. W pow staniu  
styczn iow ym  p o  w ybuchu  
rola W ielopolsk iego była 
skończona. B iali po krótkim  
w ahaniu  przystąp ili do ak
cji, starając się  co  prawda  
nadać jej charakter m ani
festacji zbrojnej, a n ie  Wal 
ki bezw zględnej. N ie  m yś
le li jednak o  kapitulacji.

W obu pow staniach  klu
czow ą spraw ą było  zagad-  

® n ien ie  w łościańsk ie. Przed
staw ia ło  się  ono bardzo od^

® m iennie, W 1030 chłop byl 
dopiero uw łaszczony w  Poz- 
nańsk iem  1 na Pom orzu, 
ściślej m ów iąc — znajdo^  
w ał się  w  trakcie procesu  
uw łaszczania. Literatura w  
sp raw ie  pańszczyzny w  1830 
ty lk o  na ten przykład pru
sk i m ogła się  pow oływ ać. 
W 1861 był już w ydany  
dekret carski o  reform ie  
rolnej w  cesarstw ie , zakoń
czono proces uw łaszczania  
w  zaborze pruskim , uw łasz  
czony byl chłop w  G alicji. 
Publicystyka em igracyjna w  
spraw ie chłopsk iej tak żyw a  

<1 obfita, w ykazała bez żad 
nych w ątp liw ości, że  n ie  mą 
żadnych szans pow stania  
bez rew olucji chłopsk iej. 
Zrozum iał to n aw et obóz  
kon serw atyw ny Czartorys
kiego. W ydarzenia 18-16 w  
G alicji, dekrety  Rządu N a
rodow ego krakow skiego z  
1846 b y ły  dostatecznym  

wzorem . P ow stan ie  listopa
dow e w  sp raw ie chłopsk iej 
podjęło  jakże n iedostateczną  
reform ę oczynszow ania  w  
dobrach narodow ych jed y
nie, próbow ało zm iany s to 
sunków  na w si w  czyn ie  
społecznym  poprzez dzia ła ł 
ność T ow arzystw a dla po
p ierania popraw y losu w łoś  
elan. W 1863, jednocześn ie  
z m anifestem  Rządu N aro
dow ego  o  pow staniu , og ło 
szono dekrety  w  spraw ie  
uw łaszczen ia , dekrety id ą 
ce  dalej niż carsk ie  ukazy. 
W ładze pow stańcze co  praw  
da n ie  przez cały  czas trw a  
nia pow stania dbały rów 
n ie  energ iczn ie  o  w p row a
dzen ie  ich w  życie. M am y 
tu w yraźn ie  okres p ierw 
szy gorliw ej' realizacji u -  
w łaszczenin  przez n iek tó 
rych dow ódców , n astęp n ie  
okres rządów  B iałych, c zy 
li  zaham ow ania realizacji, 
dalej znow u —  w zm ożenia  
w  okresie  m aja # -  czerw 
ca tzw . rządu C zerw onych  
p raw n ik ów  1 znow u p ew 
nego  zaham ow ania  w  okre
s ie  rządów  M ajew skiego, 
by w  ostatn im  okresie rzą
d ó w  Traugutta nastąp iło  
n o w e  energiczn iejsze  d z ia ła 

n ie  co  d o  realizacji uw łasz  
czenia. S tw ierdzić  jednak  
trzeba, że m im o pew nej o -  
pieszałoścl w ładz pow stań
czych w  Ich realizacji, d e 
krety w  sp raw ie  chłopsk iej 
faktyczn ie za w ies iły  w yk o
n yw an ie  pow inności pań
szczyźnianych tam , gdzie  

on e jeszcze obow iązyw ały . 
W arto w reszcie  podkreślić, 
że klęska pow stania n ie  
przekreśliła  ca łk ow icie  treś 
ci dekretu 22 styczn ia: rząd 
carski n ie  m ógł dać m niej 
chłopu n iż  d a ł rząd p ow 
stańczy i w  ten  sposób  
chłop K ongresów ki uzyskał 
lepsze w arunki uw łaszcze
nia niż ch łop  z terenu c e 
sarstw a rosyjskiego.

W 1831 toczy liśm y regu
larną w o jn ę  z  Rosją. W 
czasie  trw ania  kam panii w  
początku kw ietn ia  po n a 
szej o fen sy w ie  na szosie  
brzeskiej sytuacja m ilitar
na była  tego rodzaju, że 
n iew ie le  brakow ało, by ar
mia feldm arszałka Dybisza 
została w yparta z K róles
twa. W czasie  trw ania pow  
stan ia styczn iow ego  nigdy  
n ie  m ieliśm y takiego m o
m entu przew agi in icjatyw y  
strategicznej. A jednak  
trzeba stw ierdzić, że  w  1863 
Rosja rozw inęła przeciw  
nam  siły  trzykrotnie pra
w ie  w ięk sze  niż w 1831. 
Dla arm ii rosyjskiej w alka  
z naszą partyzantką nie by
ła łatw a. To n ie  była w oj
na konfederacka, gdzie  lic z 
n e  oddziały konfederatów  
pierzch ły  przed drobnym i 

oddzlałkam i kozaków. W al
ka była zacięta i zaabsor
bow ała  pow ażne s iły  im per
ium .

Także w  1631 próbow ano  
w ojn y partyzanckiej, w y 
dano instrukcje  w  tej spra
w ie. P isa n o  co  prawda chęt 
niej o  tzw , m ałej w ojn ie  
niż  o  w łaśc iw ej partyzantce. 
Przed pow staniem  stycz
n iow ym  na em igracji roz
pracow ano obszernie teorię  
w ojny partyzanckiej, chociaż  
nie  w szyscy  pisarze w ojsko  
wl em igracyjni byli zw o len -  
nikatni partyzantki. Jej prze 
c iw nik iem  był w łaśn ie  
pierw szy dyktator pow sta 
nia M ierosław ski. Trzeba 
przecież stw ierdzić, że więlc 
szość naszych dow ódców  w  
1863 była zaznajom iona z 
zasadam i partyzantki.

zosta łe  dw a zabory dostar
cza ły  ochotn ików  i w spar
cia m ateria lnego. W 1863 
w  G alicji m ożna było  for
m ow ać Cdle partie, które 
z bronią w  ręku przekracza  
ły granicę. U dział Pom o
rza 1 Mazur zaznaczył się  
w  1063 bardziej w yraźnie.

K apitalne różnice dostrzec  
m ożna jeśli chodzi o  ak
tyw ność poszczególnych  
w a rstw  społecznych w  p o w 
staniach. W 1831 ochotn i
ków  daje  najw ięcej sz lach 
ta choć notu jem y też w y 
padki zgłaszan ia  się  m ło
dzieży rzem ieślniczej. P os
p olite  ruszenie ogłoszone w  
llpcu 1831 zaw iodło  

całkow icie . W 1863 jest in a 
czej. Gros partii stanow i 
e lem en t m iejski, a d z ia ła l
ność partii bez w spółdzia
łania w si jest n ie  do po
m yślenia. Rząd carski po 
pow staniu styczn iow ym  u- 
m arzał szereg procesów  
przeciw  chłopom , nad aw ał 
chętn ie m edale „za uśm ie
rzenie polsk iego powstania'-1'. 
Dopiero dziś w ychodzą na 
jaw  dokum enty św iad czą
ce o  udziale ch łopów  w  
pow staniu . Coraz lepiej w i
dzim y znaczny udział drob
nom ieszczaństw a zw łaszcza

n ik ów  pow stania  zasiadało  
w  senacie  i w  sejm ie, stąd  
tarcia w ew nętrzne. W 1863 
zw olen n icy  W ielopolsk iego  
trzym ali się  z dala od ru
chu, n ie  próbow ali jak w  
czasie  pow stan ia  listopado
w ego opanow ać go.

Sytuacja  m iędzynarodow a  
obu pow stań jest o ty le  
identyczna, że oglądano się  
na in terw en cję  m ocarstw  
zachodnich w  jednym  i dru 
gim  w ypadku. Pow aga Lud  
w ika F ilipa w porów naniu  
z pow agą N apoleona III 
była nikła, N apoleon III 
niedaw no narzucił sw ą in 
terw en cję  w e  W łoszech. Ta 
pom oc drugiego cesarstw a  
dla W łoch była  pow odem  
naszych najw iększych  na
dziei. N iestety , N apoleon  
III od  1861 u w ik ła ł s ię  w  
aferę  m eksykańską. O pinia  
publiczna an g ie lsk a  w  1863 
energiczn iej n iż w  1831 na
legała  na rząd w  spraw ie  
in terw en cji w  Petersburgu. 
In terw encję  taką istotn ie  
podjęto, a le  ograniczono  
się  do not dyplom atycznych. 
Stan ow isk o  A ustrii w obec  
obu pow stań było dość  
dw uznaczne. T akże rząd  
M ettern icha patrzył przez  
palce na poipoc idącą z  Ga
licji d la pow stania. W 1863 
ta pom oc była znaczn ie  
bardziej Intensyw na. N ie  
nadszedł przecież jeszcze  
czas ostrego antagonizm u  
austriacko - rosyjsk iego na 
B ałkanach. Prusy w czasie  
obu pow stań przeszkadzały  
jak  ty lko  m ogły w  dosta
wach broni, ud zie la ły  w sze l-  
kiąj pom ocy w ładzom  car
skim . K onw encja  A ly en sle -  
bena z lu tego 1863 byw a  
w ym ien iana  jako krok dy
plom atyczny rządu pruskie
go, który niem al nie dopro
w ad ził do konflik tu  z Fran
cją.

Epilog obu pow stań jest  
też  bardzo w ym ow n y dla 
Ich charakteru. W 1831 ka
p itu lacja  W arszaw y po 
szturm ie fak tyczn ie  kończy  
pow stanie. Resztki naszej 
arm ii szukają schronien ia  w  
w  granicach A ustrii ^kor
pus Ram oriny) i Prus (kor
pus R ybińskiego). Przv  
przekroczeniu granicy siły  
te  dysprtnowaly jeszcze  
Ilością dział, karabinów, 
Jakim i n ie  dysponow ały  na
sze partie w  1863 w  naj-

statecznym  spraw dzianem  
w artości, że  ci, co przegrali 
zasługują na szacunek. Dziś 
dostrzegam y to w  skali 
św iatow ej. W szak naw et 
w ielk a  R ew olucja  Francuska  
zakończyła się  bonapartyz- 
m em  i restauracją, klęską  
były  ruchy 1848, których  
stu lec ie  obchodzono w  w ie 
lu krajach bardzo uroczyś
cie. K lęskę poniosła k o 
muna, niepow odzeniem  za
kończyła się  rew olucja  
1905 r. Dziś szukam y sta
ranniej w arunków  pow sta
nia niż silim y się  na fero
w an ie  w yroków  potępienia.

N ie  m usim y się  w stydzić  
tych pow stań. M ożem y je  
w łączyć do naszych naj
lepszych  tradycji. W iedzie
liśm y  w  1831, że oddajem y  
przysługę B elgii i Francji, 
którym  groziła  interw encja  
zbrojna cara. Spraw a pol
ska sprzęgła się  z ruchem  
liberalnym , n ie  bez przy
czyny w itano  trium falnym i 
bram am i naszych em igran
tów  m aszerujących na Za
chód. D um ni m ożem y być, 
że hasło „za naszą i w aszą  
w olność" sform ułow ano w  | 
W arszaw ie w  1831 r. W re- I 
w olucyjnej W arszaw ie 25 I 
styczn ia  1831 . urządzono 
pierw szy  Jawny obchód na 
cześć dekabrystów . Znam y  
coraz w ięcej o ficerów  ro
syjsk ich  poległych w  par
tiach pow stańczych  w  1863. 
Ż yw e i b lisk ie  były  kontak
ty  nasze z rew olu cjon ista
mi rosyjskim i. D latego to 
dziś dokum enty do pow 
stan ia  styczn iow ego  są w y 
d aw ane przez w spólne pol
sk o-radzieck ie  kom isie.

W życiu narodu nie  
w szystko  da się  ocen ić  
przez porów nanie paragra
fów , przez liczby Ilustrują  
ce w arunki m aterialne. 
Istn ieje  Jeszcze problem  
narodow ej św iadom ości, pro
blem  obejm ow an ia  szero
kim  poczuciem  m as naro
dow ych. W obu w ypadkach  
m ożem y m ów ić o  pozytyw 
nych skutkach. O czyw iście  
w  okresie pow stania stycz
n iow ego w  w yższym  stop
niu niż pow\stania listopa
dowego.

P ow stan ie  styczn iow e  
przez dekret o  uw łaszcze-  
niy 'przyn iosło  poza tym  
zupełn ie  konkretny i pozy
ty w n y  Wkład w  stan po
siadania najliczn iejszej w ar

tego paradoksalna sytuacja, 
że ruch 1831, który n ie  
przyniósł żadnych przem ian  
społecznych , figurow ał w  
pam iętnikach i prasie  
w spółczesnej jako rew olu 
cja, a  ruch z 1863 prze
kształcający gruntow nie  
stosunki na w si, był sta le  
nazyw any przez w spółczes
nych i zasugerow anych  
przez nich h istoryków  ty l
ko pow staniem . Rozum iem y, 
że N apoleon III n ie  m iałby  
żadnej ochoty w ystęp ow ać  
w  (ibronie „rew olucji"  w  
Polsce.

W r. 1840 w yd rukow ał Le
lew el „P orów nanie dw u  
pow stań narodu polskiego: 
1794—1831", Żaden z h isto
ryków  dotychczas n ie  pod
jął r»'óby, którą przedsta
w iliśm y  czyteln ik ow i. Jak  
każda p ierw sza próba jest  
pew n ie  bardzo niedoskona
ła, pocieszam  się, że  
m oże być jednak m ateria
łem  do refleksji.

JÓZEF DUTKIEWICZ

, ..........- i i a j -  s m u a m a  n a j l ic z n ie js z e j  w a r -
lepszym  m om encie. Upadek stw y  ludności tj. ch łopstw a, 
sto licy  był jakim ś w strzą
sem  psych icznym , w yczer-

W alenty Parczew ski —  
dowódca jazdy  łęczyckiej

z m ałych m iasteczek, dos
trzegam y udział robotników , 
górników , F ałszyw e w ydają  
nam  się  dotychczasow e te -

N ie  ulega żadnej w ątp li
w ości, że  w  1830 dyspono
w aliśm y w iększą Ilością bro 

<pi, zdo ła liśm y już w  czasie  
trw ania pow stania urucho
m ić w a isz ta ty  produkujące  
działa i karabiny. Z byt póź
ne zw rócenie  uw agi na 
dostaw y broni jest w y m ie 
n ian e Jako jedna z zasad
niczych przyczyn n iep ow o- w e  w ięcej osób.

- .n,f|SZycłl partii w  To zaangażow anie  
1863, T ylko niektóre były
uzbrojone w  sztucery b e l
gijsk ie, jakością przew yż
szające karabiny arm ii ro
syjskiej.

panie w alką  nastąpiło  sto
su nk ow o szybko. W 1863 
jest inaczej, w alka w ygasa  
pow oli. Rząd rosyjsk i sztu 
czn ie  dodał T rauguttow i 
czterech rzekom ych człon
ków  ostatn iego Rządu N aro
dow ego. Szereg partii prze
trw ało  zim ę 1863/4. Upor
czyw ość w alk i, uporczy
w ość jej trw ania, była zdu
m iew ająca.

Skutk iem  obu przegra
nych pow stań były surow e  
represje. Rozm iary ow ych  
represji w  1864 były

Jest rzeczą zdum iew ającą, 
że w spółcześn i nazyw ali 
ruch 1830 r. rew olucją , a dla  
określen ia  w ydarzeń 1863 r. 
n ie  używ ano tego term inu. 
J est to okoliczność dość  
zadziw iająca, którą należy  
w yjaśn ić  zastanaw iając się  
nad ogólnym  charakterem  
obu ruchów . Otóż w ydaje  
m i się, że p ierw szą przy
czyną tego stanu rzeczy  
jest okoliczność, że  w  1830 
co inn ego  rozum iano pod 
term inem  rew olu cja  niż 
m y rozum iem y dziś. W la
tach dw udziestych  X IX  w. 
każdy ruch w ystęp ujący  
przeciw  w ład zy  nazyw ano  
rew olucją. Dążeniem  rew o
lucyjnym  było już sam o

. - . . jęd
zy, jakoby partiam i k iero- naK znacznie szersze niż po 
w ała szlachta, a on e  sk ła d a - r• 1831. W iązało się  to z 
!y się  rzekom o przew ażnie charakterem  w alk i, z jej
z  o fic ja listó w  dw orskich, m asowością.^ D otknięte z o- dom aganie się  ograniczen ia
Sam charakter w alk i par- - w f u -  o ui° roc*ziny sz la- praw  m onarchy przez kon-
tyzanckiej pow odow ał, że , sta,li stytu cię , w alka  o  konsty-

Jakim ś elem en tem  tak po- tucję była uw ażana za w a l-
ZyCiU , Syber,ii kę ''ewolucyjną. N asze pow -

la k  w  życiu narodu poi- stan ie  w  grudniu 1830
skiego. Pod w zględem  for- przed w ydaniem  m anifestu

<i n « aWT-y T. K rólestw o określającego n iepodległość
z r. 1832 tózn lło  się  w ięcej jako cel pow stania, w  okre-
od  konstytucyjnego K róles- s ie  gdy m ów iono, że  pow

A teraz kilka s łó w  o  za
sięgu terytorialnym  obu 
pow stań ] udziale różnych  
w arstw  w  ruchu. Rozszerze 
n ie  pow stania na L itw ę 1 
W ołyń w  1831 było doko
nane przew ażnie  poprzez  
w yd zielon e z K rólestw a o d 
dzia ły  arm ii regularnej. W 
1863 na Żm udzi, w  Gro- 
dzieńsk iem  i M ińskiem  pow  
sta ły  partie m iejscow e i to 
w  dużym  procencie partie  
złożone z chłopów . W spom  
niałem  już o  objęciu  s ie 
cią  f-plsku ziem  litew skich . 
Mirr.o prób poruszenia ch ło 
pów  białoruskich przez od 
pow iednią  propagandę w  
język u  białoruskim , n ie  bar
dzo się  to  udało. Czegoś po
dobnego n ie  by ło  w  ogóle  
w  1831. Tym  m niej efek tów  
przyniosła tzw. złota hra- 
mota w  stosunku do lud
ności chłopsk iej na U krai
n ie;

W obu pow staniach  p o -

zaangażow anych było znacz

szero
kich kręgów  w yn ik ało  w  
1863 jeszcze z jednej ok o
liczności: pow stan ie  było  
kierow ane z W arszawy za- tw a lat 1815— 1830 niż Kró- sta liśm y w  ch ro n ię*k on sty -  
jętej przez wroga. W ładze le s tw o  z epoki Hurki od  tucji gw ałconej i naruszo- 
pow stańcze w yb iera ły  po- K rólestw a z epoki P a sk iew i- nej przez cara, już było na-

cza. W 1831 straciliśm y zyw ane rew olucją . Tym  
sw obody konstytucyjne, w  bardziej po detronizacji 
1863 ustęp stw a w ym u szone która w  oczach zach ow aw - 
w  okresie rządów W ielopol- ców, w  oczach M ettern i- 
skiego.

datki, uruchom iły w łasną  
pocztę, drukow ały w łasną  
tajną prasę, ba, dokony
w ały  naw et w ym iaru spra
w ied liw ości na teren ie  for
m alnie rządzonym  przez  
carskich urzędników .

W czasie trw ania  obu 
pow stań toczyły się  spory  
w ew nętrzne, W 1831 obra
dow ał sejm  szlachecki, 
czynne były w  jego łonie  
koterie i stronnictw a. Obok 
sejm u obradow ało publicz
nie T ow arzystw o P atriotycz
ne w  charakterze klubu  
rew olucyjnego. M ieliśm y  
w ystąp ien ia  ludu 29 czerw 
ca i 15 sierpnia. O czyw iś
cie, o takich w ystąp ien iach  
nie m ogło być m ow y w  
1863. P rzyczynę w idzę nie  
ty lko  w w arunkach konspi
racji. W pow staniu  listopa
dow ym  „em igracja w e
w nętrzna" była n iew ielka, 
niem al na palcach policzyć  
m ożna przeciw ników  pow 
stania, którzy w yjech ali do 
Petersburga. W ielu przeciw -

Przegrana sugeruje każ
dem u badaczow i rzucające  
s ię  w  oczy negatyw y. Zaraz 
po pow staniu jednym  I dru
gim  krytykow ano, że  pow 
stan ie  n ie w ybuchło  w  od
pow iedn im  m om encie, że 
popełn iono w ie le  błędów. 
O stre sądy, zw łaszcza o 
ostatn im  pow staniu , fero
w ali pozytyw iści i tzw . 
szkoła krakow ska, nazyw a
jąc je  typow o rom antycz
nym  zryw em , ruchem  dale
kim  od realizm u politycz
nego. Ten sam  zarzut pod
ch w yciła  następ nie  publi
cystyka spod znaku naro
dow ej dem okracji, potępia
jąc w  im ię polityki realnej 
w szystk ie  pow stania. N ie  
brakło nigdy obrońców  idei 
pow stańczej. P o 1863 w cześ
n ie  zauw ażono, że pow o
dzenie  n ie  zaw sze jest do-

cha, była najjaskraw szym  
dow odem  rew olucyjności.

Ta sytuacja  w  latach  
pięćdziesiątych u legła  zm ia
nie. R ew olucje 1848 skom 
prom itow ały w  oczach bur- 
żuazji zw łaszcza sam ą ideę  
rew olucji. Do tego dodać 
należy, że burżuazja w  róż
nych krajach w y su w ała  ha
sło  narodow ej sam odziel
ności. H asło to popierał dla 
sw ych  celów  cesarz N apo
leon. Stąd też polski ruch 
rachujący na pom oc Fran
cji tak jak  udzieliła  ona  
W łochom , m im o że w  
p ierw szych  sw ych  dekre
tach przeprow adzał grun
tow ną reform ę społeczna  
rów nającą się  rew olucji 
agrarnej, użył term inu — 
pow stan ie  — w  apelu do 
społeczeństw a a n ie term i
nu — rew olucja. W ynikła z

Lód.

Z okazji setne) Rocznicy 
Powstania Styczniow ego  
dn. 19 styczn ia  odbyła się 
uroczystość inaugurująca  
obchody w  powiecie lo . 
uilcklm . Po akadem ii, u . 
św letnloneJ w ystępam i Ma
riana W yrzykow skiego  na .  
stąpił apel poległych i 
zm arłych  pow stańców  1863 
Toku.

Tradycje w alk pow stali, 
czych są w c ią ł Jeszcze bar. 
dzo ty w e  w  Ziem i Łowlc. 
kie), zw łaszcza w  B o lim y , 
wie, Walewlcach, Bielu, 
wach, Sobocie  1 Kiernozi, 
gdzie toczyły  się krw aw e  
b itw y oddziałów chłop , 
tk lch , t,Oby pam ięć o lu. 
dzlach o fiarnych dla OJ 
c zyzn y  n igdy nie zaginę, 
la t poruszała nasze serca1 
— głosi program  obćho 
dów.

Uniejów, G omunice, Ozor. 
ków . Osiny, Praszka, Zelów, 
Leśm lerz, Jeżów , Strzybo- 
ga. Rozprza  -  to ty lko  pa. 
rę i  41 m iejscow ości, k tó .  
re odw iedzi w  lu tym  Pań. 
s tw o w y Teatr Z iem i Ł ódz. 
kle j. w  repertuarze: 
„Szklanka  w o d y '• — ScrU 
be’a, „Kocha, lubi, szanu . 
Je" — K oiuszn lka , „Nie. 
cierpliw e serca“ — Patrie, 
ka oraz dla najm łodszych  
„Porwano D orotkę"  — pru . 
slcklej.

Łódzkie  Tow arzystw o  
M uzyczne w  b te iącym  ro . 
k u  rozszerzy sw oją działał, 
ność na teren woj. łódź.
kiego. Będzie ono prowa . 
dzlć stalą akcję  p opu lary . 
zacjl m u zy k i poprzez orga. 
nizow anie odczytów , konoer. 
tów  l recitali w  w ykona
niu m łodych, u ta len tow a. 
nych  m u zykó w  łódzkich, 
oraz w ycieczek  do O pery f 
Filharm onii,

W  ram ach studiów  nad  
dziejam i ku ltu ry  1 ośw iaty  
w  w ojew ódstw te lódzkin\ 
powstało szereg opraco. 
wań. I tak, naukow ego o . 
pracowania sw ojej prze. 
szłoścl doczekała się m . in. 
M iejska B iblioteka w 
Skierniew icach. Całokształt 
działalności te j placówki 
zaw arł m gr Adam  Fudala 
w  sw ojej pracy pt. „BI. 
błtoteka M iejska w Skier , 
niew lcach w  latach i m ~  
—1956". O bszerny fragm ent 
te j pracy noszący ty tu ł 
„Pow stanie C zytelni Ludo. 
we) 1 je j działalność w  la. 
tach i m —l0is‘‘ będzie o p u . 
bllkow any w  m ającym  się 
ukazać V ll  tom ie Rocznika  
Łódzkiego,

sdr.
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GDY POECI

budują
T E A T R

Jeden ie  ■współczesnych 
klasyków, francuski malarx, 
reżyser filmowy i poeta Jean 
Cocteau, powiedział, że Pol
ska jest „krajem — poetą”. 
Komplement ten, w zamie
rzeniu niesłychanie pochleb
ny, jest tym dla nas groź- 
ńiejszy, że pokrywa się t 
rzcczywistoScią. Sprostujemy 
tylko trochę myśl poety nie
fortunnie na język polski 
przełożoną. Nie kraj, a na
ród raczej jest poetą. I to 
poetą w tradycyjnym rozu
mieniu tego słowa. Poetą, 
którego cala twórczość, lub 
jej przeważna część opiera 
się na improwizacji. Każdy, 
kto się styka bliżej ze 
współczesną literaturą pol
ską wie, jak wiele w niej 
faktów, osobistych doświad
czeń twórcy, a jak mało im
prowizacji. Każdy kto tię 
styka z planami, niektórych 
inwestycji, wie jak niewiele 
w nich jest doświadczeń, a 
jak wiele właśnie wolnych 
wzlotów sero i umysłów — 
jak wiele improwizacji. Nie 
potępiajmy jej zresztą w 
czambuł. Każdy obeznany 
trochę z historią wie, żeśmy 
dzięki improwizacji osiągnęli 
nieraz więcej niż Inni, któ
rzy z matematyczną precy
zją planowali swoje losy 1 
rozwój swoich narodów. Nie
stety, nie można uogólniać 
wyjątków od reguły, nie

można i  nich tworzyć naro
dowych prawideł. W łódz
kich zaś warunkach, jeśli 
mowa o improwizacji — nie
daleko stąd do budownictwa, 
a jeśli mowa o budow
nictwie, to jesteśmy już przy 
budowie Teatru Narodowego, 
to znaczy w punkcie, do któ
rego od początku zmierza
liśmy.

Bardzo, bardzo dawno te
mu, bo w roku 1949 ktoś 
wpadł na pomysł w starym 
polskim stylu. Pomysł w 
znaczeniu 1 w skutkach — 
„narodowy”. Ktoś mianowi
cie „zobaczył swój teatr 
ogromny”. Mówią, że maczał 
w tym palce Schiller, ie  
miał w tym swój udział Otto 
Axer. Dzisiaj, w piętnastym 
roku budowy, dość trudno 
wobec zaniku kronik pisa
nych znaleźć rzeczywistego 
projektodawcę. Łatwo jed
nak zrozumieć, że projekt 
ten — budowa olbrzymiego 
teatru w mieście bez więk
szych tradycji kulturalnych, 
wobec ciągłych trudności go
spodarczych powodujących 
skreślenia wielkich sum z 
rozdziału Inwestycji kultu
ralnych — musiał znaleźć 
gorących zwolenników. Za
częto więc budować teatr 
czynem społecznym. Mury 
stanęły dość szybko. Cóż, 
kiedy — jak wszystkim ło
dzianom wiadomo — stanęły
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również roboty. Działalność 
zaś społeczeństwa sprowadzi
ła się wtedy do opowiadania 
dowcipów: o wielkich szczu
pakach wyławianych z je
ziora w Teatrze Narodowym, 
i o tym, że teatru już nie 
będzie, a ta imponująca bu
dowla na Placu Dąbrowskie
go, to tylko fragment coko
łu pod pomnik studenta. Po 
pewnym czasie budowa zno
wu ruszyła, już jako jedna 
z inwestycji Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. W tym 
jednak czasie zmieniły się 
koncepcje i ponieważ pow
stało w Łodzi Studium Ope
rowe zdecydowano się — 
widząc w proroczym nat
chnieniu przyszłą świetność 
opery — oddać, budowany 
gmach właśnie Operze Łódz
kiej. Wiadomość, jakoby był 
przy powstaniu tej decyzji 
człowiek, który by pomyślał, 
że Opera będzie najmłod
szym teatrem w tym mieś
cie, I że Łódź nie ma żad
nych tradycji operowych — 
uważam za wyssaną z pal
ca.

Ta zmiana koncepcji doty
czących użytkowania Teatru 
Narodowego i czyjeś poetyc
kie urocze natchnienie, kosz
towała nas chyba więcej niż 
wszyscy poeci wszystkich po
koleń. Trzeba było bowiem 
garderoby 1 inne sale budo
wane na użytek teatru dra
matycznego przebudowywać 
na sale prób baletu i chóru. 
W tym wyliczeniu umyślnie 
opuściłem salę prób orkie
stry, bo opuścił ją -również 
w artystycznym roztargnie
niu ktoś z ówczesnych pla
nistów. Zapłacimy pewnie i 
za urocze roztargnienie, bo 
nie bardzo wyobrażam sobie 
teatr operowy, w którym 
orkiestra nie miałaby gdzie 
pracować.

W roku 195(1 powołano Za- 
rzad Inwestycji Teatru Na
rodowego oraz pełnomocnika 
ministra kultury I sztuki do 
spraw budowy teatru. I w 
tym miejscu kończy się pre- 
h^toria, a zaczyna historia 
— nauka oparła na źródłach 
pisanych. Jest rzeczą jasną, 
że dobry Polak nie może po
myśleć, lż z powołaniem 
tyrh dwóch urzędów w spo
sób generalny I bezapelacyj
ny kończą sie wszystkie kło
poty. Poeci planujący wypo
sażenie (kosztujące grube 
miliony) wnętrza teatru t

urządzeń nie przewidzieli, żc 
możemy być w pewnych 
okresach po prostu biedni.. 
Ze nie będzie nas stać na za
kup najrozmaitszej apara
tury za ciężkie dolary w 
Austrii, NRF i Szweoji. I za
planowali poeci zakup wypo
sażenia właśnie w tych kra
jach. Niestety, nie trafili na 
okres prosperity i wobeo te
go skreślono po kolei z do
larowej listy zakupów zagra
nicznych urządzenia sceny, 
nastawnie świateł 1 urządze
nia oświetlające. Byłoby z 
tym wszystkim pół biedy, 
gdyby przewidziano, że te 
wszystkie urządzenia można 
kupić nie za dolary, a za de
wizowe złote (o które łat
wiej) w krajach demokracji 
ludowej, w NKD I Czechosło
wacji. Jak jednak łatwo się 
domyślić poeci przewidzieli 
tylko jeden wariant rozwią
zania: najwygodniejszy 1 naj
droższy. Skutkiem tego jesz
cze przed uruchomieniem 
działalności artystycznej Teatr 
Narodowy stał się placówką 
eksperymentalną. Albowiem 
tu właśnie powstają polskie 
prototypy urządzeń teatral
nych. Co brzmi dumnie, ale 
trwa długo.

Trudno jest Polaków' żyć 
bez walki. Dlatego też teren 
budowy stał się również po
lem bitwy. Na budowę „skła
da się" wiele instytucji od 
Mostostalu począwszy,’ a na 
Miejskim Przedsiębiorstwie 
Budowlanym skończywszy. 
Ma więc z kim I o co wal
czyć pełnomocnik ministra 1 
dyrektor Opery. dyrektor 
Zarządu Inwestycji i Wy
działu Kultury Rady Naro
dowej m. Łodzi. Walczą oni
0 dotrzymanie terminów, o 
solidne wykonawstwo i o 
wiele jeszcze rzeczy, które 
czytelnik zna z osobistego 
doświadczenia, z własnych 
potyczek i bojów. Przykła
dów zwycięstw I licznych po
rażek iest wiele. Oto Mosto
stal. który tak pięknie i ter
minowo wykonał „grubsze” 
roboty I w ten sposób prze
kroczył pewne plany produk
cji, od dłuższego Już czasu 
nie może się zdobyć na wy
konanie prac „Jubilerskich'' 
bez których te o rządzenia 
działać nic będą. Oto Miej
skie Przedsiębiorstwo Budow
lane, które buduje Teatr Na
rodowy tylko „przy okazji”
1 dlatego od czasu do czasu

wycofuje wszystkie ekipy * 
terenu budowy. O braku sta
bilności załóg pracujących w 
Teatrze, o koordynacji po
między wszystkimi przedsię
biorstwami można by pisać 
grube księgi — tu jednak 
łdaję się znowu na dośw^d- 
czcnia czytelnika.

Jak wygląda Teatr Narodo
wy wie od lat kilkunastu 
każdy łodzianin. Jest na pew
no imponujący. Równie im
ponujące są jego wnętrza. 
Poza widownią na 13>0 osob 
dla publiczności (miejmy na
dzieję, że publiczność przyj
dzie) udostępnione będą wy
tworne foyer I sale, w któ
rych eksponowane będą wy
stawy lub piękne toalety pań 
podczas wykwintnych balów, 
Publiczność jeszcze bardziej 
interesuje się sprawami za
kulisowymi. Te są również 
Imponujące. Scena liczy 560 
metrów kw. powierzchni i 
osiąga imponującą, nigdy n*e 
spotykaną głębokość około 
40 m. Będzie wic,c drugą 
sceną w Polsce. Jeśli chodź* 
o urządzenia techniczne (wy
konywane prawie wyłącznie 
w kraju) są one równie no
woczesne, jak dla przeciętne
go czytelnika niezrozumiale. 
A więc scena, która będzie 
zarówno szufladowa, jak I 
obrotowa j. gotową dowolną 
konfiguracją terenu. A więo 
urządzenia elektro-akustycz- 
ne, światła, nastawnica
oświetleń scenicznych pozwa
lająca na niezwykle szybkie 
zmiany całych grup oświetle
niowych. A jeszcze sale prób, 
sale korepetytorów, świetnie 
położone garderoby, pracow
nie — cały ten ogrom i no
woczesność w pewnym stop
niu usprawiedliwiają bliską 
już piętnastą rocznicę rozpo
częcia budowy. Ale ile lat 
już będzie liczyć teatr zanim 
zacznie swoją działalność 
programową? Nawet wśród 
dyrektorów są różne zdania. 
Przewiduje się jednak, żc 
około stycznia 1965 roku zo
baczymy pierwszą operę w 
Teatrze Narodowym na Pla
cu Dąbrowskiego. Jeśli już 
nikt i nic nic nawali — w co 
dość trudno nam uw'crzyć.

A potem zaczniemy pisać I 
rozważać już o czym innym 
O sposobach zapełnienia Ił  
wielkiej budowli. Jeżeli bę? 
dzle, oczywiście, potrzeba pi
sania o tym. Tego zaś sobie 
najmniej życzymy.

Nowa. in teresu jącą  l PP 
trzebna pozycja ukazała 
się na  ry n k u  księgarskim . 
Je s t n ią „ Ilu strow any  sio 
w nik techniczny d la wszy 
stk lch ‘\  Słownik, w ydany 
nak ładem  W ydaw nictw a 
N aukow o-Technicznego w 
serii Biblioteki Pow szech
nej. zaw iera 8000 haseł i 
500 ilustracji z w szystkich 
dziedzin techn ik i. P raw 
dziw y raj d la  m iłośników  
krzyżów ek 1 tecbnlków -a- 
m atorów .

a  W alka o estetyczny  w y- =
£ gląd naszych restau rac ji 3

trw a. Zam yka się lokale 3
: o złych w arunkach  san ita r —
: nych, przebudow uje, prze- 3

X  m alow uje i poszerza. Wszy =
a  stko  to n lęknc I śliczne, a
= ale obaw iam y się. że w ę
§  supernow ocześnie urządzo ~
H nvm  lokalu w dalszym  clą =
: gu straszyć będzie a rc y tra  £

= dycyjna po traw a — Ile- 3
2  dzik pod czystą.

Z In icjatyw y KŁ PZPR |
rozpoczęto ciekaw ą 1 po- v
żyteczną akc ję  prezen tow a g  
n ia  czyteln ikom  autorów  
piszących o  Łodzi. N a wie
czorze w ubiegły p ią tek  w a
K lubie Ksląstkl 1 P ra sy  3
w ystąpili B. Sztajnert, T. |  
C hróścielew ski. Leon Go-
m ollckl, Wł. Rym kiew icz I 3  
Zb. N ienacki.

❖

W iadomo, że porozm a- «  
w lać spoko jn ie  w kaw iar
ni zw łaszcza w sobotę czy  — 
niedzielę Jest rzeczą tru d - a  
ną. Nie ty lko  zresztą ze 3  
względu na hałaśliw e ta- 3  
bitny w yrostków . D bała I 3
0 to  n iek tó re  nasze k e ln er
kl. T roska  o w ykonanie 3  
p lanu  i dobro  zak ładu  tak
daleco leży im n a  se rcu , a
że bez p ardonu  do łączają  ~ 
do zajętego  sto lika  cztero-
07 y  pięcioosobow o tow a- ~
rzystw o, n ie  raczyw szy u - a
przednio  zapytać czy a
zajm ujaca  ten  stp llk  pa- = 
ra  zgadza ale na to. Dla
tego p rzy jem nie nam  Jest —
odnotow ać Istnienie m iłej 3
1 p rzy tu lnej kaw iarenk i w “  
hotelu „Savoy“ . Oby Jak -  
najd łużej pozostała do- H 
b rym  w yjątk iem .

*>

W ubiegłym  tygodniu  nie 
m ogliśm y narzekać na
b rak  Im prez ku ltu ra ln y ch . 5
I tak  w , F ilharm onii Łódz 3
klej koncertow ała au strlac  a
ka  p ian istka  Ingrid  Hae- a
bler. koncert prow adził 3
kierow nik artystyczny  Fil 5
harm onii N arodow ej Wl- 3
told Rowlckl. W klerm a- 5
szu plastyków  o tw arto  wy 2
staw ę rysunków  K. Łobzy 's
-W ilczkowskiej, w salonie a  
fotograficznym  ŁTF -  wy
staw ę fo tografik i m eksy- 3
kańsk iej. Byle tak  dalej. 5

J . W. §

............................................................... .
mam

SŁAWOMIR KOWALEWSKI

Fotograficy 
amatorzy

Wydział Kultury Prezy
dium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Łodzi przy 
współudziale KW ZMS zor
ganizował w ramach obcho
dów Millenium Konkurs 
Fotografiki Amatorskiej. Spo
śród paruset prac ekspono
wanych na wystawach po
wiatowych zakwalifikowano 
na wystawę wojewódzką 99 
najlepszych fotogramów. Jed
nocześnie rozstrzygnięto kon
kurs na szczeblu wojewódz
kim i przyznano nagrody. 
Finałem była wystawa po
konkursowa. zorganizowana 
przez Wvdzlał Kultury WRN, 
w Powiatowym Domu Kultu
ry w Łasku.

s i r .

s

Niewątpliwie do najciekaw
szych prac nadesłanych na 
konkurs, obok fotogramów 
J. Glerlińsklego — laureata 
I nagrody, należą .zdjęcia K. 
Łuczaka ze Zduńskiej Woli I 
B. Pałuszyńskiego z  Pabia
nic.

Pierwszy i  nich reprezen
tuje typ reportażysty o wy
raźnie ostrym spojrzeniu 
krytycznym. Jego reportaż 
„Pamiątka t  Częstochowy” 
jest bardzo ciekawym stu
dium rodzajowym typów 
ludzkich. Pałuszyński nato
miast reprezentuje w swych 
pracach typ spojrzenia ma
larskiego. Jego „Skrzypek" 
(III nagroda) Jest świetnym 
przykładem tych tendencji. 
Również praca „Z piotrkow
skich motywów" J. Lechow
skiego * Radomska Jest przy
kładem dobrego opanowania 
kompozycji kadru ł umiejęt
nego wykorzystania kontys
tów światłocieniowych,

Konkurs niewątpliwie speł
nił swe zadanie, bowiem o- 
bok bardzo ciekawych prac 
1 ich autorów ujawni! szereg 
zagadnień natury organiza
cyjnej. Okazuje sie. że pra
wie we wszystkich powia
tach istnieją pokaźne grupy 
ludzi entuziazmuiacych się 
fotografika. Jednakże nallen- 
sze wyniki osiągnięto w tych 
ośrodkach, w których zorga
nizowano kółka amatorów fo
tografii. Szlachetna w swych 
założeniach pasła malowania 
światłem, aby sie przerodzić 
w rzecz mająca walory ar
tystyczne, musi mleć choć 
minimalna podbudowę tech
niczną. A fotoamatorzy, zwła
szcza w terenie, nie zawsze 
umieją sobie poradzić z za
gadnieniami techniczno - for
malnymi.

Sądzę, ie powinna się zna
leźć odpowiednia pozvcla w 
budżecie Wydziału Kultury, 
która pozwoli na zorganizo
wanie ruchu fotoamat.orskle- 
go również w innych ośrod
kach. Ruch fotoamatorskl. u- 
mlejetnie wykorzystany, mo
że stanowić niebagatelna oo- 
zycję w rozwoju oo^ladów 
estetycznych społeczeństwa A 
organizowane okresowo eks
pozycje prac fotoamatorskich 
mogą w pewnym stopniu za
spokoić potrzeby kulturalne 
powiatów. BO G D AN  P A Ł U S Z Y Ń S K I  — „S krzyp ek“ — U l nagroda
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M otto:

Stała  się  nam  now ina: 
pani pana zabiła.
W ogródku go schowała, 
ru tkę  na n im  posiała.

W iedzą czy  n ie  w iedzą?
W ilga p o d ejrz liw ie  sp ojrza
ła na obyd w óch  — K om u
cha i P siarza, którzy n ie  
zw ażając na jej w y jśc ie  z 
sien i, sta li kolo p łotu i pa
trzyli tam , w ła śn ie  tam .

W iedzą czy  n ie  w iedzą?  
N ik t n ie  p ow in ien  w iedzieć. 
B o skądże? S ta ło  s ię  tak po  
cichu, jak  n a jlże jsze  k laś-  
n ięc ie  d łon i w  dłoń . I ty l
ko chrrr przez c h w ilę  b y 
ło  słych ać , n ie  głośn iej 
przecież  n iż  szurgotanie  
chrabąszcza w  pustym  garn 
ku. Sam a W ilga, gdyby n ie  
była śledziła  przygotow ań i 
gdyby n ie  p od ejrzew ała  p a 
ni, n ie  odgad łaby n igdy to
go, co  zaszło. P rzecież  c za i
ła  s ię  przy uchylonych  
drzw iach , o  kilka za led w ie  
kroków  od „tego". A ci 
dw aj —  K oniueh i P siarz
—  sto ją  przy w rotach  od  
podw órza i patrzą ku „ te-  
m u“ oknu, za którym ... Jak
by w ied z ie li! N ie  m ogą w ie -  

■ a n M M B i m m n H g n m n

Z pieśn i ludow ej.

dzieć. Od kogo? D w ie  ty l
ko są, które w iedzą: pani 
i ona, W ilga, która na 
śm ierć s ię  zak lęła , na ka
m ień  w  w odę. że  nikom u, 
nikom u! M ogłaby zdradzić  
ty lk o  m ysz. c o  w ted y  b ie 
gła przez izbę. Skądże by  
ci m ogli w ied z ieć  — dw a  
głupki, K oniueh i Psiarz! 
A czem u patrzą ku „temu"  
oknu, jakby w ied z ie li?  Za
raz ich W ilga w ybada, po  
sw ojem u podejdzie, rozpoz
na co  w iedzą , czeg o  n ie  
w iedzą.

N ie  zw racają  na n ią  uw a  
gi — du rn e sm erd y — gdy  
Zbliża s ię  jak łasiczka,- ty!-- 
ko „tam “ patrzą. W ie, jak  
ich pod ch w ycić , po n ie w ie ś 
c iem u. P o w ie  to  tak m ięk 
ko jakby w ilga  zaśp iew ała , 
n ie  darm o ty m  im ien iem  
ją n azw ali. P o w ie  m iękko, 
a le  też  i urokliw ie:

— Stała  nam  się  now ina.
N ie  p od zia ła ło  na nich.

Ani drgnęli. N a w et n ie  
spojrzeli na riią, c ią g le  w pa  
trzeni tam , w  to  okno. K oł 
ki. Za m ięk k o  dla n ich , za 
śp iew n ie . W oły. N ie  dla  
nich g łos w ilg i. D la nich  
trzeba zaryczeć jak  krow a:

—  Ee. ch łopy , sta ła  nam  
s ię  now ina.

M ocno rzekła. A o n i zno  
w u n a w et n ie  spojrzeli na nią  
jakby jej n ie  było. Pnie. 
Z aczarow ał ich  kto? I ty lko  
do sieb ie  s ię  zw rócili —  
jeden pień  — koniueh do  
drugiego  pnia — psiarza, 
gtup d o  głupa, i tak  ga 
dają:

— N ow in a . K om u n o w i
na, tem u now in a . A le  n ie  
im  — n ie  koniom .

—  I n ie  psom .

—  Ż ebyś w ied zia ł, jak  się  
naraz zerw ały , jak trzęsły  
łbam i. strzyg ły  'uszam i, 

d zw o n iły  zębam i. Jak im  
s ię  grzyw y  zjeży ły . A kw ik, 
jaki k w ik ! ....... .. ........

— To ch yb a  w iedzą, te' 
konie.

Aż s ię  oburzył K oniueh  
na to „chyba".

— K onie by n ic  w iedzia  
ły? K onie? Co ty? K onie  
w iedzą.

Psiarz, który uchodził za

g łup szego  i gorszego od  
K oniucha, uznał od  razu 
końską w iedzę, a le  s ię  u -  
ją ł n ieco  za psam i.

—  A  p sy  —  zapyta ł — 
psy, m yślisz , n ie  w iedzą?  
Jakże to? Psy?

K oniueh n iech ętn ie  coś i 
psom  przyznał. K rzyw ił 
się: m ożna to  psa rów nać  
do konia? A le  w yrozu m ia
le, jak  zn a czn ie  w y ższy  do  
niższego:

—  P sy, m ów isz . Psy?  
P ew n ie, p ew n ie , psy  także  
n ieco  w iedzą .

—  Jakże by n ie  w ied z ia 
ły! Od razu, n ad  ranem , 
zerw ały  s ię  z  p isk iem , sk o
w ytem , sk om len iem  i w y 
ciem . O, w iedzą . P sy  w ie 
dzą.

K oniueh, uparty dziad, 
trzym a s ię  „sw ojego":

—  R óżnie m ożna w ie 
dzieć — m niej, w ięce j, le 
p iej, gorzej. A ja c i m ó 
w ię , że  kon ie  w ied zą  n a j
lep iej. N a jlep iej. K onie.

Tak rozpraw iają  obyd\yaj, 
n ie  zw ażając  na W ilgę, ja k 
by jej n ie  było . A prze
c ież  kto jak  kto. a le  W ilga  
w ie  n a jlep iej. R ozzłościła  
się.

— K py! K py jesteście . 
K oń w ie  a lb o  n ie  w ie . P ies  
w ie  a lbo  n ie  w ie . A  ty, 
K oniuchu, a ty , P siarzu, 

w ie c ie  jaka  now in a?

— Co nam  do now in . My 
n ow in  n ieciekaw i. Koń  
nam  n ie  pow ie. P ies nam  
n ie  pow ie . N ie  w iem y.

— Jeśli tak. to  n ik t n ic  
n ie  w ie . T ylko  pani i ja. 
A w am  w ied z ieć  n ie  trzeba. 
P ojm ujecie?  N ie  trzeba, bo... 
N ie  w o ln o  w iedzieć , choćby  
w a m  n a w et koń p o w ie 
dzia ł. A lbo  p ies. N ie  i nie. 
No?

—  N ie  to  nie. Co nam  
do tego?

W ilga poczuła s ię  w resz  
c ie  jak o  tako zadow olona. 
N ie  w szy stk o  w p ra w d zie  
w y p a d ło  po je j m yśli. Coś 
w y d a w a ło  s ię  je j  d z iw n e  —  
te  p sy , te  konie. A le  służeb  
n ik ó w  — i jednego, i dru
g iego  — uznała  za kpów , 
i to  jej w ystarcza ło . Coś 
im  s ię  p ew n ie  śn iło , ty lko  
nie w iedzą  co. T ym  lep iej. 
A zresztą  n ie  jej spraw a. 
To należy  do pani. P ani — 
gospodza. W ilga n iech ętn ie  
używ a n ow ego  sło w a : „pa

n i“. W oli po starem u —  
„gospodza". 1 gospodzin  —  
n ie  pan. T ak daw niej byw a  
ło.

A le  w  n o w y ch  czasach  
gospodzin kazał s ię  n a zy 
w a ć  panem , że  to  jakby  
coś w ięce j i lep iej, że to 
w ięk sza  cześć . B o i km iecia  
nazy w a ją  gospodzinem . A 
gospodza — po prostu w sty  
dziłab y  s ię  być gospodzą  
po d a w n em u , ona ty lk o  p a 
ni. N iejed en  ucierpiał, gdy 
zapom niał i przez p o m y ł
kę m ów ił: „gospodza". W il
ga już s ię  n ie  m yli, c h o 
cia ż  w  m yślach  i ona, i 
w szy scy  słu żeb n icy  c ią g le  
pan ią  n a zy w a ją  gospodzą, 
a le  m usi m ów ić  tak, jak jej 
pani —  gospodza nakaże.

— C hłopy —  m ów i do  
K oniucha i P siarza —  pój 
d ziec ie  teraz  kopać d o  o -  
gródka. G ospodza, pani n a 
kazała. Z araz w am  dam  ło
patę  i rydel. W iecie, c o  w y  
kop iecie?  W iecie?

—  W ykop iem y co  trzeba
—  m ruknął K oniueh.

—  W ykop iecie  dół.
K oniueh jakby n ie  d o 

s ły sza ł. jakby s ię  zdziw ił. 
Ten K oniueh: C hce być  
m ądrzejszy o d  P isarza. S ły  
szał, a  pyta:

—  Dół?
—  Co s ię  tu  pytać? Co 

s ię  tu d z iw ić?  D ół, rzek
łam , n ie  górę. Dół.

—  B o to  m i dziw no? —  
znow u ten  K oniueh. — Dół 
to  d ó ł.B y w a ją  d o ły  ta k ie  i 
siak ie . Jaki m a być ten  dół?

—  Jak n ieck i. Jak kory
to.

—  Tom  s ię  d o w ied z ia ł — 
żachnął s ię  K oniueh. —  
Jeśli jak  n ieck i, to  p łytko, 
na stopę. J e ś li, jak  koryto, 
to  c o  n ajm n iej d o  kolan. 
Jakże m a być? Jak g łęb o 
ko?

—  N ie  po kolana. A ż po  
zadek. Na pół ch łopa.

A  K oniueh bodaj kpi:
—  Na pół?  N ie  lep iej to 

od  razu na całego?
R ozsierdziła  s ię  W ilga:
—  Ej. K oniuehu, n iejed en  

już tak i m ądrala w  c iem -  
n iczce  zgłupiał. N ic  z  ta 
k iego  gadania. B ierzc ie  ło 
patę, b ierzcie  rydel. P o s
p ieszcie  się .

P oszli do  ogródka po d n i  
giej stron ie  dom u.

W ilga zosta ła  na p od w ó

rzu. N iespok ojna  p o  n ie  
przespanej nocy , p o  tak iej 
nocy. H uczy jej w  g ło w ie  
ta „now ina". N aw in aaa  .I O, 
now in aaa! N igdy  taka n ie  
była. N igdy. Co on i p le tli 
ten  K oniueh, ten  Psiarz. 
Ż e w ied zą  —  konie, psy. 
A m oże praw da? N iech  w ie  
dzą! m oże lep iej, żeby  
w szy scy  w ied z ie li, ca ły  
św ia t.
. W ten sposób  rozm yśla 
jącą zasta ł Serab. P rzy
szed ł o d  sw oich  barci z 
boru leżącego  tu ż  za o sa 
dą. N iósł w ia d ro  z  p ierw 
szym  w  tym  roku p lastrem  
m iodu. B artodziej o d  n ie 
daw na, n ie  na leża ł d o  sw o 
jaków , n ie tu tejszy . P rzed  
dw om a laty  zatrzym ali s ię  
w  pobliżu  kupcy c ią g n ą cy  z 
W enecji d o  K ijow a. W śród  
n ich  by ł Serab, służebn ik , 
skryba han d low y. Zacho
row ał w  cza sie  podróży. W 
stan ie , zd aw ało  się . b ezn a
d ziejn ym  zostaw ion o  go  tu 
taj. N iezu p ełn ie  na czy je jś  
łasce. U proszono gosp odzi-  
na o  przytu łek  d la chorego. 
P rośbę poparto b ogatym  da  
rem  d la  pani —  p iękn ym  
jed w ab n ym  sza lem . W dro
d ze  pow rotn ej m ieli kupcy  
w stąp ić  p o  Seraba i za
brać go, gdyby w yzd row ia ł, 
w  co  jednak  w ątp ili. M oże  
to  zw ą tp ien ie  w p łyn ęło , 
m oże inne przypadld  n ie 
b ezp ieczn ego  losu  w ęd ro w 
nych  kupców , dość, że  n ik t 
n ie  zg ło s ił s ię  po Seraba.

C horego oddano pod o -  
piekę znachorki P ogan ich y  
spod C zarnego Boru, która  
go leczy ła  ziołam i. W rócił 
Serab d o  zdrow ia i c zek a 
jąc na kupców  zają ł s ię  
b artn ictw em , gdyż w śród  
b artodziejów  —  jak  tw ier 
d z ił —  w y ch o w y w a ł się . 
N ie  b y ł W enecjan in em  i po  
naszem u m ów ił, troch ę ina  
czej, a le  w szy scy  go rozu
m ieli. Z am ieszk ał przy bar
ciach  \V lesie , n iem a l tuż  
za w rotam i dw orzyszcza  w  
pierw szym  gąszczu, w  c h y 
ży, n ie w ie le  różn iącej s ię  
od  szałasu . N iech ętn ie  o . 
sob U i-m ów il, Miś ai&fiw -  
z y w a ło  na to, że  m usiał 
m ieć d a w n iej z  m nictiarnt ® 
do czyn ien ia . O bok sw ej  
chaty  posta w ił —  d z iw
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MAŁGORZATA

KUCZYŃSKA

Y I q w g l

ar chi 
tektura

dla

nowaąo

C ofn ijm y się  o  przeszło  
sto  lat w stecz. J est rok 1851. 
Jesteśm y  w  L ondynie, w  
H yde Parku. P ow ozy , cylin  
dry, fraki, w y tw o rn e  stroje  
dam  —  cała sosjeta  tego  
szacow nego  m iasta  o d b y
w a tu «w oie codzienne ren 
dez-vous. K olorow y tłum  
kroczy na tle  jak iejś zasta 
naw iającej bu dow li d z iw 
nie odstającej w yg ląd em  od 
dostojnych  ich lordow sk ich  
m ości. D ługa hala o sta lo 
w y m  szk ie lecie , m ocno prze  
szk lona, o  form ach prostych  
i oszczędnych , lśn iąca  i 
przyciągająca spojrzen ie. I 
oto  spotykam y się  z para
doksem : w  k o n serw atyw n ej 
A n glii p ow sta ło  dzieło , k tó
re - dziś sp otykam y na 
p ierw szych  stronach opra
cow ań  arch itek tu ry  now o
czesn ej, a nazw isk o  jego  
autora, Paxtym a, o tw iera  
długą listę  nazw isk  tw ór
có w  arch itek tu ry  czasów  
n ajn ow szych  N ow v m ate

r ia ł k on struk cyjn y  — sta l — 
zafascyn ow ał arch itektów . 
A n glia  dała początek , a le  
bardzo szybko kraj leżący  
po drugiej stron ie  kanału  
La M anche przejął prym at 
w  tw orzeniu  now ej arch ite
ktury. W 1889 roku paryża  
nie m ogli po raz p ierw szy  
obejrzeć sw oje m iasto  z 
w ysokości 300 m etrów . E if- 
fe l sw ym  d z iełem  dal m ia-

człowieka

stu  n o w e  godło, a a rch ite 
ktom  pokazał co m ożna zbu  
dow ać ze  stali.

N atu ralnym  jakby c ią 
giem  tej now ej m yśli ar

ch itek ton iczn ej, była dzia ła ł 
ność arch itektów  am erykan  
sk ich ostatn ich  lat X IX  w ie  
ku. Szybko rozw ijające się  
m iasta S tan ów  Zjednoczo
nych, zm usiły  ich do szuka  
nia now ych  rozw iązań  bu 
dynku m ieszk aln ego . W Chi 
cago w  1883 roku pow sta je  
pierw szy 16-piętrow y budy  
nek o konstrukcji sta low ej. 
W ciągu  najb liższych  paru  
la t rośn ie ich coraz w ięcej.

A le  w róćm y do E uropy  
przełom u X IX  i X X  w iek u . 
O ile początki tego co nazy  
w am y arch itek tu rą  n o w o 
czesn ą  należą do sta li, o  ty 
le  da lszy  jej rozw ój stoi pod 
znakiem  konstrukcji ż e lb e 
tow ej. O jczyzną tego pow 
szechnego do dziś m ateria łu  
kon strukcyjnego jest F ran
cja. a czasem  narodzin — 
o sta tn ie  la ta  X IX  w ieku.

O kres poprzedzający p ierw  
szą w o jn ę  św ia to w ą  —  w o j
na i p ierw sze lata pow ojen  
ne, to w yraźn e ten d en cje  eks  
presjonizm u'' w  arch itek tu 
rze. A rch itek tura tego  okre  
su chce zadziw ić , przestra
szyć m ałego szarego cz ło w iecz  
ka. który przeżyw a jedno
cześn ie  a lbo  co najm niej
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w ie lk i d la  tu tejszych  —  o- 
krąglicę  z  g lin y , w a p n i 1 
kam ieni po lnych . M ałe to  
było , podobne d o  pieca, w  
jak im  w y p a la n o  w apno. C a- 
p ella  —  tak  to  Serab n a 
zy w a ł, a le  tu te jsi m ów ili 
po prostu  —  kapła.

S w ojem u  m o że  by s ię  
bardziej dziw ion o . D la ob 
ceg o  b y ło  w ięce j w y rozu 
m ien ia , jako  że  obcy, inny. 
A m ia ł d z iw n o ści w  sob ie  
n iem ało . To, że  p o słu g iw ał  
s ię  jed n ą  ręką, n ie  bu dzi
ło  zastrzeżeń. Praw ą robił, 
gdy lew ej n ie  m iał. B yła  
ucięta , c zy  urw ana. Z aw 
sze  za słan ia ł k a lectw o  p e 
leryną, a lb o  zw y k łą  p ła ch 
tą. G dy go  c iek a w i pytali, 
co  s ię  sta ło , jednym  ty lk o  
sło w em  odp ow iad a ł: „n ie
szczęście" , n ic  w ięce j. W ięc  
praw ą ręiką dzia ła ł, w  czym  
nic  n ie  by łob y  dziw nego , 
gdyb y n ie  to, że  m ia ł sześć  
palców . Z d aw ało  się , że  
w sty d  m u było , stara ł s ię  
ukryw ać nad m iar palców , 
a le  lu d zie  p rzecież  w id z ie li, 
każdy s ię  d z iw ił, n iek tó 
rzy n a w et gorszy li.

N ie  przeszk adzał m u ów  
szó sty  palec, zap ew n e  n a 
w e t d o d a w a ł zręczności. Z 
pnia b rzozow ego w y cią ł 
Serab ku k iełk ę, którą n a 
z y w a ł B ogarodzica. G n ie 
w a ł się , gdy ktoś p o w ie 
dział, że  to  b a łw an ek . B o 
garodzica, ch rześcijań sk a  Bo  
gurodzica, m atka  pana J e 
zusa. M ów ił, m y śla ł i p o s
tęp o w a ł jak  m nich. Pan
—  G ospodzin , a zw łaszcza

G ospodza c h w a lili  d z ie ło  
Seraba i n iera z  n a w et og lą  
dali cap ellę , w  której z ja 
w ia ły  s ię  coraz to  n o w e  o z
doby.

O statn io  Serab  zaczą ł w y  
kładać pod łogę w  sw ej c a -  
pelli różnym i m ałym i k a 
m ykam i. C hodził pó lesie , 
po polach, zb ieja ł, w y szu k i
w a ł m aleń stw a  kam ienne, 
n a w et ziarnka drobn iutk ie, 
zw ażając  na różną m aść. 
R ozbijał także  w ię k sz e  g ła 
zy, szu k ając  o d ła m k ó w  z 
b łyszczem . U k ładał z  tego  
m ozaikę, jak  ok reśla ł po  
sw ojem u . T utejsi przekrę
c ili s ło w o  na m ozołkę. Kpi 
li troch ę  z  tego, a le  zda
rzało  s ię  także, że  ten  i ów  
przynosił Serabow i jak iś  
b arw n y kam yk.

Serab  n io są cy  w iad erk o  
ze  św ieży m  m iodem  p o w i
ta ł W ilgę  zw y cza jo w y m  sło  
w em :

—  Pom agabóg:
—  Zdarzbóg, zdarz,
—  P rzynoszę p la str  m io 

du G ospodzinow i. Żpanu.
—  N ie  Żpanu, m ó w  po  

naszem u —  Panu.
—  Tak, tak, Panu, G os

p odzinow i. Z drów ?
— Co ci ta m  po jego  

zdrow iu! Już go  żadna ch o  
roba n ie  tkn ie.

—  N ie  w sta ł rano, jak
w e  zw yczaju?

—  N ie  sp ieszy  m u się . 
Nie.

—  Tak to  jak oś o so b liw ie  
p ow iedzia łaś. Spi?

—  Spi. B ardzo śpi. A le  to 
śpi, że  śpi.

—  Tak- m ocno śpi?
—  A tak. P an i pan a u ś

p iła . O, uśpiła .

—  W psiarn i sk o w y t i w y  
c ie. P rzechod ziłem  tam tę
dy. Co s ię  s ta ło  psom ? P a
zuram i drą z iem ię . W ęszą, 
sza leją , w ietrzą.

— P sy jak  psy, g łup ie. 
M oże n ie  ja d ły  jeszcze. 
P rzyjdzie  P siarz  to  ich  u s
pokoi.

— A gdzie  P siarz?
—  W ogródku. R azem  z  

K oniuchem . K opią  dołek. 
P ani kazała.

—  A po cóż ten dołek?
—  D ołek? Żeby to  dołek! 

Dół!
— M ów iłaś „dołek", to  

znow u „dół“. P o co  ten  dół?
— G rzęda będzie. Na  

kw iaty .
—  N ie  pojm uję. Jeśli dół, 

to  n ie  grzęda.
— A pojm iesz, gdy po

w iem , że n a jp ierw  będzie  
dół, a na ty m  d o le  grzęda?

— Ja zrob iłbym  grzędę  
bez  dołu .

—  P otrzeb ny dół, potrzeb  
ny. N a gnój. A w ie sz , co  
będzie  r a  grzędzie!

—  R zek łaś: kw ia ty .
—  G ospodza p o sie je  rutę, 

posadzi l il ie  — m ów iąc  to  
W ilga roześm iała  się .

—  R uta? L ilie?  P rzecie  
n ie  w iosna. Za późno. Za 
późno. Ku jesien i s ię  zb ie
ra.

—  Jednem u jesień , dru 
g iem u w iosn a . A  n ie  w ie sz  
to d o  co  d z iew k i s ie ją  rutę  
i sad zą  lilie?

—  G ospodza n ie  dziew ka.
—  I d z iew k a  n ieraz  n ie  

byw a d ziew k ą , a  sie je .
—  A m oże to  d la  c ieb ie  

ta grzęda na ru tę  i lilie?
—  Co m i tam  ruta i l i 

lia . Ja  jestem  chyba taka  
jak  i  ty.

—  Jakże to?
—  B o  ja an i dziew ka, ani 

n ie  dziew k a . A ty  ani ch łop , 
ani n ie  chłop. P ojm ujesz?

—  N ie.
—  A  tak. Jak  byś by l 

chłop, a ja dziew ka, to  byś  
m n ie  brał. Jak b yś by ł 
ch łop , a ja n ie  dziew k a , 
też  byś m nie brał. A ty  —  
nic. Przez cóż  tak  jest?  
W iesz?

S trop ił s ię  Serab. Z asko
czony, w ia d ro  z m iodem  od  
s w w ił  i s ta ł jak  osk arżo
ny w in ow ajca .

—  N ie  w iem , n ie  w iem . 
N igdy o  tym  n ie  m yśla łem . 
N ie  w iem .

—  A kto m a w ied zieć?  
r W ilga ostro , n a ta rczy 
w ie .

—  M oże K om uch, m oże  
P siarz. S łu żeb n icy  przy ko
n iach , przy psach , dużo w ie  
dzą.

—  O ni? —  zaprzeczyła  
W ilga. —  Patrzą, a n ie  w i
dzą. W ąchają, a  n ie  rozez
nają. K oniuch —  m glec. N ic  
n ie  w ie . A P siarz? P siarz  
głupszy od  K oniucha. Obaj 
n ic  n ie  w iedzą . N ie  w ie 
dzą n a w et, jaka sta ła  nam  
s ię  n ow in a , ch ociaż  pono  
kon ie  w iedzą , i te  tam  psis  
ka. A ty? W iesz? P o w in ie 
neś w ied zieć . Na p ew n o  
w iesz. M ów  praw dę, w ie sz  
jaka sta ła  nam  s ię  n o w i
na? W iesz, czy  n ie  w iesz?
—  W iem  to, co m i p o w ie

d zia łaś. G rządkę s ię  kopie  
na rutę, na lilie .

—  I dół.
— I dół.
—  Na gnój.
—  T y le  w iem .
—  I taki je steś  sp ok oj

ny? I tak nic? A ni c ię  grze  
je, an i z ięb i?  Czy w  sob ie

nic, z im ny, z  lodu. Chłop  
czy  kołek?

— K ołek  jestem , kołek, 
W ilgo. N ie  gn iew aj się  na 
m nie. N ic  m i do w aszej ru
ty  i lilii. M iód przyn iosłem , 
m iód  w a m  daje, n ic  n ie  
chcę, odchodzę. Tak, tak, 
praw dę rzekłaś. W ilgo. K o
łek  jestem , n ie  chłop.

—  A ha! A ha! —  i tu W il 
ga zaczęła  g ło w ą  kręcić i 
ok iem  m rugać porozum ie
w a w czo  1 d z iw n ie .

—  Co?
— K ołek, kołek . N ie  zw ie  

d ziesz  m nie . P odsłu ch ałam
J a k  G ospodza raz m ów iła  
do sieb ie: że  ty taki, co  ma 
skrzydła i pióra, jen o  ukry
te, gdzieś tam  w  głęb i schow a  
ne. Za pazuchą, czy  jak? 
Już ona w ie  / —  G ospodza  
przecie, P ani — pod patry
w a ła  c ię , gdy do kap ły  tw o 
jej chodziła  og lądać te  m o  
zołk i i kukiełkę. I ja bym  
ch cia ła  w idzieć. Ż ebyś tak  
raz rozczapierzył te  sk rzy-

tła m slsz?  Czy n ie  chcesz  
w yznać?  N ie  jestem  godna?

—  W ilgo, ty  chyba w  n o 
c y  n ie  spałaś.

—  A tak , n ie  spałam .
—  M ajaczysz.
—  A w iesz , d laczego  to  

w szystk o: i ten  dół, i ten  
gnój, i ta grządka, i ruta, 
i lilie . I ta ca ła  noc. I to, 
to, to , n o  —  to . W iesz d la 
czego, w ie sz  d la  kogo?

—  N ie  d la  m nie .
—  Jak to  n ie  d la c ieb ie!

—  W ilga unosiła  s ię  coraz  
bardziej. — N ie  ślepy  ty, 
ani g łuchy , i  w ęch  sw ó j też  
m asz. Chyba że  n ie  chcesz. 
O, to  by b y ło  dobrze. N ie  
ch ciej, n ie  ch ciej, Serabku. 
A le  to  w szy stk o  przez c ie 
b ie, i o  c ieb ie , i d la  c ie 
bie. Ż ebyś w ied zia ł. A ty

dła, te  pióra. Ż eby ujrzeć. 
I pogładzić, pogładzić. Jak  
u ptaka.

— K pisz W ilgo, ty  i tw o 
ja  pani. N ie  trzeba tak, n ie  
trzeba naigraw ać s ię  z  k a 
lek i.

—  N ie  w ierzę  ja  w  to  ka
lectw o.

—  N ie  w ierzysz?  P rzecież  
dość sp ojrzeć na m nie , by  
poznać, że  z  jak iegoś in n e 
go jestem  św iata .

— Aha, z  in n eg o  św ia 
ta.

—  C hoćby oczy.
—  P raw da. Jedno ok o  

czarne, a d rugie  zielone. 
D laczego tak?

—  B o  jestem  kaleką, A 
w łosy?

—  W łosy m asz tak ie , że 
n ie  w iad om o — śm iać s ię

czy  płakać. B o  m ożna 1 tak, 
i tak. T akich w ło só w  n ie  
w id zieliśm y , ani ja, ani P a
ni, nikt. P a sm a m i.s ię  uk ła
dają —  jed n o  czarne, jak  
sm oła , jak  noc, jak kruk. 
A przy n im  b iałe, jak  ze  
śn iegu , jak  z n a jb ie lszego  
gołęb ia . I znow u czarne, i 
znow u białe. Na śm iech  to, 
czy na płacz?

—  Na płacz. W ilgo, na  
płacz. G dy chcesz, m ożesz  
s ię  i śm iać. N ie  p ogn iew am  
się . W idzisz, jaki ze  m nie  
kaleka.

—  Jak ie  tam  k alectw o!
—  A ręce? N ieszczęście, 

n ie  ręce. Praw a — n a p ięt
now ana od urodzenia. Sześ  
c iopalca  ręka. Sześć  p a l
ców , jakby sześć  piór pta
ka.

—  A h a —  ptaka!
— A  lew a?  L ew ej ręki 

n ie  m a. T ylko  pusty ręk aw  
zw isa . C hociaż c ią g le  zd a
je  m i się , że  tam  coś jest* 
coś s ię  porusza, co ś s ię  w a 
ha.

—  A ha —  jak  skrzydło!
—  W idzisz, z  in n ego  św ia  

ta jestem . N ap iętnow any. 
M oże i to, czego  n ie  w idać , 
c o  w  g ło w ie , co  w  sercu , 
także jest odm ien n e i d z i
w aczn e. Jak  oczy, w ło sy  i  
ręce. W iesz, c o  m i rzekła  
P oganicha spod C zarnego  
Boru? Że jestem  tak i, jak 
by m n ie  ze  stu  różnych ka  
w a łeczk ó w  zlepiono. T ylko  
m nie na rozstajnych  dro
gach p o sta w ić  —  cudaka.

W ilga słuchając uśm ie
cha ła  s ię  chytrze, aż rzek 
ła p o d ch w ytliw ie .

—  N ie  na cudaka, an i na  
stracha stw orzonyś. C iebie  
do kom nat w p row adzić , gos 
podzinow ycli, pań sk ich , do  
tych  izb, co  to  jed n e b ie 
luchn e, a  drugie  z łoc iste . 
D o tego  sto łu , na którym  
puchar ze  szk ła , a w in o  w  
pucharze. D o tego...

P rzerw ał jej Serab:
—  N ie  bredź, b o  grze

szysz. N ie d w ó r  d la  m nie, 
n ie  gród, ani kom nata, an i 
puchar. D la m n ie  erem . N4e 
w iesz. Jask in ia , szałas le ś
ny, prosta buda, z  dala  
od łudzi, »a pustkow iu ...
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NOWA ARCHITEKTURA
Dalszy ciqg 
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w spom ina  o k ru cień stw a  w o  
jennego  kataklizm u. To był 
bez w ą tp ien ia  okres choroby  
arch itek tu ry  now oczesnej. 
A le  jak  każda m iała  sw oje  
m iejsce  w  historii sztuk i i 
n ie pozostała  bez w p ły w u  
na przyszłość. T ą  dodatnią  
je.) cechą  b y ło  to, że w y w o 
ła ła  bardzo szybko reakcje.

N a  f im a m en c ie  św ia to w ej  
arch itek tu ry  pojaw ia ją  się  
nieznani dotąd architekci.^  
K ażdy z nich poszedł w ła s
ną drogą, każdy reprezentu  
je  odrębny sty l. A le  to, co  
łączy  ich tw órczość, co spra 
w ia , że  um ieszczam y ich o-  
bok sieb ie , to p sych olog iczn e  
pod ejście  do arch itek tu ry , be  
d ą ce  w y n ik iem  g łó w n eg o  ce  
!u —  troski o  człow iek a . Są  
to W alter G ropius, L e  Cor
busier, M ies V an der Rohe, 
F rank L loyd W right. Z tej 
grupy odszedł ty lko  W right. 
R eszta m im o sęd z iw eg o  w ie  
ku zadziw ia  nas w ciąż  n ie  
zw y k ły m i koncepcjam i; ci lu  
d zie  są  n iezm ordow ani w

tw órczej pracy, o żyw ien i jed 
ną ideą —  służen ia  człow ie  
kow i. Z apoznajm y się  bliżej 
z n im i. F r a n k  L l o y d  
W r i g h t  —  n ajstarszy  z 
nich, bo zaczynający  rea li
zow ać już w  p ierw szych  la
tach n aszego  w iek u . W ycho  
w aw ca  w ie lu  obecn ie  dzia ła  
jących  arch itek tó w  am ery
kańskich . T w órca idei archi 
tek tury  organicznej, przez 
w ie le  lat n ie  uznaw any, boj 
k otow any przez przedsięb ior  
ców . W tym  czasie , gdy nie  
było chętnych  do realizacji 
jego projektów , z ca łych  Sta  
nów  c iągn ęli do niego m ło
dzi arch itekci, by uczyć się  
jak arch itek tu rę połączyć z 
przyrodą. A rch itek tura o rg a 
niczna czy li arch itektura nie  
kon trastująca  z otoczen iem , 
a w tap iajaca  się  w  nie, żyją  
ca w  sym b iozie  z  z ie loną  łą  
ką czy lasem , z szarym i ska 
łam i odp ow iada  n ie w ą tp li
w ie  w sp ó łczesn em u  cz ło w ie 
kow i zagubionem u w  chao
s ie  fabrycznych kom inów , o- 
tum anionem u sygnałam i aut 
i zm ęczonem u pracą. D latego  
idea arch itek tu ry  organicz
nej stała s ię  jednym  z pod 
sta w o w y ch  kanonów  now o
czesn ej arch itektury.

J ak że  w y m o w n y  1 jak  
w zru szający  zarazem  jest o- 
sta tn l projekt starego  M i
strza. P rzez z ieloną polanę  
w  lesie , na pochyłości b ieg 
n ie  droga, na zakończen iu  
której leży  ty lk o  w ie lk i, bia  
ły  kam ień, chcia ł, by tam  
w ła śn ie  spoczęło  po śm ierci

jego cia ło . N ie  pod m arm uro  
w ym  błyszczącym  o b e lis 
k iem  z m onu m entalnym i 
schodam i, a pod w yrzeźb io 
nym  w ia trem  i w od ą  g ła
zem .

W a l t e r  G r o p i u s .  D ziś  
70-letn i starzec, przed czte  
rem a la ty  otrzym ał n a jw y ż
szą nagrodę M iędzynarodo
w ej U n ii A rch itek tów . T w o  
rzyć zaczynał w  latach  
p ierw szej w o jn y  św ia to w ej. 
Z ałożona przez n iego w  1019 
roku Szkoła  A rch itek ton icz
na „Bauhaus" w  W eim arze  
przen iesiona później do D es 
sau skup iła  najzdoln iejszych  
w ó w cza s m łodych  ludzi sztu  
ki —  arch itek tów , rzeźbia
rzy i m alarzy. M yślą  prze
w od n ią  „Bauhausu" było  
stw orzen ie  now ej arch itek tu  
ry w  oparciu o śc is łe  zespo  
len ie  tech n ik i i sztuk i. P o
stu la t w k roczen ia  p lastyk i 
w  produkcję przem ysłow ą, o 
czym  m ów i się  u nas dziś, 
to hasło  jeszcze sprzed 40 
lat. O glądając w  w ieżo w cu  
przy R ondzie  W aszyngtona  
w  W arszaw ie olbrzym ią  
szk laną  kurtynę, trzeba p a 
m iętać, że  po raz p ierw szy  
zastosow ał szk lan ą  ścianę  
od su n iętą  od konstrukcji 
G ropius, i to dok ładnie  
przed pół w iek iem .

O trzy lata m łodszy  od 
niego jest M i e s  v a n  d e r  
R o h e .  Jego dom eną jest 
stal. Z tego  pozornie an- 
ty estetyczn ego  m ateriału  
stw orzy ł d z ie ła  o  n ieprze

m ija jącym  w y ra zie  p lastycz  
nym . U d ow odn ił, że n aw et 
sucha form a prostopadłością  
nu, pocięta  rytm iczn ie  lis tw a  
m i sta low ej kurtyny, m oże  
nie  ty lko  n ie  razić naszego  
w yczu cia  estetyczn ego , a le  
w ręcz  zachw ycać,

W e w szy stk ich  d z ie łach  
M ies van  der R ohe, p o cząw  
s>zy od p aw ilon ów  B arce lo 
ny, poprzez budynki In 
stytu tu  T ech nolog icznego  w  
C hicago i budynki m ieszk a l
ne L ak e S h ore D rive  w i
dać troskę o  w yg o d ę  czło
w iek a , o zasp ok ojen ie  jego  
potrzeb. P rzejaw ia  sie  to za 
rów no w  d oskon ałym  roz
w iązan iu  fiynkcjonalnym  
m iejsca  do pracy czy  nauki 
w  m ieszk an iu , jak  i w  dro
b iazgow ym  opracow aniu  
przycisku dzw onka.

I  w reszc ie  L  e  C o r b u 
s i e r .  C złow iek  o którym  
m ów i się, że w yprzedził e-  
pokę. Z nów  inna koncepcja  
przestrzenna, in n e  tra k to 
w a n ie  arch itek tu ry  pod 
w zględ em  p lastycznym , a le  
znów  w spó lny  m ianow n ik  — 
człow iek . T en arch itekt, rzeź 
biarz, m alarz, p isarz, poeta  
w  jednej osobie, jest tw ó r
cą n ow ych  proporcji w  ar
ch itek turze, w y n ik ły ch  z pro 
porcji c ia ła  w sp ó łczesn ego  
człow iek a . On to stw orzył 
p ojęcie  funkcjonalizm u. 
P unk tem  w y jścia  Le Corbu 
siera była koncepcja  arch i
tek tu ry  kszta łtu jącej w  ra
cjonalny  sposób przestrzeń  
zam ieszkałą  przez cz ło w ie 
ka; koncepcja p łynności prze 
strzeni. S tw orzy ł n o w e  fo r 
m y su row e i św ieże; białe, 
gładk ie  śc iany  k on trastu iące  
z w ie lk im i pow ierzchn iam i 
szkła, brak deta lu , czyste

F R A N K  LLO Y D  W R IG H T -M U Z E U M  G U G G EN H EIM A. S p i
ralna pochyln ia  o p ow iększa jącej się średnicy. Zw iedza jący  

w jeżdża ją  w indą  na n a jw yższy  poziom  i pow oli schodzą  
w  dół.

kraw ędzie  brył. Jego arch i
tekturę m ożna porów nać do 
kubistycznych kom pozycji 
P icassa . K reśli on w izję  
m iast przyszłości pełnych  po 
w ietrzą, św ia tła  i z ie len i. 
P oprzez projekty przebudo
w y  P aryża, A lgieru , B ru
k seli, dochodzi do realizo
w a n eg o  obecn ie  C hand iga- 
ru —  sto licy  w sch odn iego  
P endżabu, projektu podsum o  
w u ją ceg o  k ilk u d z iesięc io le t
nią tw órczość teoretyczną  
C orbusiera. A n k ieta  przepro 
w adzona w śród m ieszk ańców  
p ierw szego  150-tysięcznego  
k w artału  m iasta  w yk azała  
słuszność jego założeń. M ie  
szkańcy uznali jego m iasto  
za dobre. T o chyba najw ięk  
sza nagroda, jaka m ogła  
spotkać jeg o  tw órcę.

i
P o drugiej stron ie  globu  

rośn ie obecn ie  now a stolica  
B razylii — dzieło  zespołu  
arch itek tów  i urban istów  pod 
kierunk iem  N iem eyera  i Co 
sty. M iasto — ptak, które

go tu łow iem  jest dzieln ica  
adm inistracyjna, a skrzydła
m i osied la  m ieszk an iow e. 
M onum entalny, godny sto li
cy  w ie lk ieg o  państw a prtv  
jek t o p ersp ektyw iczn ych  
za łożen iach  kom unikacyj
nych. D ośw iadczenia  pół 
w iek u  arch itektury dały dzie  
ło  n iezw yk le  frapujące.

M oże to jest przyszłość  
arch itektury? A  m oże znaj
dziem y ją w  konstrukcjach  
K ahna, gdzie  dom  n ie  jest  
już prostopadłościanem , a 
raczej p lastrem  m iodu? A  
m oże będziem y m ieszkać w  
m ieśc ie-o g ro d z ie , pod o l
brzym ią przezroczystą k o 
pułą, zaopatrzeni w  sztuczn e  
słoń ce  i kolosalną k lim aty
zację, a m oże przyszłością  są 
rro jek ty  dom ów  na księży
cu? N ie  w iadom o. N a jw a ż
niejsze  jest, abyśm y się w  
tej arch itekturze dobrze czu
li.

M. KUCZYŃSKA
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Naprawdę, powiadani wam, 
że dzięki systematycznemu pi 
sywaniu telewizyjnych felie
tonów nauczyłem się — bez 
zgłębiania teorii filozofii—tej, 
w sumie przykrej, postawy 
życiowej, którą określa się 
mianem sceptycyzmu. Freud 
potrafiłby to wytłumaczyć: ja 
jednak myślę sobie, że cały 
tzw. gips i przyczyna rozte
rek polega na regularnym 
wątpieniu. Bo tak: oglądam 
program, i jako człowiek 
(przynajmniej) usiłujący my
śleć powinienem doznawać 
refleksji; cóż, jeśli takie o- 
mijają moją biedną mózgo
wnicę. Więc zastanawiam się 
czy to ja jestem taki głupi, 
czy też program jest do ni
czego? Znajomi mnie pocie
szają, mówią że program... 
Ale znajomi są życzliwi.

Tymczasem prawda jest ta
ka, że coraz rzadziej po któ
rejś tam audycji daje się wy
krzyknąć radosne „Eureka!”. 
Ba, ale i ten okrzyk też nie 
będzie moją zasługą: wymy
ślił go na parę tysiączków 
lat przede mna jeden mądry 
Grek. który mieszkał w becz
ce. Więc i w tej dziedzinie 
jestem tylko marnym kom
pilatorem. Co gorzej, bez 
przyszłości. Bo czy ktoś z 
nas, tych zwykłych telewi
dzów, uwierzy w dalszy roz
wój telewizji? W jej postęp 
artystyczny? Techniczny?. — 
Ależ tak, i owszem doczeka
my sie przecież telewizji ko- 

ojJ-.W,wcJ, wówczas otrzymamy 
okazję podziwiania „Tele- 
Erha” w tęczy kolorów. Wszy 
stko bowiem ma swój koniec,

poza^Tele-Echem” — ono 
jest ‘niezniszczalne, nieśmier
telne, niezastąpione, tak jak 
w „Muzyce łatwej, lekkiej 1 
przyjemnej” niezastąpionym 
jest I,. Kydryński czy w „Pe 
gazie” Grzegorz Lasota.

Mój sceptycyzm powiększył 
S'ę. gdy spostrzegłem, że pe
wne programy przeszły na 
prywatną własność pewnych 
panów czy pań. Jaki jest me
chanizm tego, skąd Inąd 
przedziwnego zjawiska dla na 
szej demokratycznej w swo
im charakterze telewizji, tru
dno pojąć. Ważne jednak, że 
to prawda, i fakt, że prawda 
należy do rzędu smutnych. 
Zastanawiali się już przede 
mną różni sceptycy — komu 
służy „Tele-Eeho”. Z ich 
wniosków wynikało, że na 
pewno ani telewizj', ani te
lewidzom. W każdym razie, 
w ciągu ubiegłego roku, 26 
programów „Tele-Echa” kosz
towało telewizyjny budżet 
lli6 tysięcy złotych. Nie jest 
to więc audycja najtańsza. 
Czyli — zalicza się do ta
kich, od których należałoby 
się czegoś dobrego spodzie
wać. Tymczasem, przekształ
cona niejako w prywatną 
własność, przyporządkowana 
takiemuż widzimisię, straciła 
całą swoją atrakcyjność. I 
jeżeli onego czasu (nieomal 
już historycznego) „Teie-Echo” 
cieszyło się dużą popularnoś
cią telewidzów, tak w chwi
li obecnej, nasycone niezno
śną, płaską manierą Irenv 
riziedzio, należy do pozycji 
straconych dla telewizji.

„Pegaz” był również takim 
prywatnym kramikiem. Grze
gorz Lasota urósł w telewizji 
do ostatecznej wyroczni w 
dziedzinie kultury. Chwalić 
Boga, ie  ktoś mądry zdecy
dował się wprowadzić do 
„Pegaza” innych komentato
rów, gdyż uratowało to pro
gram przed kompromitującą 
jednostronnością.

W rozrywce — klasycznym 
przykładem prywatnego fol
warku jest „Muzyka łatwa, 
lekka i przyjemna”. Również 
niektóre z programów publi
cystycznych uległy całkowi
temu zmonopolizowaniu. Za
łóżmy jednak, że publicysty
ce monopol nie przeszkadza. 
Jaka ona jest, taka jest, ale 
zawsze o coś jej tam chodzi. 
Natomiast, co sobą reprezen
tuje „Tele-Eeho”? — Uśmiech 
Ireny Dziedzic? — To już 
za mało. Telewidzowie stali 
się wybredni, no i — przesy
ceni. t

Dlatego dziwny wydaje 
się fakt, że telewizja tak 
kurczowo trzyma się. przeży
tych typów programów. Nikt 
chyba nie zdz>wi się zbyt mo
cno, jeśli powiem, że „Tele- 
Eeho” należałoby — albo: 
odłożvć w noczet naszych pa
miątek historycznych, albo: 
zmienić jego programowe 
„tendencje”. Osobiście sądzę, 
że wskazane byłoby wy
brać tę pierwszą alternatywę. 
Telewizja to nie radio, i cy
kle nrvwatnych „Jczioranów” 
na dłuższa mcle nie znajdują 
usprawiedliwienia.

SHOW

K Y D R Y Ń S K I E G O

KOWALSKI

N atu ra ln ie  każdy Już w ie , 
że  m ow a będzie  o łódzkim  
program ie rozryw kow ym  
„M uzyka lek ka, ła tw a  i 
przyjem na". Ł ódzkim  jed y 
n ie  ch yb a  d latego, że  nad a
w a n y  je st  z  naszego  m iasta  
i o p ra co w y w a n y  przez pra
co w n ik ó w  LOT. N atom iast, 
au d ycję  prow ad zi krako
w ia n in , a  W ystępują prze
w a żn ie  p iosenk arze  z W ar
szaw y. Z atrzym am  się  przy  
o sta tn im  p rogram ie „M u
zyki"... z dn ia  19 styczn ia . 
L ucjan  K ydryńsk i sk o m p le
to w a ł przed kam eram i n a j
w ięk sze  s ła w y  ze  sto licy . 
B y ła  w ięc  H alin a  K unicka, 
Irena  Santor, H anna Sk ar
żanka, Jerzy  P ołom ski, 
K rystyna  S ien k iew icz  i 
B ogdan Ł azuka. Do sa 
m ych  w y k o n a w có w  n ie  
m ożna m ieć sp ecja ln y ch  
preten sji. Ś w ie tn ą  in terp re
tacją  b ły sn ą ł B ogdan  Ł azu
ka w  tw isto w y m  „Pstrągu"  
i koń cow ym  m adison ie. 
P odobała  s ię  K unicka, jak  
1 Skarżank a czy  K rystyna  
S ien k iew icz . N a to m ia st b la 
do za p rezen tow ał s ię  Jerzy  
P ołom sk i w  p io sen ce  k o w 
bojsk iej, gd zie  u w id o czn ił 
w y ra źn y  brak in w en cji in 
terp retacyjn ej. R eżyser Ja
nusz R zeszew sk i ud ow od nił, 
że  jest w  tej ch w ili n a 
szym  bodaj n a jlep szym  
sp ec ja lis tą  od  program ów  
m u zy czn o-rozryw k ow ych  na 
m ałym  ekranie. S cen ogra
fia  C zesław a  S iek iery  n a le
ża ła  do najbardziej uda
nych, ja k ie  o sta tn io  w id z ia 
łem  w  teg o  rodzaju  a u d y
cjach . M ożna by w ięc  rzec, 
że program  b y ł bardzo do
bry, gdyby... gdyb y  n ie  to, 
że prow ad ził go  L ucjan  
K ydryńsk i. T en n a jg ło śn iej
szy  polsk i d isc -jo ck ey  (d la
tego  p ew n ie , źe  jedyny)  
doskon a le  prow ad zi a u d y

cje  rad iow e. Jego charak
tery sty czn y  g łos i dobór  
m odnych przebojów , zysk a ł 
mu o lb rzym ią  rzeszę  zw o 
len n ik ó w  p iosenk i w  na
szym  kraju. P on iew aż zo
sta ł najp opu larn iejszym  
cz ło w iek iem  P o lsk ieg o  R a
dia, nasza  te le w iz ja  posta
n o w iła  w yk orzystać  go rów 
n ież  d la  sieb ie . S tąd  po
siadam y okazję  og lądać go  
w  ta k  łub ian ej przez te le 
w id zó w  a u d ycji jak  „M u
zyka  lekka, ła tw a  i przy
jem na". A le  d laczego  w ła ś
n ie  K ydryńsk i prow adzi 
program  n ad aw an y  z Ł o
dzi, skoro  K raków  sa m  na
daje  już teg o  rodzaju  a u d y 
cje, raczy w ied z ieć  ty lk o  
B óg i dyrekcja  LOT. K o
rzysta jąc  ze  sw ej s ła w y  
(ugrun tow anej n a w et k il
kom a w yd an ym i książkam i
o tem a ty ce  m uzycznej) L u
cjan K ydryńsk i pom alutku  
p rzek szta łc ił „M uzykę..." w  
sw ój w ła sn y  program . T a
k ie  „show " są  ogrom nie  
pop ularne w  te lew izja ch  
zachodnich .

W tej c h w ili dba on  o  jak  
najb ogatszą  o p raw ę „M uzy
ki..." W zw iązk u  z  ty m  do
b iera do sw eg o  program u  
najbardziej znanych  n a 
szych  p iosenkarzy, co g w a 
ran tu je  m u popularność  
aud ycji. Sk oń czy ł s ię  już  
okres „podchleb ian ia" się  
Łodzi, tzn. an gażow an ia  do 
program u łódzkich  p io sen 
karzy czy a k torów  (bardzo  
c iek a w e  próby). Teraz, k ie 
dy „M uzyka ..." n ie  m oże  
istn ieć  bez K ydryńsk iego  
(tak przynajm niej w y d a je  
s ię  n iektórym ), nasz d isc-  
jockey  coraz m niej pracu
je  nad dobrym  przygoto
w a n iem  s ię  do prow adzenia  
program u. P row adzi go  
w ię c  z w ła śc iw ą  so b ie  non
sza lancją , a  n iek ied y  ra

żącym  b rak iem  kultury. 
O to przyk łady  z ostatn iej  
a u d ycji. P o  sk oń czen iu  p io
senk i w  w yk on an iu  K rysty
ny S ien k iew icz  p ow iad a  —  
„K rysia  zrob iła  sw o je  i 
m oże ju ż  iść  spać". P o  o d 
czytan iu  lis tu  od A n n y  M. 
z O tw ocka —  „prosi b ie 
d aczka  by n ie  podaw ać jej 
nazw iska" . D alej —  zapo
w iad ając  k o le jn y  num er  
program u: —  „p iosenk ę  
przekaże koral ust Ireny  
Santor". In form u jąc o  
m ało  znanym . w  P o l
sc e  kom p ozytorze ra
dzieck im : —  „ św ie tn y  jego
m ość ten  B abadżan ian , był 
u nas i u łoży ł p iosen k ę o  
W arszaw ie". T ego rodzaju  
p rzyk ładów  m ożna by przy
toczyć  jeszcze  w ięce j, a le  
m yślę , że  tych  k ilk a  w y 
starczy. K toś m oże p o w ie
dzieć, że  taki sposób pro
w a d zen ia  program u w  zu
p e łn ośc i zb liża  odb iorcę do  
w y k o n a w cy  i posiada przy
zw o ity  poziom ? M oim  zda- 

' n iem  jednak , je st  to  pseu - 
d o zb liżen ie  oparte  na 
(przepraszam , że  u ży ję  tego  
słow a) w y g łu p ia n iu  się , za 
cen ę  popularności. L ucjan  
K ydryńsk i w in ien  p a m ię
tać, że inaczej odb iera go  
słu ch acz  rad iow y, a  inaczej 
te lew id z , d la  którego każdy  
choćby m in im a ln ie  p rzesa
d zony g est czy  zd an ie  m oże  
stać s ię  n iesm aczn e. Czy 
m ożem y się  sp od ziew ać od 
Ł O T -u, k tórego w y stą p ie 
n ia  na forum  o gó ln op o l
sk im  są  w  zasadzie  n iena
ganne, że  n a stęp n e  progra
m y „M uzyki lek k iej, ła tw ej  
i przyjem nej"  będą lep iej  
prow adzone?

M iejm y nadzieję.

TADEUSZ WIĄCEK

HALINA KIJOWSKA

WIELKI

Fot. Z . K ra jew sk i

P arę  dn i tem u, bodaj w  
d zien n ik u  rad iow ym , pad ły  
n astęp u jące  sło w a : „G roźba  
k a ta stro fy  z  przypadku  
w zra sta  proporcjonaln ie  do  
zaaw a n so w a n ia  d ośw iadczeń  
z bronią nuklearną". Szczę
ś liw ie  czasy  w ie lk ich  bohate  
rów , k ied y  p rzynajm niej m o 
żna było  g inąć  w zn io słą  
śm ierc ią , a  potem  o ży w a ć  w  
p ieśn iach  1 poem atach . Jak 
że d a lek ie  czasy! D ziś los 
ca łe j lud zk ości za leży  w  
każdej ch w ili od id io ty cz
n eg o  przypadku, od  p ija n e 
g o  sierżan ta  B obby, jeże li 
ty lk o  n a ciśn ie  guziczek ... To 
ju ż  n ie  traged ia , to ponura  
farsa . P rzek leń stw o  postępu  
tech n iczn ego . T ak ie  re fle 
k sje  w y w o łu je  sztuk a pt. 
„W ielki Bobby". D ram at

BOBBY”
G ru szczyńsk iego  n ie  je st dra 
m atem  p sych o log iczn ym  choć  
n ajw a żn ie jszy m  zdaw ałob y  
się  m om en tem  je st  decyzja  
B ob b y‘ego. J est to  dram at 
pu blicystyczn o-m ora ln y . bez  
asp iracji do tzw . w ie lk ie j  
tw órczośc i. D obrze s ię  tedy  
sta ło , że  Z. K uźm iń sk i, k tó
ry w y sta w ił w  T eatrze P o
pu larn ym  „W ielk iego  B ob-  
b y ‘eg o “ zrobił w szystk o , aby  
un iknąć u p atetyczn len ia  i 
sz ty w n o śc i, n iezn ośn ej szcze
g ó ln ie  przy tak iej okazji. 
W idow isk o  u trzym an e w  re
portażow ym  tem p ie  do koń 
ca p ozosta ło  farsą.

N ad er szczęś liw y m  w y b o 
rem  okazało  s ię  p o w ierzen ie  
ro li ty tu ło w ej L. B enoit, któ  
ry w y d o b y ł z  postaci B ob- 
b y ‘ego  ca łą  jego  „ch łopską  
filozo fię"  1 prostotę , an i ra
zu n ie  pop adając w  ton sym  
b o liczn ego  bohatera A poka
lip sy .

N a jw a żn ie jszy m  jednak  
dla  m n ie  w y d a rzen iem  była  
te le w izy jn cść  og ląd an ego  w i 
dow tska. O kazało s ię  bo
w iem , że „W ielki Bobby"  
je s t  sztuk ą  (nareszcie!) te le 
w izy jn ą  i że te szan se  w y 

korzystano  w  T eatrze P opu
larnym . A  w ięc, bardzo c ie 
k a w e  najazd y  kam er, a 
w ięc , dużo dobrych, prze
m yślan ych  ujęć. Z astosow a
n ie  tzw . ty ln ej projekcji po 
zw o liło  uzyskać k ap ita ln y  e- 
fek t og ląd an ia  trzech  akcji 
rów nocześn ie. O kazuje się, 
że m ożna m ów ić  o  teatrze  
sensu  str icto  te lew izy jn y m ,  
że trzeba  i n a leży  tw orzyć  
tak i teatr. Za te  naapraw dę  
tw ó rcze  poszu k iw an ia  na leżą  
się  s ło w a  n ajw yższej pochw a  
ły  M. M ałyszow i, który by ł 
reżyserem  T V  sp ek tak lu .

25. I. 63 r. Teatr Popular
ny — „Wielki Bobby" — K. 
Gruszczyńskiego. Rei. Z. Kuź 
miński, Scenogr. J. Masłow
ski, Oprać. muz. S. Gersten- 
Uorn, Rei. TV -  M. Ma
łysz, Kamery: Z. Krajewski, 
W. Król. Z. Łęski.

W roli głównej — L. Be
noit, oraz S. Butrym, M. 
Volt, J .  Kłosiński, Z. Józe
fowicz i inni.
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OGŁOSZENIA DROBNE

KWIATKI
W „K aru ze li"  Jest ru b ry cz k a  

zabaw nych  ogłoszeń d rob n y cn . 
A le n ie  ty lk o  w „K aruzeli" . 
Ogłoszenia 1 rek lam y  znajdzie
m y rów nież w innych  gaze
tach . Też zabaw ne. N iestety, 
w brew  in tencjom .

Rzecz zresz tą  n ie  Jest w cale 
taka zabaw na, i czasam i za
k raw a na sk an d a l. Ja k iż  to bo
wiem  a n a lfab e ta  upraw ił, ze 
pew na Insty tu c ja  ogłaszała n ie
daw no w łódzkie] p rasie  k u r 
sy  zaw odow e „oczne J zaocz
n e" . K om uś przecież należy  się 
za to z ca la  pew nością  „ o c z n i"  
rep ry m en d a .

N ie m am y n ic  przeciw ko za
w odow em u żargonow i, ale ga
zety  czy ta ją  nie ty lk o  sp ec ja 
liści o k reślonych  dziedzin . Czy
ta liśm y  zatem  n iedaw no, że 
pew n.i In sty tu c ja  p oszuku je  
„ n ad z la rn a  z  pospó lk i" . Niby 
n ic  tak iego  — podobno jak iś  
spec ja ln y  rodzaj żw iru , a  ile 
uciechy d la  czy teln ików . P rzy 
puśćm y jed n ak , że n ie  m a in 
nej nazw y na  ok reślen ie  ow ej 
pospólki. J e s t p rzecież „p racz"; 
je s t „u p ió r d z ien n y "  — niech 
będzie Jeszcze jed en  w ątpliw ej 
p iękności kw ia tek . A le rzecz 
d ru g a : pew na spó łdzie ln ia  p ra 
cy  poszukiw ała n iedaw no „lo
k a lu  z ew en tu a ln ie  doprow a
dzoną s ilą " . T o  Już z u p e łn i 
m akabra . Chodzi przecież p raw 
dopodobnie o najzw yczajn ie jszą  
energ ie  e lek try czn ą , o  to , czy 
lokal Jest ze lek try fikow any . Po 
cóż w iec s iłą  doprow adzać Jed
ny ch  do  śm iechu , innych  do 
łez.

No 1 w reszcie  n a jp ik a n tn ie j
szy sm aczek  te j h isto rii: na  
trzy  łódzkie dzienn ik i — dw a 
prow adzą „kącik i Językow e". 
P rz y d iłb y  się trzeci w B iurze 
Ogłoszeń, bo trzeba  lo jaln ie  
p rzyznać, że za cy tow ane tu ta) 
kw iatuszk i red ak c ie  gazet nie 
m ogą ponosić odpow iedzialno
ści, bow iem  nie m ają  w pływ u 
n a  te k s t zabaw nycn  nsera tów .

M ożna o sta teczn ie  m achnąć  
ręk ą . Jeśli Spółdzieln ia  P racy  
b ranży  skó rzan e j no6l nazw ę 
„Ad a s tra " , co  Jak w iadom o, 
znaczy  „D o gw iazd". Ale w 
k^.rtcu w  ogłoszeniu, w  re k la 
m ie p rasow ej trzeb a  pom yśleć 
trochę  o  Języku 1 sensie, a  
hum orystyczne ogłoszenia d ro b 
n e  z  ca łym  spokojem  pozosta
wać „K aruzeli" . Robi to  zupeł
n ie  dobrze.

Dziękuję
Przez w ie le  lat mywałem, 

że w  instytucjach \ urzędach 
pracują ludzie, których obo
wiązkiem  jest sprawne roz
patrywanie podań i bezinte
resow ne załatw ianie petentów. 
Przekonanie mojp'' zachwiała 

lektura prasv. na je) podsta
w ie  doszedłem  do wniosku:
— tylko nieliczni urzędnicy  
tak pracują, a obywatele, któ
rzy w  wędrówkach po urzę
dach trafiają na nich są tak 
zdumieni ich bezinteresownoś
cią, iż czują się  w obowiązku  
publicznie dziękować im za 
to, że  sum iennie wypełnili 
sw »je obowiązki.

Oto w  nr 6 ..życia  Warsza
wy" wyczytałem : „Podzięko
wanie Panu dr Stanisławowi 
R. z ~ejonoweJ Przychodni 
Lekarskiej Warszawa — Kolo, 
ul. Obozowa nr 63-65 za ser
deczną, troskliwą i bezintere
sowną opiekę lekarską składa
—  H. J., a  w  n u m erze  4 
„Kuriera Polskiego" podzięko
w anie o  w iele ciekąwezie: „Pa
nu Jtnż. R. A... z  Biura Projek
tów Budownictwa Komunalne
go w  Warszawie, za okazanje 
bezinteresownej ponwcy przy u- 
ruchom ieniu centrali publicz
nej sieci alarmowo-pożarowej
— Prezydium Miejskiej Rady 
NarojJowej 1 Miejska Komen
da Straży Pożarnej w J. G. 
składla tą drogą serdeczne 
podziękowanie".

Podobne ogłoszenie o treści: 
„Panu Inspektorowi W. 1 panu 
inżynierowi T. z Wydziału 
Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej Prez. DRN  
Lódź-Polesie składamy wyra
zy wdzięczności za pozytywne 
rozpatrzenie naszej sprawy, 
związanej z remontem miesz
kania" — spotkałem  w prasie 
łódzkiej.

Noszę s ic  7. zam iarem  zam ó
wienia ogłoszenia następują
cej treści: „Uprzejmie dzięku
ję  konduktorowi tramwaju nr 
7, który w  dniu 16. I. 63 r.
o  godz. 9, bezinteresownie 
skasował m i M e t  tramwajo
wy",

A M

T U R Y Ś C I
Lubimy jeździć za granicę. 

Tę przyjemność organizuje 
nam między innymi „Sports- 
Itourist". Określenie sport nie 
znaczy w tym  wypadku, że 
wycieczki mają charakter wy
łącznie sportowy. „Sports- 
Tourist" organizuje bowiem  
wojaże różnego rodzaju.

Rzeczona instytucja istnieje  
od 1958 roku i mą na swoim  
koncie w iele ciekawych im
prez. Zainteresowanym poda
jemy, że na przykład w yciecz
ka do Drezna (słynna Drezdeń
ska Galeria) kosztuje tylko  
1.650 zł.

,,Sports-Tourl6t*‘ pamięta n ie  
tylko o  sportowcach, a le i o  
działaczach sportowych i ki-

S Y L W E T K B  Ł Ó D Z K I C H  / » f f  F O K Ó W

bicach. M iłośnicy tenisa sto 
łowego mają okazję zobaczyć 
mistrzostwa Świata w Terasie 
Stołowym  w Pradze. Wyciecz 
ka na tę imprezę odbywa siu 
w  dniach od 3 do 16 kwietnia  
br. Koszt 2.550 zł.

Jeśli chodzi o  skład socjal
ny to najczęściej z usług 
„Sporls-Touristu" korzysta in 
teligencja techniczna, a więc  
inżynierowie, technicy, robot
nicy wykwalifikowani, potem  
idą lekarze i prawnicy. Na 
końcu znajdujemy tzw. inteli
gencję twórcza. Wniosek je
den — albo inteligencja twór 
cza cierpi na brak mamony, 
albo nie jest ciekawa spraw  
zagranicy.

KULTURA: FIZYCZNA i INNA
Nie narzekajmy na bokserów, bo to bardzo niesłuszne 

i niesprawiedliwe. Jak wskazują ostatnie doniesienia pra
sowe, sportowcy wyczynowi innych dziedzin wyczyniają 
rzeczy wobec których zaczniemy sobie ried)ugo wyobra
żać bokserów jako długowłosych, uduchowionych młodzień
ców i  kwiatem orchidei w spracowanych dłoniach.

Mamy piękną zimę, czyli nadeszła wreszcie pora na spor
ty zimowe. I korzystając z doskonałych warunków atmos
ferycznych dali natychmiast znać o sobie sportowcy, któ
rzy w poprzednich sezonach specjalnie nie błyszczeli — 
hokeiści. Nie tak dawno grupa skromnych i cichych sym
patyków Tiokeja w Zgierzu pobiła wracających z meczu 
zawodników LKS. W ten sposób kibice potwierdzili przy
wiązanie do swojej drużyny i starą sportową zasadę, że 
trudno jest wygrać na wyjeździe. Kilka dni temu — jak 
podał „Głos Robotniczy” — hokeiści toruńskiego „Gryfa” 
dali wyraz swojemu rozgoryczeniu po przegraniu dwóch 
spotkań w Łoć-d. Nie uczynili tego bynajmniej na lodo
wisku; jako ludzie, których cechuje skromność uczuć wy
brali za pole działania zacisze domowe — w tym wypadku 
hotel „Savoy”. Zapewne tylko silnemu wzruszeniu tych 
c h ło p c ó w  przypisać należy daleki od szablonu bałagan jaki 
po sobie zostawili, kilka połamanych krzeseł i zdemolowa
ne łóżka. Rozumiemy ich uczucia i oczywiście przebacza
my im. Smuci nas tylko fakt, że ci wspaniali sportowcy 
starali się utopić sWój żal w alkoholu, na co wskazują 
pozostawione liczne butelki. Nie przesadzimy chyba w goś
cinności, jeśli zaniepokoimy się, czy przypadkiem po wy
jeździe z Łodzi nie męczył ich zbyt silnie katzenjamer. 
Mamy jednak nadzieje, że wysoki poziom wytrenowania 
ich organizmów nie dopuści do uczucia tzw. zgagi, bólów 
głowy i pragnienia. Do końca zimy jeszcze wiele czasu 
i sądzimy, że nasi sportowcy zimowi nieraz nas jeszcze 
ucieszą. Ale nawet po końcu zimy będziemy mieli pewnie 
okazję do wielu zachwytów nad sportem wyczynowym.

Zaczną się wyścigi kolarskie 1 znów będziemy obserwo
wali rozczulające przywiązanie sportowców do własnego 
sprzętu. Znów kolarze pieczołowicie układać będą swoje 
śmigłe maszyny na hotelowych łóżkach i czyścić je prześ
cieradłami i firankami, znów nasze społeczeństwo, a szcze
gólnie jego piękniejsza część, da wyraz przywiązania do 
sportu odwiedzajac tłumnie naszych wspaniałych chłopców 
w ich pokojach. Rozbawią nas pewnie znowu próbki zdro
wego, sportowego dowcipu — takiego jaki zademonstrowała 
nam w ubiegłym roku turecka drużyna piłkarska, która po 
kilkudniowym pobycie w hotelu „Monopol” w Katowicach 
wyjechała zapominając zapłacić za noclegi i posiłki.

Nie martwmy się smętnym wyrzekaniem hotelarzy, któ
rzy nie mają jakoś sportowego ducha i twierdzą, że naj
gorsi goście to sportowcy i „Niebiesko-czarni”. W tym 
miejscu zwróćmy im raczej surową uwagę, że „niebiesko- 
czarni”, to już Inny resort kultury.

B a r b a r a  O l s z a ń s k a  — miała nietypową drogę na 
deski sceniczne. W gimnazjum zagrała w przedstawieniu 
szkolnym rolę Telimeny w „Panu Tadeuszu" wzbudzając 
szczególne uznanie widowni. Ten moment zadecydował. W ro
ku 1958 składa w Warszawie egzamin aktorski jako ekster
nistka z .wynikiem b. dobrym. Debiutowała w Teatrze Ziemi 
Łódzkiej w roli Anieli w „Ślubach Panieńskich" odnosząc 
sukces i zyskując syrripatię publiczności. Dalsze postacie sce
niczne to przede wszystkim: Berta w „Świerszczu za komi
nem ”, M ańka — w „Panu Damazym”, Nina — w „Kocham, 
kocham", Anusia — w „Szkole żon", Mela w „Moralności 
pani Dulskiej”, Księżniczka w „Cud nie cud”, Franchette 
w „Niemcach” oraz obecnie Abigail w „Szklance wody“

Tekst i zdjęcia GERARD PUCIATO

S  -  3 2 0

C H A M Y  W  K I N I E
Czasami w szystko zaczyna 

się bardzo ładnie. Po kronice 
i dodatku fiłm . Powiedzm y  
„Przygoda" Antanionrtego w  
„W iśle”, czy „Jak być kocha
ną” Hasa w  „Polonii” . Sce
na pocałunku. M ężczyzna na 
ekranie płacze. Dwóch żołda
k ów  gwałci kobietę.

Zazwyczaj w  takich m o
m entach część publiczności 
m usi przenieść sw oją uwagę  
z  akcji, która się  rozgrywa na 
ekranie, na akcję, która <się 
rozgrywa w sali kinowej.

Głupi śm iech. Niewybredny 
komentarz. Grube, ordynarne 
dowcipy. Nieartykułowane glo- 
siy. Tak reagują na dzieło 
sztuki niektórzy ludzie. Grozę 
budzący ludzie, tępakl o  ka- 
mienwiycih czaszkach, o  spokoj
nej głowie. Chamy w  kinie. 
Problem  jest stary jak w szy
stkie wynalazki spod znaku 
X  Muzy, Tak stary, że ma już  
wwioją klasyczną literaturę —

że przypomnę tylko „Kinocha- 
mów" Tuwima. Kinochamy by
ły zawsze. Ponieważ jednak  
wszystko na tym św iecie  ule
ga zmianom, zm ieniła s ię  i ta 
grupa ludzi. Naiuczyli się  bie
g le czytać napisy, oduczyli 
się  głośno opowiadać akcję 
filmu. Teraz już tylko ko
mentują — ku rozpaczy nor
m alnego kinomana. M oina by 
ten  problem traktować jako 
zło konieczne. g4 yby nrie ist
niały cale rzesze kinowych  
pracowników, których „dzia
łalność" ogranicza s ię  do 
przedarcia biletu przy wejściu. 
Nigdy jeszcze niie widzieliśm y, 
aby taki „działacz*1 zatrosz
czył s ię  o  kulturalną atm osfe
rę na widowni 1 żeby nip, w y
rzucił z  kina kinochama. 
Dlaczego? Bo niebezpieczne? 
Bo się  n ie  chce? A może cham  
kinowy to jeszcze jeden ro
dzaj narodowei, nietykalnej 
„św iętej krowy"?

Redaguje Zespół *  W ydawcal „W ydawnictwo Prasowe ,.Pr«- 
«a Łódzka •  Adres redakcjli Łódź, ul. Piotrkowska M. Tel. 
144-łł *  Warunki prenum eraty) m iesięcznie t l  4.—, kwartalnie 
zl U .— •  Redakcja nie tam ńw lonych rękopisów nie zwraca 
*  Prenumeratę przyjmują w szystkie placówki pocztowe, U- 
ttonoer* ora* PtTPIK i.Ruch** — s  zaznaczeniem  na „odgłosy"  
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Mówią użytkownicy: wózek  
stanowiący podwozie silnika 
S-320, nie nadaje się  do użyt
ku. Małe. żelazne kółka wy
trzymałyby jeszcze jazdę po 
asfaltowych szosach, a le na 
pilsk ich  drogach absolutnie 
nie  zdają egzaminu. W yrwidę
bów, którzy mogliby, ważą
cy  kilkaset kilogram ów s il
nik. donosić do pracy w  polu, 
niestety , na wsi nie ma. Do
m agam y się zm iany podwozia.

Mówią przedstawiciele Fa
bryki Silników W ysokopręż
nych z Andrychowa (produ
cent silnika S-320): rzeczywiś
c ie  zdajemy sobie sprawę, że  
wózki do wspom nianego „S-a“ 
nie  są dobre. Opracowaliśmy 
nawet dwa prototypy nowych, 
wygodniejszych podwozi. Ale  
Centrala Przedsiębiorstw Han
dlu Sprzętem  R/olniczym nie  
chce kupować nowych (droż
szych) wózków.

M ówi przedstawiciel Łódz
kiego Przedsiębiorstwa Han
dlu Sprzętem  Rolniczym: zna- 1 
m y kłopoty rolników z wóz
kami do silnika S-320. Chcie
libyśm y pomóc. Hasło: nasz 
klient nasz pa.n — obowiązu
je  1 nasze -raedsiębiorstwo. 
A le przemysł n ie dostarcza 
silników  na lepszych, nowych 
podwoziach. Bierzem y to oo 
j°st.

Oto opin ie Wis7.ysitk.ich zain
teresowanych. N ic ująć, nic  
dodać. W szyscy wiedzą, zda
ją sobie sprawę, chcieliby po
móc. Krąg ,.dobrej woli" za
myka się, a w ieś w dalszym  
ciągu otrzymuje silniki, które 
n ie  nadaJa się  w  naszych wa
runkach do eksploatacji. Kto 
zawinił? Osądźcie sam i Czy
telnicy.

W ydaje snę jednak, że naj
wyższy czas przerwać ów  łań
cuch spychania odpowiedzial
ności. i przystąpić do produk 
cji silnika, który byłby dosto

sowany do warunków naszego  
rolnictwa 1 w pełni przydatny 
do pracy. Owo „uświadomio
ne" brakoróbstwo (inaczej te
go nazwać nie można) kosztu
je sporo pieniędzy i nerwów  
tych prezesów kółek rolni
czych, którzy zdecydowali się  
nabyć andrychowskie silniki. 
Sytuację tę trudno nazwać

złośliwością rzeczy martwych 
Zły wózek (o którym prze
cież w szyscy wiedzą, że jest 
w adliw ie skonstruowany) poao 
stanie złym. nawet wówczas, 
gdy bedi.ie się  o nim dyskuto
w ało latami. Zamiast dyskusji 
należy zm ienić konstrukcję 
podwozia. A le takie rozwiąza
n ie  byłoby m oże za proste?

CO LUBIĄ POLACY?
Lubią podnosić glos na sie 

bie, a  to z  tej racji, że w sto 
sunku do Innych ludów bardzo 
rozwinęli , organ krzyku. Lu
bią sobie dokuczać na rozmaić 
ty sposób, jak: wylewanie ku
błów z nieczystościam i na glo 
w y bliźnich, śp iew y narodowe  
w  pijanym  widzie pośród głę
bokiej nocy, zaglądanie do 
cudzych garnków, zrywanie  
kwiatów z cudzego ogródka, a 
także owoców, warzyw i ja
rzyn. pokazywanie języka i 
innych części ciała. Lubią rę- 
koczynhictwo oraz zakłócanie 
porządku publicznego i w iele  
innych czynności lubią, które 
codzienne, zw ykle życie ro- 
dzinno-sąsiedzkie zamieniają 
w  piekło.

A  ponieważ sam i sobie pie
k ło tworzą, sam i próbują z 
niego wyjść jedyną droga, jaka 
im pozostaje, drogą zgody. W 
tym właśnie celu powstały u 
nas w Lodzi Społeczne Komi
sje  Rozjemcze przy poszcze
gólnych Kom itetach B,oko- 
wych. W październiku ub. ro
ku działało 128 Komisji, w  
styczniu br. 137. Rolę sw oi
stych sędziów — pojednawców  
w ypełnia 865 osób, wśród nich 
454 robotników i 411 pracow
ników  um ysłowych. Warto do

dać, że w  tej grupie, pracu
jącej z  dobraj woli, mamy 112 
ludzi z  wyższym  wykształce
niem. Przoduje dzielnica  
Łódź-Górna, któro powołała  

SK k przy wszystkich Kom ite
tach Blokowych, co  woale nie  
znaczy, że właśnie tam m iesz
ka w yjątkowo kłótliw y na
ród. W szędzie mieszka.

A skutki? Społeczne Komi
sje  Rozjemcze są jeszcze zbyt 
młode, aby je  oceniać na 100 
procent. W każdym razie już 
dziś możemy powiedzieć, że  
działają z dobrymi wynikami. 
Np. w  październiku ub. roku 
rozpatrywano 100 spraw i aż 
f!4 zakończyły się zgodą. To 
duży sukces. Ale n.ie wszy
stkich można pogodzić. Komi
tet Blokowy nr 10 od dłuż
szego cza,sit próbuje rozstrzyg
nąć spór z racji złośliwego  
zalewania wodą mieszkania.

„Odgłosy tygodnia" sądzą, 
żs ideę zgody, dobrego w spół
życia, a w ięc ideę pracy SKR  
należy szeroko upowszechniać 
wszystkim i środkami naszej 

propagandy. Aż przyjdzie kie
dyś dzień, w którym będzie
m y m oeli odpowiedzieć na pv 
tanie: ..To już pepyskować nie  
wolno?", owszem  wolno, ale  
nie  na niewinnego bliźmego.


